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Ze spokojem i z dum ą może h rab ia  Kalno- 
k v  w yczekiw ać przebiegu r o z p o c z ę te j  we*?r4J 
sesj. wspólnych delegacyj. Ż adna poważniejs^
chm urka nie mąci m ię d z y n a ro d o w e g o  
gn politycznego w  E u ro p ie . m o c a rs tw
austrjaeko-w ągierskiej d o w w 7 Łatpin g<! mi
są ja k  najlepsze i dozna ^ y c h y ln e g o
m etra  sp ra y  S g Ę ^ mM  chcieli robie opo-

Z d a w a ło  sit; w praw dzie przez czas taki:-;, że 
a tam tej strony L itaw y pewne zapanowało ro/.go 
ryczenie przeciw  hrabiem u K alnokyem u. G dy 
izba m agnatów odrzuciła poraź pierwszy przędło 
żenie rządow e o ślubach cyw ilnych, w pew nij 
części pr^sy węgierskiej zerw ała się burza prze­
ciw hrabiem u K alnoky:emu i uczyniono go od­
powiedzialnym za to, że dygnitarze i dostojnicy 
dworscy glosowali przeciw  rządowi. M inister 
spraw  zew nętrznych, jako m inister domu cesar­
skiego powinien był tem u przeszkodzić. Co w ię­
cej, obwiniano naw et w prost hrabiego Kalno- 
k y ’ego o intrygow anie przeciw  gabinetow i W e- 
k e rle ’go. W tedy  rozm aite podniesiono przeciw  
hrabiem u K alnoky’emu groźby. Ale ostatecznie 
udało się m inistrowi spr»w zew nętrznych w y tłu ­
m aczyć W igrom , że racji nie mieli, że stanow i­
sko jego by ło  zupełnie neutra lne  i że już dlatego 
b&n.ego nie mógł żadnego w yw ierać w pływ u na  
w ew nętrzną spraw ę w ęgierską. Z  przesilenia w y­
szli liberali zw ycięzcam i i prawdopodobnie fale 
w zburzone juz się ułożyły. G róźb swoicb. W ę­
g rzy  w delegacjach nie spełnią. Oo najw yżej 
może się pojawić k ilk a  mniej lub więcej d rażli­
wych in terpelacy j, ale ostateezuie w szystko ku  
ogólnemu skończy się zadowoleniu. Będzie za­
tem  sesia delegacyjna w ogóle spokojna i bez 
żadnych  niespodzianek. A przecież zasługuje 
ona z jednego przede wszy stkiem  w zględu na

B u d ar . ajakowy znowu się pow iększył G dy 
w roku ubieg łym  w skazano n a  tę , Ze Lud*» t n a  
lQk  1895 wykaże ptoJw/żbzone cyfry , aap rs jc so  
no tem u ze* strony półurzędowej — a dzisiaj żą­
d a ją  -no tfu  o cztery  miljony zł. więcej. W ym a­
gan ia  staw iane w tej m ierze woTłhc kontrybuen- 
tów  i w ogóle wobec całej ludności przechodzą 
aż dopraw dy wszelkie możliwe granice. To p ra ­

w da, ze preliminowane z każdym  rokiem  t\ iększe 
kw oty ciągle w pływ aja, dzięki ciągłem u podwyż­
szaniu podatków  - ale za to też położenie ca­
ły ch  k las opodatkow anych, a w szczególności 
w ieśniaków i przemysłowców, staje się z dniem 
każdym  przykrzejsze i sm utniejsze. W latach 
18ó3— 1898 -wydatki na  siły  zbrojne Austro- 
W ęg ter pochłonęły kwotę 2832 miljonów zł,, 
p rz y c z e u  w cyfrę tę nie wliczono w ydatków  na 
m arynarkę  i na obronę krajow ą. W  ostatnim  la t  
dziesiątku w ydatk i na cele wojskowe wzrosły o 
44 miljonów z ł , mimo, że by ły  m inister wojny 
h rab ia  B ylandt-R heidt, już dnia 3. m arca lbS< 
m  posiedzeniu delegacji au strjack ie j oświadczył.

żądają od niej z dniem  każdym  więcej. J a k  
wobec tego spełnić obietnice, dotyczące polepszę* 
nia położenia ludności w iejskiej, stanu przem y­
słowego i klasy  roboczej V J a k  przeprow adzić 
bezw zględnie konieczną regulację  p łac  urzędn i­
ków i  J a k  zadość uczynić w zrastającym  z dniem 

a /dym  wymogom kultu im ym ? Czy można ze 
skutkiem  strzedz- duchow nych i materjaTnyeh 
interesów lu Itmści, jeżeli m ilitaryzm  tak  olbrzy 
nue pochłania o iia ry '( To są kw estje bardzo po­
ważne i w ażne, nad którem i powinni się od 
czasu do czasu zastanow ić nasi urzędowi prawo 
daw cy. A ustro W ęgrzech wszystko jest ta k  
szczęśliwie zorganizow ane, że gotowiśmy usły ­
szeć odpowiedź, iż powyżej poruszone kw estje, 
ta k  blisko obchodzące ca łą  ludność całej mo- 
narcjiji, nie należą przed forum delegacyjne i 
my na ten zarzu t form alny i kom petencyjny ża ­
dnej naw et nie będziemy w stanie dać odpo 
wiedzi. A le ostatecznie przecież pam iętam y o 
tern, że nasi praw odaw cy są wszędzie praw ic 
jedni i ci sami. Gdzie oni nad poruczonemi kwe- 
stjam i zastanaw iać się chcą, to nam  dopraw dy 
może być serdecznie obojętnem. B_,le się jeno 
nad niemi zasianowili. Nie choJzi nam  o form ę, 
ale o rzeczy

skieh lud bierze, n :k t  tu  nic nie wie. Spędzają 
na te uroczystości chłopów grozą i siłą.

N iekiedy w ładze naukow e w yższych zak ła ­
dów w przejaw ach swego rzekomego patrjotyzm u 
dochodzą do szczytu  — komizmu. Przytoczym y 
tu J 'a  p rzyk ładu  fak t następu jący : G dy jenerał- 
gubernator O rżow skij zwidzał gubernję i w izyto­
wał różne zak łady  i instytucje, dw uklasow a 
elem entarna szkoła w W ik ice  (gub. w ileńska) 
w ręczyła na powitanie dygn itarza  opracow anie 
uczniów pod ty tu ło m : „Nie ma Polski i nie ma 
Polaków w tym  k ra ju 11.. Oto, czem się trudn ią  
wyełiowańcy naszych szkół elem entarnych. Roz­
w iązują kw estje  historyczne i p rzyczyniają  się 
do „obruszczania“ k raju . A mówią, iż ośw iata 
nisko stoi w R o s ji!

„Trade Uuions" *  obozie w a l i s t p w i .
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że arm ja austrjaeko-w ęg.erska nigdy jeszcze ani
id w zględem  or-, . względem uzbrojenia, ani poi ^ . ____

guu ..»o ji, ta k  wysoko nie stała. C iężary nasze 
wojskowe są tak. duże, że przew yższają dochody 
w szystk ich  pośrednich podatków  w przedlitaw skiej 
połowie m onarchji o 33’2 miljonów, a dochody 
z bezpośrednich podatków  o 37 7 miljonów zł. 
A  p rzy tem  w szystkiem  nie posiadam y naw et je­
szcze- w cale norm alnego budżetu wojskowego. Co 
więcej, w edług zapew nienia sfer wojskowo-mini- 
sterja lnych . tego rodzaju budżet należy do rzeczy 
niemożliwych.

Ze wobec sm utnego położenia m aterjalnego 
hu opodatkow anych, o dalszem  podwyższeuiu 
podatków w łaściw ie się i m yśleć nie powinno, 
to je s t rzoczą )««nat. Ludność ubożeje, a później

(Spraw a krożiliska. — Drobiazgi.)

D nia  2 październ ika (20 w rześnia) w wi­
leńskiej izbie sądowej m a się rozp jtryw aó  g ło ­
śna spraw a k ro tań sk a . S t u  s z e ś ć d z i e s i ę c i u  
uw ięzionych w listopadzie r. z. oskarżonych o 
opór staw iany w ładzy, dotąd w wieży na  w yrok 
sądu oczekuje. Ludzie ci —  rolnicy żm udzcy —  
oderw ani od  sw ych rodzin, zi jęć i gospodarstw , 
bici, prześladow ani i w ięzieni za to, iż. bronili, 
naraża jąc  w łasne życie i przyszłość sw ych ro ­
dzin, kościółka swego od schizm y, przedstaw iają 
praw dziw y ty p  m ęczenników  za w iarę na  schy łku  
X IX  w ieku. Ż aden  jednak  z adw okatów  miej­
scowych nie mógł się p o d ją ć  ich o b r o n y .  W y­
s t ą p ie n i e  b o w ie m  w  p o d o n n e j  . p r a w . e  n o i i z i ł o L y  
n ie o L y L n ie  n a  w i e k i e  p n y ło r o io l .  T a k i e  to  n  
n a s  s to s u n k i  ! P o d ję l i  s ię  w ię c  obrony Kroż an 
m azie, nie potrzebujący się oglądać na  p. O r 
żewskiego i jemu podobnych, niezależni od w a­
runków  polityki ruiejsoowej, w iększą swobodą 
słowa się cieszący, głośni praw nicy petersburscy 
pp. B rusów , A ndrejow skij i Utin. O statni, n ie ­
stety , zm ari świeżo. D w óch pierw szych p rzy ­
będzie do W ilna na term in oznaczony. Może 
straszne nadużycia, jakich  się dopuściły w ładze 
w K rożach, m ordując i ru jnu jąc ty le osób, do­
konane tam  gw ałty  i zabójstw a oraz nastęune 
m achinacje O rżew skiego z zm arłym  K antaku- 
zenem, ciem na sp raw a o dobra Ł uczajskic, 
k tó ra  posłużyła do zam askow ania mordów kro 
żańskich, przew ażą na szali sprawiedliwości, służąc 
do uniew innienia tych , którzy w łaściw ie oskarży­
cielam i być powinni.

C ała  Żm udź wre i kipi, a w raz z tą  „św iętą 
ziemią Bożą“ , ja k  ją poeta nazyw a, cały  kraj 
z natężoną uw agą w yczekuje w yroku sądowego. 
Czy spraw bdliw osó i p raw da weźmie górę?  
Spraw a, ja k  w szystk ie podobne, będzie się roz­
patryw ać przy drzw iach zam kniętych. Dostęp 
więc dla publiczności będzie niemożliwy. — P rasa 
wygłosi ty lko  w yrok, gdyż najkrótsze naw et 
spraw ozdanie sądowe dozwolone nie jest w po­
dobnych w ypadkach.

Przew idyw ane zm iany w zarządzie wileń­
skim  nie następują. W  stolicy L itw y  gospodarzy 
po daw nem u O rżew skij i jego satelici W  guber- 
nji kow ieńskiej rząd y  spełnia w ciąż K Jm genberg. 
A tm osfera wciąż ta  sama, duszna i męczące.

N iepraw dą zaś jest, co działacze rosyjscy 
i pism a rosyjskie głoszą, że lud p rzew iązał się 
do rządu. O zapale, z jakim  we w szystkich uro­
czystościach religijnych, narodow ych lub dwor-

W  historji ruchu  społecznego A nglji pojawia 
się coraz silniej zwrot, posiadający niezaprzeczo­
ną doniosłość. O statn i kongres w N o rw io h  stw ier 
dził fak t, że potężne Tradcs Unions, obejm ujące 
niem al całą  wyższą ang ielską klasę robotniczą, 
łączą  się * p r z y j m u j ą  z a s a d y  kon tynen ta l­
nego obozu socjalnej dem okracji. D otychczas 
u ta ite  było  zdania, że TradeH Urnom stanow i^ 
praw e skrzydło  socjalnego ruchu, partję  „konser­
w atyw ną," dążącą do popraw y bytu k lasy  robo­
tniczej w obrębie i na podstaw ie istniejącej spo­
łecznej organizacji. Z w iązek, nazyw any n ieje­
dnokrotnie przez gorętszych agitatorów  „burżoa 
ZJ4U i „arystok racją" robotniczą, w ym aga od 
swych członków  znacznych kw alifikacyj. P rz y j­
mowani bą ty lko  ci, którzy odbyli praw idło­
wo czas n a u k i, nadto potrzebne jest porę­
czenie dwóch daw nych członków, że k an d y d a t 
je s t dobrym  robotnikiem  i zarabia pew ne m ini­
mum płacy  W  otarannym  wyborze członków 
tkw i część znaczenia zw iązku. N ależą do niego 
w ytraw ne oiły robotnicze, k tó re  w raz ie  bezro­
bocia n ie ' mogą być nienwlyv*aW wu,tępione, m
zatem  te , k tó rych  t n  iw  ■ >«»/iiitije ruoh przed - 

' Obeouic 7Vjkib» Unions liczą 8000siąbioraw .
to w arzy szeń  i 1 ,200.000 członków  płacących. 
K asa  na  cele wspólne rozporządza rocznie sumą 
około 25 mil. zł. Popularnem  jest zdanie, gło­
szone przed k ilk u  jeszcze la ty  nie bez słuszno­
ści przez ekonomistów, że Trades Unions są n a j­
silniejszą t a m ą  dla rozwoiu s o c j a l i z m u  w 
Anglji. Od la t kdku w ydobyw ały się n a  jaw 
inne sym ptom atyczne zn ak i; w reszcie kongres 
delegatów  uchw alił w szystkie s k r a j n e  p o s t u  
l a t y  socjalistycznego program u.

Z w rot s ta ł się faktem . D nia  2. bm., w po 
dom inikańskiej hali św. A ndrzeja  w N orw ich 
otw arty  został 27. doroczny kongres związku. 
W  obradach  wzięło udział 380 delegatów . Po 
pow italnej mowie burm istrza, n astąp ił w ybór p re ­
zydenta, k tó ry  padł jednom yślnie na  przew odni­
czącego rad y  związkowej w N orw ich, F ra n k a  
D elves’a. —- Z a iaz  na wstępie zarysow ała się 
tendencja  kongresu, Delves bowiem zagai! obrady 
przemową, proklam ującą k o lek ty w is ty czn y  pro­
g ram  m iedzy narodowej socjalnej dem okracji. 
W ybór sek re ta rza  kongresu nie b y ł również bez­
barw ny. W  miejsce dotychczasowego sekre tarza, 
mr. F en w ick ’a —  który  należy do praw ego 
skrzydło., a w izb!e niższej głosow ał przeciw  b i­
lowi o ośm iogodzinnej pracy — w yonu iy  został 
rad y k aln y  ag ita to r mr. Woods. — N ajw ażniej 
szym punk tem  obrad byłH> prócz rezolucji o 
ośmiogodzinnej p racy , uchw ała o upaństw ow ieniu 
produkcji. D el-R udge wniósł, ab y  kongres oś wiad­
czył się ; a upaństw ow ienie '11 ziemi, kopalni i 
regaljów . Z n an y  socjalistyczny przew ódca K eir-
l la rd ie  post .wił niezwłocznie ra d y k a ln y  wniosek, 
żądający upaństw ow ienia w szystk ich  środków 
prod lkc ji podziału  i wymiany p 0 k ró tk ie j, 
żywej dyskusji uchw alił kongres dw ustudziew ię- 
tnastom a głosam i przeciw 61 w niosek K a ir
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Z  martyrolODji naszej.
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J u l j u s z a  T u r c z y ń s k i e g o .

P ą! vdiai^ - )

10 dI1;  i v ^ Wre imI w a n o ,  ażeby do sił przyszli po d łu  iej beŁ
końca drodze -  wyprowadzono ich do

zaraz okowy — a ^  ^im
pr;u:y,

Założono .o, -  . .- — n,e
!eden z nich syknął z bo.u, '!  y go  ̂urażono 
w zbolałe od odmrożeń miejsca, 1 :cz zaeisnąWSzy 
zęby, m usiał się poddać losowi swemu.

Z aku ty ch  prowadzono w otocicniu ozaków 
« Bronią n ab itą  do kopalni srebra.

G dy te raz  widziano tych , co nieco do si
wrócili, a  m iędzy którym i b y ł i W ac ław --w ted y
n ie tjik o  przytom nym  by ł kap itan  k o z ików , ale 
w yszła  z ciekawości również i połowa jego, aby 
się p rzypatrzeć nowej partji niedawno przy 
b y ł e j .

T ani kapitanow a, b y ła  to m łoda osoba, a
jak o  tak a , m ogąca się ty lko nudzić w tej pusto 
szy, obok znacznie starszego od siebie męża
i . t . . i _„ .A n r  K v ł rAP.zfi i n a  ]ro+« j i .  . 7k tó ry  stworzony był raczej na k a ta  d la  najpo­
spolitszych zbrodniarz.), niżeli n a  człow ieka,
m ogącego zaspokoić żądania znaezie młodszej od 
niego kobiety . O na aatem  nudząc się tu ta j, szu­
k a ła  w rażeń nowych, rad a  też była, j tś u  m ogła 
w ziąć ja k i ta k i udział w nowym w ypadku. Po- 
laaów  w idziała  już ona nieraz, gdyż byw ali tu 
od daw na, a czując do nich w stręt i nienawiść, 
ja k  i je j mąż. ra d a  b y ła  patrzeć  się na  nowych 
przybyszów , skazanych  na ciężki* k a ry . Ż ądna

w rażeń  i udm iany w jednostajnem  życiu, cieka- 
W1C 5,aJ;r*a^a na  cierpienia drugich.

G dy więc te raz  przechodził świeży szereg 
więźniów w okow ach w yszła też i ona, p a t r y c  
się z pewnem  zadowoleniem na  spętanych  „bunto- 
w szczyków ". U w ażała  jednego, to drugiego, a w i­
dząc same w ybladłe, zm izerowanc tw arze, p a ­
trz a ła  z mściwym jeno sarkazm em  i w strętem , 
lecz k iedy rzuc iła  w zrokiem  na  przechodzącego 
W acław a, zm ieniła nieco minę szyderską — i n a ­
w et ja k b y  spow ażniała. Po tem  się odw róciła — 
i znów by ła  wesołą, żartu jąc  z drugim i z c ier­
pień iudzi dziś zdeptanych.

W ygnańcy  tego nie w idzieli; oni na wszy­
stko byli obojętni. W acław  ty lko silił się nie 
pokazać wrogom słabości, ani przygnębien ia , że 
idzie do robót katorżnych.

Zbliżono się do kopalni, p rzed  k tó rą  sta ła  
straż. O ddano tu  więźniów pod kierownictwo 
u rzęd n ik a  górniczego. W eszli te raz  do zabudo­
w ania, pedobniejszego na  szopę jak ą , niżeli na 
lonv re&u la rĘy- D aw szy każdem u knot zapa- 
środirn t.Har\0 z . n*ni schodzić przez niew ielki na 
dach sliakYeh’ âkby w dół do lo c l lU, po wscho-

P r z e s z e d 4 r ? & n7 - i ^ C;pcl1-
dów, znaleźli si 3 Dod .k ll^ anaśc 'e w dół wscho-
sklcpionej jak ie j w ie lk T e T h ^ r  p M S';U) # by -7 
gotne owiało ich powietrze. p °d z'-erane a wil-

T utaj rozdzielono ich n a 
k ilku i kazano rozchodzić się w różne P°

P artia , w której by ł W acław , m usiała w net

T ak  zeszli na  ciemny, d ługi k o ry ta rz  pod ­
ziemny. T eraz  dalej nim Postępując, po nieró 
wnej oślizłej drodze — chw ytając 3;Q ścian zi­
m nych, b łyszczących , niby d jam entam i, od pa 
dającego św iatła , ciągną1* ta k czas n ie jik i 
w zdłuż kory ta rza , następnie zdybali znów jak ieś 
miejsce z otworem  w dół — i podobnie, jak  
pierw ej, spuszczali się coraz g łęb iej. T u  ju ż  nie 
czuli chłodu, jeno się i® r °hiło gorąco, a gdy
r f e b i f t i  z a f l7 . i l  n a  i n n v  k o p y t a 1*2 * n i e  n i a
ozuu cn ioau , jeno się i111 gorąco, a gdy
głębiej zaszli na inny korytarz, n ie isk rzy ły  się 
już ściany szronem  djamentowym, lecz z nich 
wszędzie ciekło, a  pod nogami d y sza ła  woda. 
G dzie niegdzie musieli brodzić, ja k b y  w potoku 
brudnej, rdzaw ej wody.

Do tego ko ry ta rza  dochodził ju 5  h u k  pod­
ziem ny od zapalonego prochu,^ rozsadzającegoziem ny od zapalonego prochu^ rozsadzającego 
ska łę  podziem ną — i dawał się słyszeć stąd  i 
zowąd g łuchy  gw ar ludzki, dochodzący z b o ­
cznych sztolni. T eraz jnż zdybyw ali ciągnących  
taczkam i gruz kam ienny a r esztantów  —  n ;e. 
k tó rych  naw et przykutych za cięższą k a ię  do 
taczek.ea.

D alej w iększy by ł ruch, częstsze w ybuchy 
prochu, częściej też daw ał się słyszeó huk stu-GńyobltJ Luń um » j  11UI4
k ający ch  o skałę  młotów.

N areszcie górnik z nimi id. cy k aza ł

h , 1 ’ “ “oiHia w net
wstąpić w otwór w skazany 1 spuszczać się w dół 
po drabinie w szyb, uw ażnie jeden za drugim . 

D oszedłszy do podłogi z brusów, na k tórej
’ * • ronin?! miiaialiw łaśnie w spierała się ta  drabina, musieli tak  

samo wsunąć się w będący tam  drugi  ̂otwór 
“ n ie js jy , gdzie po nowej drabinie z b rakującym i 
szczeblam i spuszczali się coraz głębiej. Zlecono 
im mi( ć się na  baczności, by  nie spadli, gdyż 
w wielu m iejscach brakow ało  szczebli, inne znów 
b y ły  przegnite.

N areszcie górnik z nimi laący  k a z a ł im 
wejść w jeden  w ązki otwór, me diugi, zaw alony 
gruzam i, 1 tu  ich ustawił, pokazując, ja k  m ają 
bić w ścianę, i jak  dobywać żyły  rudy  w raz z 
gruzem . Z razu  został z nimi, k ieru jąc  i ich ro­
botą — potem zostawił samych.

W acław  zab ra ł się do roboty ciężkiej, 
są n igdy  pierwej nie miar do czynienia,z ja k ą  n igdy  pierwej me m iai uc czynienia, 

lee2 znośniejszą mu ona byla,^ niżeli ów pobyt 
w kaźn i pełnej zaduchy T eraz przynajm niej
zoat.fl.nio **orw i-,,  ___ !—\  o aił-
w lęaźni pełnej zaduchy ie ia z  przynajm niej 
rostanie razem ze swoimi, a kiedy do sił wróci 
druh Ksawery będą może oni obaj w towarzy­
stwie pracowali w kopalni, i choć na chwilę 
uwolni się młodzienmc od przebywania w gronie 
pospolitych zbrodniarzy.

Pracując tak dzień cały, więźniowie nasi 
doczekali się pierw szego wieczora. W ychodząc

P
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H a rd i’ego. N a zarzu ty  jednego  z daw nych unjo 
nisiów, przem aw iającego w obronie oszczędności 
i p ryw atnej inicjatywy, edpow iedział w nioskoda­
w ca sło wy, cha rak tc ry z jjącem i przekonan ia  w ię­
kszości kongresu : „.lako teetotałler s ta re j daty,
wiem coś o oszczędności; w większej je d n a k  
części w ypadków  została ona w ynaleziona przez 
łotrów  kapitalistów , aby zachęcać poczciw ych 
niedołęgów do pozbaw iania się pożywienia w y­
gody. Co do indyw idualnej przedsiębiorczości, 
je s t to coś podobnego do patrjotyzm u —  tej osta­
tniej ucieczki rabusiów (thr las* refuge o f a 
scoundrel). M etam orfoza um iarkow anych wnio­
sków na sk ra jne  odbyła  się również podczas ob­
rad  nad kw estją  ośmiogodzinnego dnie pracy. 
Jek ins z L ondynu dom agał się, aby kom .sja p a r­
lam entarna opracow ała b :l o ośmiogodzinnej pracy 
czeladników  p iek arsk ich ; del. Ben T illet wniósł 
dodatek  „i we w szystkich innych gałęziach prze­
m ysłu", dodatek , uchw alony 2(15 głosam i przeciw 
5 Inne rezolucje są mniejszej w agi, a p rzynaj­
mniej nie ta k  zasadnicze. K ongres uchw alił r e ­
zolucję p rz e c ie  obstrukcji izby wyższej i w ezw ał 
rząd  Jo staw ienia  tam y im igracji zagranicznych, 
pozbaw ionych zajęcia i środków  do życia, robo­
tników . Z poza w szystk ich  rezolucyj przebija 
stanow czy zwrot. K iedy  przed dziesięciu la ty  na 
kongresach z roku  1883 i 1884 h as ła  kolektyw i­
zmu nie znajdow ały  słabego naw et echa, ostatni 
zjazd delegatów  w Norw ich by ł praw ie jedno­
m yślnym  kongresem  socjalnej dem okracji. Z  u- 
m iarkow anych rą k  H arfo rd j i Shiptona przecho­
dzi kierow nictw o p a rtji w rad y k a ln y  zarząd 
b u ra s a  i K eir-L ard i’ego.

O brady  następnego kongresu  odbędą się w 
Gardiff.

P r o f e s o r - l i c h w i a r z

Profesor moskiewskiego uniw ersy tetu  n a  fa 
kultowi* ised y o m y ii w . J .  K u t m i s  n a b ra ł 
b a ińso  ouutnego  rozgłosu  N a  w yk ładach  p rz y ­
tacza ł m asę uazw isk i cy ta t, —  nie k ręp u jąc  
się rzeczyw istością, dem onstrow ał zdrow ą nogę 
chorego zam iast chorej, a naw et zalecał s tuden­
tom  z k a ted ry  w ich p rzyszłej p rak ty ce  p rze ­
ciąganie leczenia, gdyż je s t to w ygodnen dla 
lekarza. W  stosunkach  ze swymi kolegam i na 
k linice tw orzył b a jk i i plo k i. W  tow arzystw ie 
chirurgicznem  często oponował swoim przeciw ni­
kom wyrayślonemi cy tatam i zagran icznych  au to ­
rów i t. d. i t. d. N ic dziwnego d la  tego, że 
przed dworna la ty  asysten t i czterech  o rd y n a­
torów opuścili k lin ikę E u /m in a , ryzyku jąc  ka- 
r je rę , ponieważ uw ażali służbę u niego za n ie­
możliwą dla porządnych  ludzi.

W  kw ietniu roku  bieżącego doszła do tego 
jeszcze okoliczność, k ió ra  przepełn iła  czarę c ie r­
pliwości: w M oskwie zaczęły  chodzić wieści, że 
profesor K uźm in utrzym uje na  k linice ta jną  kasę 
lichw iarską ua imię felczera  Siurgiejewa. W ieści 
te w zbudziły sensację w społeczeństw ie i w zbu­
rzy ły  studentów . N a jednem  z posiedzeń fak u l­
te tu  m edycznego prof. Sklifasowskij doniósł o 
tych  wieściach, ośw iadczenie to jed n ak  w skutek 
nalegań d z ieaana  uw ażane byio  jak o  nieofi­
cjalne, tem  nie mniej jed n ak  było roztrząsanem  
p-zez członków fakulte tu , k tórzy  prosili ku ra to ra , 
aby w tej spraw ie przeprow adził śledztwo. N a 
temże posiedzeniu ośw iadczył K uźm in ze swej 
strony, że kom prom itujące jego klin ikę wieści 
zm usił) go „do zwróceń,a się po objaśnienie do 
naczelnika policji śledczej," że przyczyną tych  
wieści by ł weksel n a  imię Si ergiejew a, k tó ry  się 
dostał do rą k  policji i że d la  tego on uw ażał za 
możliwe pozostawienie nadal Siergiejews na  s łu ­
żbie, jeżeli jednak  fakn lte t sobie tego życzy, on 
go natychm iast oddali.

W  samej rzeczy wieści kom prom itujące k li­
nikę m iały daleko silniejszą podstawę. Siergie- 
jew  praw ie o tw arcie prow adził swoje lichw iarskie

tą  sam ą drogą, ja k ą  byli tu  weszli, dociągnęli 
do m iejsca, gdzie już  napow rót nałożono im  k a j­
dany , w obawie ucieczki. T u ta j musieli p rze­
czekać, pud strażą  kozaków, póki inne p a rtje  
nie nadejdą

K iedy ciągnęli ta k  koło domu k ap itan a , 
s ta ła  znów pani kap itano  wa. A m iała  te raz  
m niej już szyderstw a w licu, i m niej złości 
iskrzy ło  się w okn kobiety. G dy zaś spostrzegła 
W acław a — dłużej nad  nim zatrzym ała  się, 
rozbierając w m yśli, coby też m łody ów czło­
w iek, o szlachetnych  ruc- ach, a in teresującem  
w ejrzeniu m ógł tak  złego zrobić, że wespół ze 
skazanym i przeznaczony dziś do katorg i ?...

1 m niej naw et tego wieczora b y ła  rozmowną. 
A kiedy  mąż do niej się zbliżywszy w podobny 
sposób, ja k  daw niej, o politycznych więźniach 
w yrażał się, nie spostrzegł, że żona n ’e bardzo 
słów jego  słuchała .

D rugiego zaś dn ia  nudziła  go, d o p y tu jąc  się 
o przew inienia tych  ludzi. On w iedział, że p o ­
łow ica jego, nie wiele zaznaw szy św iata, a w cze­
śnie zapędzona z nim w to bezludzie, ciekaw ie 
każdy  chw yta ła  w ypadek, k tó ry  w prow adzał 
nieco odm iany w jednostajność je j dni ; d la  tego 
rad  też opow iadał kobiecie, cierpliw y na jej 
Dytania, na  k tóre  m usiał się ty lko  ja k o  do- 
św iadczeńszy uśm iechać,

^aD kap itan  kozaków , choć by ł tygrysem  
dla więźniów, d la  zony innym  by ł człowiekiem; 
zdaw ał się być naw et słabym , znoszącym  k a ­
prysy  m łodszej od siebie kobiety. W iedział do­
brze, iż ona tu  się nudzi, b y ł zaś rad, że on 
tu taj w cale się nie nudzi A jeśli zdarzyło  się, 
że w ypoliczkow ał kiedy krórego z podkom end­
nych , byw ał wówczas najw ięcej z siebie zado­
wolony.

W kobiecie p rzy  takim  mężu, niedośw iad­
czonej, m usiał również budzić się pew ien instynk t 
złośliwości. Nie odebraw szy za panieństw a innego 
w ychow ania, jau  ty lko  w jak im ś podrzędniejszym  
pensjonacie rosj jsium^ nie bardzo rozróżnić by ła

operacje, przyjm ując wprost w klinice swoich 
„pacjentów 1, w szlafroku szpitalnym . A ope- * 
rac je  te by ły  zaiste wielkiej! W eksle , widziane 
przez studentów  w m ieszkaniu rtiergiejew a,
— 1.000 i 3 000 rubli — są w iększe, aniżeli C 
można sądz'ć po jego m ajątku  i stanowisku. ! 
Kuźm in nie mógł nie wiedzieć o tych fak tach  • 
przed posiedzeniem fakulte tu , gdyż jeden  z *
ordynatorów  zw racał mu na  to uwagę. M e to J  
- !c n.’e. wp ły nęło na zm ianę jego stosunków do 
S iergiejew a, k tó re  pozostały i po posiedzeniu fa- ■ 
k u lte tn  fam ilja rn em i: K uźm in podaw ał jak  da * 
wniej rękę  Sierg-ejewowi i często z nim rozm aw iał , 
na osobności, czego nie czynił z innym i i co n a  ^  
klinice nie je s t przyjętem .

Śledztwo, przeprow adzone przez k u ra to ra  
okręgu  naukow ego razem  z rek torem  uniw ersy­
te tu  i dziekanem  lak u lte tn  medycznego, w ykry ło , ■ 
że Siergiejew  rzeczyw iście zajm ow ał się lichw iar- j 
stwem w klinice L uźm ina. S iergiejew a k u ra to r ( 
uwolnił jednakow oż o jego uziałalności nie do- ** 
niósł da prokurato rii i S iergiejew  tym  sposobem 
uszedł prz^d sądem , K uźm in zaś pozostał na 
swojej posadzie. ;

N ie ta k  jed n ak  zapatryw ali się na spraw ę ' 
koledzy K użm m a z zawodu i studenci. W ed łu g  s 
b izm ienia  dokum entu , p rzysłanego w tej spraw ie 
do kom itetu   ̂ Wolnej jy a iy  rosyjskiej w Londynie, 
którem u w ierzyć trzeba , „profesorowie obznaj- 
miwsi-y się z un iew inn ia jącej rezolucji k u ra to ra , _ 
ze w szJk .em i spraw am i, praw ie wszyscy prze • 
kor ali się, iż Kuźm in je s t winnym ."

7  to w arzy stw ie  chirurgicznem , którego
a. lim : 1 b y ł członkiem , podniesiono kw eitję  
o wyl tuczenie go z korporacji. K uźm in przed 
posiedzeniem zw rócił się do prezesa z prośbą, 
aby  nie dopuszczał do roztrząsania  te j kw estji. 
G dy jednakow oż prezor prośbie w ręcz odm ówił, 
'(■w.- K i -m ii w ręczy, m u pismo, zaw ierające 
GŹ.r._d ..er.ie, iż w ystępuję z g rona  tow arzystw a, 
któx* zamias* oddaw ać się badaniom  naukow ym  ' 
m ięsza się do pryw atnego  życia swoich członków!
J ym  sposobem zapobieżono jeszcze  raz w yśw ie­
ceniu n ieprzyjem nej dla K uźm ina kw estii, lecz 
zr„ to low arzystw o  chirurgiczne wzniosło do swej 
ustaw y p a ra g ra f  o w ykluczaniu  niem oralnych 
członków.

\Vśród m oskiew skich studentów  istnieje o- 
becnie 6b korporacyj, tw orzących „Zw iązek," 
na  cze.*3, k torego stoi „R ada zw iązkow a", s p rzy  
niej „K om isja „ądowa*. Obie insty tucje  w ystę­
pują  we w szystkich kw cstjach , tyczących  się 
życia uniw ersyteckiego. Tym  sposobem postano­
wienia obu insfy tucyj pom agają do w yrobienia 
praw idłow ej opinji publicznej wśród studentów  
i, musimy tu zauw ażyć, często zapobiegają roz­
ruchom  z powodu niedostatecznych przyczyn. 
Otoż ta kom isja sądowa, zebraw szy ze swej 
strony i starann ie  zbadaw szy cały  szereg d a ­
nych  o proiesorze, p rzyszła do przekonania, że 
Kuźm in , jako  osobistość, której udowodniono 
lichw iarstw o," niesum ienne zachow yw anie się 
wobec nauki i w ykładów , osoDistość niem oralna 
w stosunkac pryw atnych , nie może być to le­
row ana w porzątinem  tow arzystw ie, a tem  więcej 
n a  ka ted rze  uniw ersyteckiej, — i d la  tego po­
stanow iła : po pierw sze, fak ty , dowodzące winy 
KuZmina podać do wiadomości publicznej, a  po 
drugie wszelkiemi środkam i dom agać się w yda­
lenia go z uniw ersytetu,

Oczywiście samo m inisterstw o — naturaln ie  
zu pośrednictw em  k u ra to ra  —  spostrzegło nako- 
niec ca łą  niemożliwość u trzym ania  K uźm ina na 
uniw ersytecie m oskiewskim  i niem a go tam  już 
w ięcej. Gdzież on się podział? — Oto interu- 
sujące pytanie —- choćby d la  zrozum ienia pojęć 
m inisterjtw .i ośw iaty o iem . czy profesor powi­
nien oyć przyzw oitym  i czy przyzwoitość dla 
niego je s t potrzebna.

K uźm ina m ianowano profesorom w u n iw er­
sytecie kazańskim .

w stanie moralnie dobre od złego. K apitar. ko 
żaków  w kato rdze —  dopęinial je j edukacji 

S tało  mu ty lko  u a  zaw adzie, iż major, Którj 
b y ł tu  głów nym  kom endantem  całej katorgi
nad wojskiem, policją i w ięźniam i, nie zm -gzi 

: (lania. Owszem kiedy zdawałipodzielał jego  z________ _______
się, żc kap itan  kozaków  cos nowego w ytrop 
swoimi supiogam., m usiał ozasem usłyszeć o 
pana m ajora, że ten  dawno już o tem  wie, i ni 
wet rap o rt posłał do m iasta gubcrnjalnego. -  
J a k  to ?  — rozbierał w myśli Kapitan. — Wię 
to nic będzie jego  zasługą, ty lko tam tego?, 
A w«jc m ajor m iałby lepszych szpiegów?... T e e 
dziwiło... O bciąłby w łaśnie odkryć tycUszpiegów, 
jednakowoż choć ciągle tropił, nie mógł narzęd: 
tego cichego a przyzw e tego człow ieka wytropi: 

baj zatem  szpiegowali na w łasną rękę." Atol 
co goi sza, że n ietylko drugich, ale sam ych sil 
bie zdawali się oni wzajemnie szpiegować. A J Ł\ 
byż to módz głów nie kom enderującego w czei 
zap lątać i w ykazać i niezdolność jego  w zarzg 
dzie naczelnym  całej k a to rg i1 Nie cierpieł- si 
też wzajem nie — mimo to gdy się zeszli, mówi 
ze sobą, ja k  dobrzy przyjaciele, czyniąc sobi 
WŁajemne naw et zwierzenia.

Żony znow ich bardziej się jeszcze ni 
lubiły . P an i kapitanow a nie m ogła darow ać i 
pani m ajorowa ma ją  za  coś niższego od siebie 
uw ażając jak o  kobietę, której b rak u je  lepszeg 
wychowania; sam a zaś w iedziała o tem dobrze 
że od pani majorowej je s t m łodszą —  a zatei 
w inna być górą w tow arzystw ie, k tó re  tu  si 
czasam i zebrało, kiedy kto  obcy p rzy icen a ł ]„ 
p rz y b y ł, t m „ j .  z Ł t u c k , .  g L Ł  
w tedy, ł e  m , i  je j u k . b y ł wówczas „ s z  itk ie i

i , k b J  ” *  ^  

: C i ą g  d a l s z y  na?.ir irJ  '
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I cóż się tu dziwić, gdy  dem oralizacja  daje 
się Rosji corazjw ięcoj we znaki, skoro na czclc 
jej cywilizacji sta ją  tak ie  „ciem ne Świeczniki ?“

Jeszcze glosy o nowe
Zachow aw cy w arstw  wyższych, a przytem  

antisem ici w Reichsbote znajau ją  taki wyraz 
sw ych przekonam  o znanej mowie ces. W ilhelm a

1 w  K rólew ca : „Nie na wszystko się zgodziliśmy,
co się w  obozie ag rarnym  działo przez zimę, ale 
ani chw ili D'e powątpiewaliśm y o tern że ci pa 
nowie robili ty lko to, co uważali za swoją p o ­
w inność i obowiązek sumienia. N ic dolegliwszego 
d la  starej szlachty pruskiej być  nie mogło nad 
konieczność sprzeciw ienia się rządowi kró le­
wskiem u w jego zam ysłach; nic znowu przyje-

, mniejszego nad rolę b luszczu, owijającego się ku
wdzięcznej ozdobie w koło dębu (porównanie 
użyte przez cesarza  W ilhelm a). Szlach ta  p raska  
wie zbyt dobrze iż bez królewskości nie by łab y  
tem, czem  jest; raz  oderw ana od niej, nigdyby 
stanow iska swego nie odzyskała; ale wie i to, 
że ziele niejącym  się wcześnie bluszczem  może 
być ty lko  w tedy, jeśli j ą  dziedzictwo je j prao j­
ców żyw ić będzie, da jąc  przez to zarówno pod­
staw ę społeczną istnienia, ja k  środki do spełn ie­
nia zadań państw ow ych11.

Po tym  głosie szczerym , a ta k  c h a ra k te ry ­
stycznym  , zachowawczość również wysokiego 
gatunku , ale z tradycjam i w ielkiej powagi i za­
chciankam i aypiom atyzow ania naw et wobec króla, 
zachowawczość Kreus. Z tg  , zdobyła się tym  ra ­
zem na uboczny ty lko  podjazd w polemice z N a ­
tional liberale Carrespondem-, głównie, i to ostro, 
n aciera  na liberalnych . „Troskę o rolnika, o 
k le inburgera , my uw ażam y —  wywodzi orgau 
gerlachow ski — za najlepszą broń do walki 
z dem okracją  socjalistyczną; przeciw nicy nasi, 
liberałow ie, naw et w tedy, gdy  dobrze widzą 
w teorji, nie dają się poruszyć do zrobienia 
i w p rak ty ce  tego, coby okoliczności w ym agały.
I  tak , chociaż rolnictwo je s t najdzielniejszą tam ą 
przeciw ko socjalizmowi, pozwolili tam ę tę osłabić 
przez tra k ta ty  handlow e, a jednocześnie nie 
chcą  nic ztobić dla m ałego człow ieka, chudziny 
w stanie średnim  cierpiącego niedolę A dla 
uw ieńczenia już tego nierozum u organy  lib e ra ­
lizmu zadają  sobie tysiączne trudy , aby  ty lko
0 dem agogję oskarżyć* te dzienniki, k tóre  na 
tem polu lepiej w łaśnie widzą, gdzie złe a gdzie 
dobre.

Po tem  pierwszem  w ystąpieniu K reus Ztg. 
zaw adziła już  o w łaściw ą kw estję, t. j . - o  dyscy­
plinę, ja k ą  cesarz p rzy ją ł juukrów  wschodnio- 
prusk ich  i d a ła  odpowiedź zasadn iczą: Zacho
w awcy, szlach ta czy nie szlach ta , nie mogą opie­
rać  się woli swego m o n arch y : by łoby  to istotnie 
potwornem  Głos swój podnoszą ty lko  przeciw ko 
odpowiedzialnym . N ajw ierniejsi w łaśnie poddani 
mieli po w szystkie czasy najw iększy obowiązek
1 zarazem  praw o do tak ie j opozycji. Serce mo­
narsze zasm uciła nie sam a postaw a szlachty 
w obec trak ta tów  handlow ych, ale form a, w ja  
kiej postawę tę stw ierdzano. W  zapnie w alki 
p rzeorano  m iarę, wina w ybaczalna. W szak  sam  
cesarz przyznaje, że ciężkie trosk i p rzygnębiają

^  ro ln ik a ; sam cesarz zapom nienie przyrzeka. Je s t 
to  p ięk n y  przyw ilej m onarchy, W ilhelm  II , m e­
ra*  już z niego k o rzy s tił. C esarz dopomina się te 
raz  porzucenia opozycji z rzem iosła (tak ie  m a ta  
znaczenie geuierbsmdssig. P . R .)  Może kto  inny 
grzeszy używ aniem  środków, używ anych p rzez 
opozycję dla opozycji, ale szlachta w łaśnie tak ie  
środki zawsze potępiała i na  przyszłość potępiać 
będzie, a tem  skw apliw iej, że cesarz sam w zy­
w a ją  do w ynurzenia sw ych życzeń z ca łą  ufno 
ścią, sam  już  d a rząc  ją  zaufaniem  i w iarą, że z a ­
dan ia  swe jako szlachta pruska spełni. W  około 
sztandaru , na  k tórym  wypisano hasło : „D alej,
do boju za  religję, obyczaj narodow y i porzą 
d e k ,“ skupi się u ietylko szlach ta  narodu  nieroie- 
go (Adel der deutschcn Nation), ale i wszyscy 
w ierni poddani z nornym  zapałem  Bezecnym  
je s t, kto kró la  swego opuszcza4* (słowa ce sa r­
sk ie) wezwanie to trafi do każdego zachowawcy 
i odwołanie się kró la  nie przebrzm i bez echa we 
w szystkich sercach.

Pos1 berlińska, czasem  półurzędow a, stale 
wolno, t. j. łagodnie  zachow aw cza, chw yta mo 
wę ze strony je j bojowej. C esarz w ydał haiJo 
w alki ze stronnictw am i ( Parteien) przew rotu  w 
obronie religji, obyczaju i porządku Echo tego 
w ezw ania rozlegnie się potężnie: toć to zebranie 
w ledao słowo tych uczuć, k tóre  w ostatuich 
m iesiącach przejm ow ały naród  coraz g łębiej j 
G dzie jeszcze w ahano się, tam  przychodzi wola j 
stanow cza. C esarz powołuje się na trad y c je  swe- 1 
go rodu, z k tó rych  my, P rusacy , dum ni jesteśm y. ! 
Zgodnie z tradycjam i tem i, cesarz pierw szy j 
w ydaja hasło. L ud  nie zaw iedzie pok ładanego  i 
w nim zaufania, dow iedzie, że się od ojców swo 
ich odrodził i w radosnej kousekw eneji pokaże j 
św iata , że życie państw ow e m onarchicznie obwa- j 
row ane, ja k  nasze, może się bezp.ecznie zmie- J 
rzyć  z w ybrykam i dem okracji socjalnej i d a bel- j 
stw am i anarchizm  u. “

Potomek proroka przed sądem.
Pr»ed dwom a blisko tyg iałn inni rozesłały  

ajencje te legr .ńcznie sensacyjną, a dość ta je ­
m niczą depeszę, następującego  b rzm ien ia : „K air 
29 sierpnia. P rezyden t R ad y  praw odaw czej A 1 i- 
b a s z a  i jenera ł H a s s a n - b a s z a  zostali a re ­
sztowani za prow adzenie hand lu  sudańskim i nie­
w olnikam i. T rzeci oskarżony, S h a r a  w i - b a s z a ,  
ra tow ał się ucieczką. “ Przez d łuższy  czas, aż do 
nadejśc ia  poczty egipskiej do E uropy , panow ało 
w prasie m ilczen ie ; obecnie dopiero korespon­
dencje w yjaśniają lakoliczne słowa depeszy i o 
p isują w ypadek , k tó ry  do tykając  najw yżej poło­
żone i najbardziej w pływ ow e osobistości rządu , 
w yw ołał w K airze w strząsające w rażenie. Pod 
pręgierzem  stoi A 1 i-b a s z a, szeryf, a więc j  e- 
d e n  z n i e l i c z n y c h  p o t o m k ó w  p r o r o k a ,  
niedaw no możny ulubieniec dworu, dziś oskarżony 
o zbrodnię, a m ianowicie te  w ostatnich m ie­
siącach zakup ił sześć dziew czyn m urzyńskich , 
które w W adai w padły  w ręce hand larzy  n ie­
wolników. Cena w ynosiła za każdą  „sztukę" 20 
®gip«kich funtów, to je s t około 250 złr.

D nia 4 b. m. rozpoczął s*Q w K airze pro- 
c®*, o jarwnem postępow aniu, z zachow aniem  
europejskich form sądow ych D la  n leżytego 
zrozum ienia spraw y znaczące są postanow ienia 
kodeksu egipsniego co do hand lu  niew olnikam i.

Rząd egipski jeszcze w r. 187? (d. 17 sierpnia), 
a  więo na Ui la t przed brukselskim  aktem  jo 
neralnym , zobowiązał cię trak ta tem  z A nglją do 
tłum ienia i karan ia  handlu  niew olnikam i na  te  
rytorjum  egipskiem . Od tego czasu istnieje t .  z. 
biuro em ancypacji niewolników, k tóre  każdem u 
niewolnikowi, bez w zględu na płeć, w ydaje na 
jego żądanie list em ancypacyjny  i prow adzi 
dok ładny  w ykaz tych  niewolników, k tórzy  o- 
becnie znajdu ją  się w dom ach egipskich. N ie­
wolnicy — przew ażcie są to eunuchy —  do­
znają ja k  najlepszego trak to w an ia , nw ażani są 
za członków rodziny i nie korzysta ją  praw ie 
n igdy z przysługującego im p ra w - sta ran ia  się 
o listy  em ancypacyjne. L iczba żądających  w osta­
tnich czasach listów em ancypacyjnych  b y ła  tak  
m ałą, iż noszono s.ę z m ysią zw inięcia biura. 
S przedaż ninwolników, w edług praw  egipskich, 
ulega surow ej fa rz e . Co się tyczy  kupow ania 
niewolników, w łaściw ie nie istnieje postanow ienie 
praw a, k tó reby  uw ażało je  za czyn k arygodny  ; 
istnieje atoli rozporządzenie m in istra  spraw  w e­
w nętrznych  z d. 31 lipca 1880 roku, ro zc iąg a­
ją c e  ta k ą  sam ą k a rę  na Kupno niewolników, 
ja k  na ich sprzedaż. Czy to rozporządzenie na 
moc praw ną, rozstrzygnie dopiero s ą l  wojenny, 
k tó ry  w łaśnie się zebra ł, aby  sądzić oskarżo­
nych. W szyscy członkow ie sądu wojennego, 
z w yjątkiem  jednego, są E gipcjanam i i m ahom e­
tanam i. G łów ny oskarżony szerif A li-basza, o św iad ­
czył, iz je s t W łochem , powołując się na aokum ent 
natura lizacy jny , k tó ry  o trzym ał od kró la  W i­
k to ra  E m anuela  przed trzydziestu  laty . Rząd 
włoski dotychczas w tej spraw ie stanow iska 
swego nie zaznaczył. G dyby Ali baszę uznano za 
poddanego włoskiego, zastosow anoby doń praw a 
w łoskie, k tóre  o handlu  niew olnikam i w yrażają  
się w sposób stanow czy. W  tym  w ypadku 
w szystkie dokum enta, podpisane przezeń w dłu 
gim okresie urzędow ania, trac iły b y  moc praw ną. 
W ed łu g  otrzym anych jed n ak  przez Polit. Ccorresp. 
wiadomości, rząd  włoski zaprzeczy! Ali baszy 
p r-w a  powoływania się n a  n a tu ra lizac ję  w łoską.

oj p r u j  jU óie n a porządek 

togo ten

W yroku sądu w ojennego na  innych oskarżonych i Z ygm unt D em iauow ski, Alft
p rzedw czoraj; proces j drzej B roniew ski i M aksym iljan B urzyński.

tutów , k tó ra  , i. 
dzienny.

Przew odn..’zący usunął w sku tek  
p u n k t z porządku dziennego.

Miano przystąpić do w yboru w ydziału. D r. 
M a ł a c h  o w s k  i im ieniem w ydziału zaw iadom ił 
zebranych, że wielce zasłużony w iceprezes T o ­
w arzystw a p. H en ry k  S trzeleck i cofnął sw ą r e ­
zygnację, co zgom adzenie przez powstanie i okla­
skam i przyjęło do wiadmości. D r. S trzeleck i po­
dziękow ał za ten  objaw  życzliwości.

D r. M a ł a c h o w s k i  zaw iadam ia, że p. J ó ­
zef G lanz również złożył godność w iceprezesa i 
nie dal się skłonić do cofnięcia rezygnacji, mimo 
to wnosi p. M ałachow ski, aby  zgrom adzenie r e ­
zygnacji tej nie przyjm owało.

P. M a k a r e w i c z  proponuje, ab y  w ybrać 
p. G lanza w iceprezesem , a gdyby nie chciał w y­
boru tego przyjąć, jutro będzie można nowy w y­
bór przedsięw ziąć.

D r. M a ł a c h o w s k i  zaw iadam ia zebra­
nych, że apostrofa przez p. H en ry k a  S trze leck ie ­
go na porannem  posiedzeniu skierow ana do w ła­
ścicieli lasów, aby  do Tow arzystw a sie zapisy­
wali, poskutkow ała zaraz, bo oto j t  ż dziś w po­
łudnie k ilku  w łaścicieli lasów wpisało się już  do 
Tow arzystw a. W iadomość o tem  przyjęło zgro­
m adzenie oklaskam i.

N astępnie rozw inęła się dłuższa dyskusja  na 
tem at, w ja k i sposób przeprow adzony ma być 
w ybór w ydziału . Głos zabierali pp. D obrucki, 
A cht, M akarew icz, S trzelecki, B ockenhein i R o­
m ański.

N a w niosek p. Romańskiego, w ybrało zgro­
m adzenie p. Rom ualda M akarew icza przez a k la ­
m ację członkiem  w ydziału.

P . M a k a r e w i c z  prosi, aby go nie w y­
bierano, gdyż obowiązki jego inne i w iek pode­
szły  nie pozw alają m u p rzy jąć  m andatu  członka.

Przystąpiono do w yboru w ydziału  i komisji 
rewizyjnej. S k ru tyn jum  w yboru do w ydziału  nie 
zostało ukończonem . Do kom isji rew izyjnej zo­
stali w ybrani przez aklam ację pp. K aro l H etper,

A lfred G łowiński, An-
baszó v oczekiw ano już 
przeciw ko Ali-baszy będzie 
osoLno.

przeprow adzony

Zjazd (trawników i
L w uN 14. września.

W czoraj od godziny 4 do 6. po połndniu 
zw idzali uczestnicy zjazdu praw ników  i ekonc 
mistów polskich w ystaw ę, a m ianowicie pawilon 
roln icsy , gdzie udzielał w yjaśnień profesor dr. 
Tadensz P i ła t ; następnie pawilon stow arzyszeń 
za ro b k o w y ch , gdzie udziela ł w yjaśnień pan 
U lm er; wreszcie dział naftowy, gdzie udzielał 
w yjaśm eń di M ikołaj Fedorow icz.

O godzinie 6. w ieczorem  udali się ueze 
stnicy zjazdu na un iw ersy tet, gdzie w auli od­
było się drugie posiedzenie.

Na posiedzeniu tem Wjgłosili zajm ujące 
o d c z y ty :

P. M arjan M a ła c z y ń sk i: „O gospodarstw ie
lasowem, przem yśle lasow ym  i handiu  drze- 
w em “ .

Profesor dr. W ład y sław  S za jn o ch a : „O pro­
dukcji górniczej a w szczególności narto  w ej44.

Po refera tach  tych  postaw ił adw okat pan 
P arczew sk i z K alisza wniosek, aby  do tychcza­
sowe zjazdy praw ników  i ekonomistów polskich 
przem ienione zostały  w s ta łą  organizację w for­
mie tow arzystw a, w celu popierania spraw  eko­
nom icznych. O rganizacja  ta  m iałaby  być doko­
naną na wzór niem ieckiego Y trtinu  fimr Social- 
politik.

W nioskodaw ca wspólnie z pp. K aspark iem  
i R y b ick im , m a dokładnie sform ułow ać ten 
w niosek i p rzedstaw ić zjazdowi na  dzisiejszeui 
posiedzeniu, k tó re  odbędzie się w jednej z sal 
uniw ersytetu . Początek  o godzinie 9. rano.

i .  Zjazd leśn.ków polskich.
Lwów 14 września.

W czoraj o godzinie 4. min. 15. popołudniu 
rozpoczęło się zgrom adzenie członków galic. 
Tow arzystw a leśnego. P rzew odniczył lir. Roman 
P o t o c k i .

Z porządku dziennego przyjęto do w iado­
mości bez czy tan ia  spraw ozdania z czynności 
w ydziału  galicyjskiego Tow arzystw a leśnego w 
r. 1893,4.

N a wniosek, przedstaw iony imieniem komisji 
racliui kowej przez p. K ow alskiego, udzielono 
wydziałowi absolutorjum  z obro tu  funduszów w 
ro s a  1893/4.

N astępnie przedstaw ił sek re ta rz  T ow arzy­
stw a p. M akarew icz prelim inarz budżetu T ow a­
rzystw a na rok  1894 i 1895. Poniew aż w roku  
zeszłym  nie było zgrom adzenia Tow arzystw a 
leśnego, przeto obecnie m usiało zgrom adzenie 
uchw alić budżety  na 2 lata.

N a ro k  1894 zaproponow a1 w y d z ia ł : a) na 
w ydaw nictw o czasopism a „Sylwanu p relim ino­
wano 2000 zł., któro p okry te  zostaną prenum e­
ra tą , oraz daram i i zasiłkam i ; b) na  potrzeby 
Tow arzystw a w ydatk i 1280 z ł , dochody 1480 zł., 
pozostanie przeto zapas 200 zł.

N a rok 1895 zaproponow ał w y d z ia ł; a) 
na w ydaw nictw o „ Sylu>una 2000 z ł . ;  b) na 
potrzeby Tow arzystw a w ydatk i 1260 zł : dochc 
dy również 1260 zł.

P. S t r z e l e c k i  imieniem w ydziału prosi 
członków , aby reg u la rn ie  płacili w k ład a i, bo 
Tow arzystw o mogłoby łatw o być narażonem  na 
kłopoty.

P . M a k a r e w i c z  zw raca uw agę, że za ­
ległości w  w k ładkach  wynoszą dziś kw otę 
1898 zł. 84 ct

P. G r  e c z e 1 wnosi, aby  upomnie.ć członków, 
o wyrów nanie zaleg łych  w k ładek .

P. M a k a r e w i c z  w yiaśnia, że urgensa 
byw ają w ysyłane, ale nie zawsze odnoszą pożą­
dany  sku tek

P. W i n i a r s k i  proponuje, aby  takiego człon 
ka, k tó rego  trzyk ro tn ie  się upomni, a zaległości 
D i e  uiści, w ykreśl ć z Tow arzystw a, a zaległość 
ściągnąć w drodze sądowej

P. M a ł a c z y ń s k i  wyjaśnia, że aby  mo­
żna w drodze sądowej dom agać się ściągnięcia 
zaległość , trzeba  w przód zm ienić statut.

P . D o b r u c k i  proponuje, aby za p rzek a­
zem pocztowym ściągać zaległości.

P. A c h t  i dr. M a ł  a c h o  w s k i wnoszą, aby 
nad  tą  kw estją  te raz  nie prow adzić rozpraw , 
gdyż w ydział proponuje odpow iednią zm ianę sta-

Przystąpiono z kolei do obrad  n ad  zm ianą 
statutu. G łówniejsze zm iany są : że członkowie
uiszczać m ają odtąd  rocznie w k ładkę 5 zł., a za 
to o trzym yw ać b ęd ą  bezp ła tn ie  czasopismo Syl- 
wan ; następnie, że zaległe w kładk i m ają  być 
sądownie zaskarżane.

Z porządku dziennego na wniosek p. S trz e ­
leckiego uchwalono, aby  przyszłe zgrom adzenie 
Tow arzystw a odbyło się w roku 1895 w Na- 
dwórnie.

N a tem zakończono obrady  o godzinie 7. 
wieczorem .

D ziś odbędzie s;ę u  Zogelm anna wspólny 
obiad członków T ow arzystw a na placu w ystaw y. 
D alsze posiedzenie odbędzie się dziś o godz. 4. 
po połudn.u.

g . r

Pamiętajmy
KeMuszki.

o fundacji Imienia Tsdeus2a

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  16. września. 
„ B i t w a  Ra  c ł  £. w i c k au (panorama na wy­

stawie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Twardowski 
na Krzemionkach4', czarodziejska krotochwila ze śpie­
wami w 5 aktach J. N. Kamińskiego. Wieczorem : 
„Halka44, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki. 
Gośoinny występ pp. Aleksandra Myszugi i Gabrjela 
(tńrskiego.

Wiadomości osobiste. Dr. Michał B o b r z y  ń- 
ski ,  wiceprezydent rady szkolnej krajowej, wyjechał 
przedwczoraj na kilkutygodniowy pobyt zagranicę. — 
Pani Helena R o g o z i ń s k a  (Hajota), autorka wielu 
utworów powieściowych, bawi w naszem mieście.

Kalendarz. Nitdziela (10 .): Ludmili p. Wschód 
słońca o godzinie ii. minut 45, zachód o godzinie 
G. minut 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Wiadomości kościelna. ArcJiidjecezja l w o w s k a  
obrz. łac. Zmiany w klerze zakonnym: Jurysdykcją 
otrzym ali: O. Piwernetz Jan, Tow. Jez. w kolegjum 
tarnopolskim; 00 . Olbrycht Karol i Radwański Se- 
bastjan z konwentu lwowskiego 00 . Franciszkanów 
i 0. Ficowski Rudolf, kapucyn z Kntkorza.

Djecezja tarnowska: Zamianowany katechetą przy 
pięcioklasowej szkole na Stnisinie w Tarnowie ks. 
Stanisław Czerski, dotychczasowy kooperator w Czer­
minie. Zrezygnował z katechetury przy pięcioklasowej 
szkole w Mielcu ks Juljan Trybowski i otrzymał 
aplikatę jako kooperator do Zgórska. Zmarł w Ra­
dłowie prob. ks. Franciszek La Croix w 71 roku 
życia, w 48 kapłaństwa.

Z armji. Sztab i srwadrony 14. pułku huza­
rów, noszącego imię Włodzimierza wielkiego księcia 
rosyjskiego, przybyły już na stały pobyt do Czernio- 
wiec i okolicy. Komendantem jest pułkownik Albert 
Lenk eon Treuenfeld

Dla nauczycieli ludowych. W szkole przy za­
kładzie sierót i ubogich w Drohowyżu potrzebni są 
dwaj nauczyc'ele, jeden z kwalifikacją z grupy przy­
rodniczej, drugi z grupy rysunkuwo-matematycznej. 
Płaca 600 zł. rocznie z prawem do pięciolecia i po­
mieszkanie z opałem w naturze. Mianowanie nastąpi 
prowizorycznie na rok próby, zaś pierwszenstwo mieć 
będą kandydaci nieżonaci. Podania wnosić należy do 
kuratorji fundacji hr. Skarbka we Lwowie gtnacb 
teatralny, T. piętro nr. 12, najpóźniej do 1. paździer­
nika br.

Do ruskich parał ela'c gimnazjaluych w Prze- 
j myślu zapisało się 286 uczniów.
! Fatalny wypadek. Świadkami fatalnego wy­

padku było wczoraj późnym wieczorem kilkanaście 
osób przy ul. Trzeciego Maja koło hotelu Im p e ria l-  
Oto z ulicy Jagiellońskiej skręcił w szalonym g»‘ 
lopie fiakier i najechał na żołnierza, którego 
ciągnąły wzdłuż ulicy przez jakie 250 kro w.■ 
krzyk przechodniów o p rz y to m n ia ł J id “ nio łn ie r z  z 
woźnica i wstrzymał konie, pod o . ^  ^
najzimniejsza krwią p o d u ió s ł si„

paM w .w y.h  Lwowie 
ogłasza: Dotychczasowa nazwa leżącego na szlaku

ProtJin-Zditz przystanku Lhota-Smetanowa zostanie 
z dniem 1. października 1894 zmienioną na Lliota- 
Mirotitz4'.

Kopalnie W Borysławiu. Przed Lilku mie­
siącami do kontraktu dzierżawnego miedzy p, Szcze- 
panowskim, a ks. Lubomirską o kopalnię nafty i 

.wosku ziemnego w Borysławiu, przystąpiło konsor­
cjum, które równocześnie zobowiązało się do pewnego 
czasu oświadczyć się co do definitywnego zakupna 
całej posiadłości ks. Lubomirskiej. Otóż obecnie kon 
sorcjum to złożyło swoje oświadczenie i zgodziło się 
kupić kopalnie za cenę jednego miljona zł. Dodać 
tu potrzeba, że konsorcjum wydało już dotąd jeden 
miljon zł. na fundusz obrotowy i inne wkłady. Obe­
cnie konsorcjum ma zamiar utworzjć towarzystwo 
akcyjne i odpowiednie podanie wniosło już do rządu. 
Na czele tego konsorcjum stoi angielsko-austrjacki 
bank, a należą do niego firmy Biederman i Sp., 
Dawid Fanto i Sp., Kohn z Pragi i kilka osób pry­
watnych.

T em peratura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była -f- 5 '5 '’C., 

najwyższa -f- 7'7°C., najniższa +  1‘6 “C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej : W iatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 4 m /sek ; średnia temperatura doby 
pozostanie około -j- 10'C., niebo będzie lekko za­
chmurzone, s względna wilgotność powietrza około 
7-5 p roc.; opadu nie będzie, pogoda.

Na pamiątkę oswobodzenia Wiednia od Turków, 
jak z telegramów wiadomo, w tumie św Szczepana, 
a w obecności cesarza, areyksięcia Karola Ludwiga 
itd. uroczyście został odsłonięty w d. 13. bm. pomnik, 
wykonany w stylu barokowym staraniem komitetu, za­
wiązanego przed jedenastu laty z inicjatywy zmarłego 
kardynała Gangłbauera. Pomnik wmurowany w ścianę, 
ma 5 metrów szerogości, a 15 wysokości. Przedstawia 
on wielki łuk tryumfalny z nyżami po obu stronach. 
W samym środku umieszczona jest tablica, trzymana 
przez dwa skrzydlate genjusze, a na niej wyryte są 
nazwiska tych osób, które w wybitnej mierze przy- 
tzynL ■ się do oswobodzenia Wiednia. Nazwisk tych 
jest 22, między innemi Kaspar Zdenko, Wilhelm hr. 
Daun, Iranciszek hr. Taaffe. z polskich nazwisk figu­
rują tylko trz y : ks. Stanisława Jabłonowskiego, ł s . 
Henryka Lubomirskiego i Hieronima Sieniawskiago. 
Po obu stronach tej tablicy umieszczono na postu­
mentach posągi: burmistrza Wiednia Liebenberga i
biskupa Koliniezn. Oba te, posągi wraz z tablicą 
służą za podstawę głównoj grn^y pomnika. Przedsta­
wia ona mieszczan wiedeńskich, studentów, żołnierzy 
i lud, a z pośród tego tłumu wynurza się olbrzymia 
postać hr. Rvdygiera Starhemberga na konin. Nad 
głową jego unosi się anioł zwycięstwa z gałązką pal­
mową i wieńcem wawrzynowym. W nyży po lewej 
stronie widzimy księcia Karola lctaryngskiego i knr- 
firsta saskiego Jana, w nyży zaś po prawej króia 
Jana Sobieskiego z młodziutkim kurfirstem bawarskim 
Maksymiljanem Emanuelem, Część architektoniczna 
pomnika, wykonana jest z czerwonego marmuru salc- 
biiigskiego, figury zaś są częścią z bronzu, a częścią 
z białego marmuru kararyjskiego.

Fotograf warszawski M eczkowskt wezwauy zo­
stał telegraficznie do Białowieży dla zdjęciu grup 
fotograficznych z bawiącej tam familji carskiej.

Żąć nie liturgji słowiańskie' ma wejść obe­
cnie do programu Młodoczeohów. W tej spraw.e 
mają wysłać deputację do papieża. Pismo Stowuc, 
które pierwsze podsunęło tę myśl, żąda, aby prze­
prowadzenie czeskiego prawa państwowego obejmo­
wało także stosunki kościelne.

Olbrzymia kradzież, z Brukseli donoszą: Nie­
widomi złodzieje zakradli się do kościoła Jezuitów 
w Narnur, złup li skarbiec kościelny i zabrali kasę 
konwentu. Wartość skradzionych skarbów ma wy­
nosić około miljona franków.

Dwie królowe. Na wystawie pszczeluiczej we 
Wiedniu można oglądać osobliwość podobno nigdy je­
szcze r.ieby .ałą. Spisano osobny protokół, stwierdza­
jący fakt niesłychany: oto w jednym ulu znajdują się 
dwie królowe, obie jednakiej okazałości, a żyją zgo­
dnie z solni, czyli, że w jednym ulu są dwa osobne 
królestwa. Każdą Królowę otacza śi ita, sztab, nie­
wolnicy ; oddają one sobie wzajemnie wizyty z całym 
aparatem, witają się grzecznie, całują się nawet ma­
ckami, a po takiej ceremonji oddala się przybyła do 
swojej rezydencji, znowu z całym dworem. Pszczola- 
rze nie mogą wyjść ze zdumienia!

Muzeum Społeczne. Ostatniej zimy donoszono 
z Belgji, że znakomity tamtejszy sycjolog, Degreef, 
myśli o założeniu w Brukseli przy „wolnym uniwer- 
sytecze14 —• laboratorjuin społecznego, w którem kon 
centrowałyby się sludja teoretyczne i praktyczne nad 
kwestią społeczną. W urzeczywistnieniu tego orygi­
nalnego, a pożytecznego pomysłu, wyprzedzc go 
Francja. Hr. de Chambruo, człowiek bogaty, który 
całe życie poświęcił ekonomji społecznej, obecnie już 
70 letni i ociemniały, przeznaczył 150.000 fr. rocznie 
„Towarzystwu muzeum społecznego44, świeżo założo­
nemu, które uznane zostało za „pożyteczne dla spo­
łeczeństwa44 (d'utilite publiąue). — Między człon­
kami komitetu zarządzaj, cego spotykamy imiona: 
Juljueza Siegfrieda, byłego ministra handlu, Cheys- 
sona, Boutmy'ego, profesorów szkoły nauk polity­
czny h Jerzego Picota i innych. „Muzeum społeczne 
znajdować się będzie we własnym domu przJ  ulicy 
Las O-ises (w pobliżu pałacu inwalidówJ, 
śmierci lir. de Chambrun przeniesione zostanie na 
zawsze do jrgo wspaniałego pa acu pizj ulicy 
Mmisieur Roboty około u rz ąd z en ia  już zaczęto. Będą 
tam wystawione plany, statuy, modele różnych re- 
formaoyjnych instytucyj społecznych, będą się odby- 
-wać odczyty i kursy socjologiczne i ekonomiczne, 
będzie otwarta bezpłatna bibljoteka dla p r a c u j ą c y c h  

u a tem polu; za prace lepsze, udzielane będą na­
grody i m edale: wreszcie młodzi pracownicy na
przedstawienie profesora wydziału literacko-history­
cznego w Sorbonie, Ernesta Lavisse $  będą otrzy­
mywać różne misje naukowe we Piancji i za gra­
nicą

' Moda am ery lań sk a  m u si się  odznaczać ja k ą ś  
ek scen try czn o śc ią . a w k ą .  yru razie n ie  d la  k ażd eg o  
być d o stę p n ą . Otóż obecn ie  m ilja rd e rk i a m e ry k a ń sk ie , 
jako  o s ta tn ie  sło w o  m ody, zas tosow ały  n o szen ie , za­
tk n ię te j za  s ta n lk  s j k n i ’ fflaleńkiej, c ie n iu tk ie j enu- 
s te cz k i, 4 m o n o g ram em , w y szy ty m  b ry la n c ik a m i. 
M oda ta  w y sz ła  z San-Francisco i z n a la z ła  niebaw em  
zWo lenn i«zk i w N ow ym  Jo rk u . K o sztow na to m oda, 
bo w a rto ść  tak ie j koronkow ej ch u steczk i, z cy trą  
z b ry lan tó w , dosięga  n ie ra z  k ilk u d z ie s ię c iu  ty sięcy  
franków .

Ekscentryczna podróż poślubna. Jak donosi
w ychodzący w Z ara  d z ien n ik  Dalmata —  p rz eb y w a  
obecnie w Dalmacji, w  podróży p o ś lu b n e j, pew n a  
m ło d a  para angielska. P o d ró ż u ją  cn i p ieszo  od w si 
do w si, a mieszkają w y łą c z n ie  w n am io c ie , który 
sa m i n o sz ą  przy pom ocy jed y n e g o  s łu ż ą c e g o . Namiot 
m a być w s p a n ia ły  i u rz ąd z o n y  z p ra w d z iw y m  p rz e ­

pychem. Ze szczytu jego powiewa flaga angielska. 
Obecnie ekscentryczna ta para przebywa w okolicy
Żary.

Pewnomu cykliście z Montmartre, niejakiemu 
p. Gilbertowi, niedość było, według kawiarnianej 
śpiewki: J oyeu.r touriste; Ricycliste, Comme un  
telair „pedałować44 po drogach ziemskich ; zachciało 
mu się wzbić na kole w obłoki. Poszedł tedy po 
rozum do głowy i zbudował machinę, nadał nazwę 
„aerccykl kołowy" (co dowodzi, że nie umiał po 
grecku, bo cykl i koło to jedno); składa się ona 
z cylindra, wiszącego poziomo w powietrzu, mają­
cego wszystkiego trzysw metrów kabicznyeh gazu, 
bez klapy, bez łódki, Dez balastu, dn którego tylko 
za pomocą sznurów i dwóch drewnianych trapezóy 
przymocowany jest bicykl. Wynalazca B.aał na koło, 
założył pod pachy sznury, które potrzebował tyAo, 
spadłszy na ziemię, odoiąó, aby pędz.e na cyklu w 
dal — i wzniósł się w górę. Tłum ogromny" zaLugł 
ulice sławnego wzgórza, patrząc w niebo, po któ.em 
szybował śm iałek ; tymczasem rojt kieszonkowych 
zaglądało ludziom w kieszenie, jak się później oka­
zało. Latacz miał zamiar — w teorji, gdy zechce 
spuścić się na ziemię, obrócić tylko cylinder pochyło: 
balon miał się stać parasolem bezpieczeństwa; na­
dzieje go jednako zawiodły; spadł, biedaczysko 
na jakiś dach, na którym nietylko, że nie umia* 
zużytkować zdolności kołowca, ale w dodatku mocno 
się pokaleczył.

TaKich więcej. W teatrzyku Terrace Garden 
w Nowym Jorku występuje od pewnego czasu szan- 
sonistka subretka, Bonnie Thornton, obudzając entu­
zjazm swemi „kupletami o ubóstwie44. Są w nich 
przedstawione cierpienia małego dziecka, leżącego w 
szpitalu. Utwór ten —  pomimo tylko kupletowej 
formy — ma być tak porywającym, i i  gdy artystka 
zniknie ze sceny, oklaski ścigają ją zwykle bardzo 
długo. W takim razie panna Thornton wychodzi 
przed rampę i wyciągając ręce, jak do prośby, mówi: 
„Proszę! dajcie co dla biednych, chorych dzieci!44 
Centowe i dolarowe sztuki lecą wówczas, jak deszcz, 
na scenę, pod nogi artystki, która wówczas dopiero, 
w naddatku, śpiewa dwie lub trzy piosenki. Dięki 
temu do szpitalil a dziecięcego może panna Bonnie 
Thornton (warto zapamiętać nazwisko takiej szanso- 
nistki) c o d z i e ń rankiem posłać niewiele mniej od 
stu dolarów I 1 to trwa już miesiąc, a potrwa może 
przez całą zimę.

Nowe karabiny rodyjskie. Ajencja północna 
telegrafuje do Warszawskiego Dniewnikc, że w 
iżewskiej fabryce broni dniem i nooą pracuje dwa- 
dzieśoia „ysięcy ludzi nad wykonaniem zamówienia 
pięćset tysięcy szybko strzelających uagazynówek 
Mosina dla nowego uzbrojenia armji rosyjskiej.

Katastrofa kolejowa. Według ostatnich wia­
domości z Apilły, ranionych skutkiem katastrofy po­
ciągu błyskawicznego jest razem sto osób, z tych 
sześćdziesiąt lekh >. Tych ostatnich przewieziono do 
lazaretu w St. Quenth,. Dwudziestu cięzkc rannych 
leży w Compiegne. Cztery trupy wyję.o j ni  z p0d 
gruzów, pięć innych leży dotąd pod niem.. Pomimo, 
że trzy podruzgotane wagony przeznaczone były do 
Niemiec, pomiędzy zabitymi znajduje się tylko jeden 
Niemiec. Przyczyną katastrofy było spóźnione wy­
puszczenie pociągu z Paryża. Naczelnik s^acj* w 
Apilly myślał, że będzie miał czas jeszcze do sfor­
mowania pociągu miejscowego. Zetknięcie się było 
tak siinem, że ani jedna z osób siedzących w prze­
dnich wagonach nie wyszła bez szwanku. Ciężko 
raniony maszynista pociągu błyskawicznego miał 
Jeszcze tyle przytomności umysłu, iż zamknął wentyl 
i przez to zapobiegł wybucMówt pożaru.

Bicy-f i cnoroD y surca. Sport kocowy rot 
powszeehnia się coraz bardziej, a już we. Francji 
doszedł do takiego panowania, że Oktawjusz Mirbeau 
p,sze o nim, jako o pierwszorzędnej partji polity­
cznej przyszłości. Jednocześnie jednak wzmagają się 
polemiki co do jego zdrowotności. Z wielką stano 
wczsścią wystąpił w tej kwestji na ostatniem posie­
dzeniu akademji lekarskiej dr. L. H. Petit, bibljote- 
karz akademji. Nie podaje on się za stanowczego 
przeciwnika bicyklu; twierdzi tylko, że sam zna 
kilka wypadków nagłej śmierci, spowodowanych 
używaniem tej maszyny przez ludzi zbyt już wie­
kowych, a szczególniej dotkniętych chorobą sercową. 
Dla tych ostatnich każde zmęczenie, każdy wysiłek 
są szkodliwe, ale bicykl ma jeszcze tę wadę, że na­
raź* na ciągłe drobne wzruszenia, obawy i t. p. 
Że zaś trudno często wiedzieć, że się ma ukrytą 
chorobę sercową, przeto dr. L. H. Petit bardzo sta­
nowczo wygłasza zdanie: że nikt nie powinien od­
dawać się; sportowi koLwemu, nie poddawszy się 
poprzednio jak najściślejszemu i jak najszczegóło- 
wszemu badaniu lekarskiemu

w Hamburgu rozegrał się w tych dniach n ie-  
lada skandal, który na administracją miasta Ham­
burga, ba, nawet na cały senat, ponure rzuca 
światło. Asystent polleyjny, -Schladetscb. prowa­
dzący administracje funduszów, przeanaeson/oh ca 
transport pozbawionych środków pieniężnych wy­
chodźców aż do granicy, sprzeniewierzył w ciągu 
ostatnich lat pięciu czterdzieści tysięcy marek. 
-Wyżsi urzędnicy, mający mający kontrolę nad urzę 
dowaniem Schladetscha, ślepe j®K° uczciwości 
mający zau fan ie , podpisywali rewersy bez przypa­
trzenia się im, aż wiwacie odkryto przypadkiem 
oszustwo. Niedełp**^0 P °H cji hamburskiąj dostarczy 
przeciwnikom samoóGelnośei miasta Hamburga nowej 
bron i w » #lie przeciwko p rzyw ile jom  starego uiiasia 
haii*ea*y?^1*el’0'

Nietykalność przemóweń piriamentalnych.
Przy sposobności kilku procesów sądowych o konfi­
skatę mów, wygłoszonych w parlamencie w języku nie 
niemieckim wyłoniła się różnica opinji sędziów o 
nietykalności przemówień poselskich. To skłoniło 
ministerstwo sprawiedliwości do wydania rozporzą- 
dzeuin, ogłoszonego w kwietniu roku bieżącego, że 
mowy takie, jako nie stenografowane i nie protoko­
łowane, usuwają się z pod kontroli i dla tego nie 
przysłużą im prerogatywa, zawatowaEa w ustawie 
prasowej dla mów w parlamencie wygłoszonych. 
Sprawą tą zajmują się obecnie prawnicy. Dr. 
Wasser w Gerichtshalle, rozpat-zywszy poprzednio 
pojęcie o nietykalności, uznaje rozporządzenie mini- 
sterjalne za niezgudne z duchem konstytucyjnym. 
W wvwodzie swoim dochodzi dr. Wasser do wnio­
sku, że albo woino mówić w innym me niemie- 
ckiai języku, albo nie wolno. Jeżeli wolno, to w 
tasiin razie mowy takie powinny byó stenografo­
wane i protokołowane; jeżeli nie wolno, to w takim 
razie należy mówcy głoc odebrać. Trzeciego punktu 
wyjścia nie ma.

P ro ces O nogi toczy się obecnie przed bruksel­
skim sądem. W  marcu br. lekarz X. amputował 
nogę pewnej zamężnej aamie i zachował ją ▼ spi­
rytusie. Mąż dowiedziawszy się o tem, zażądał zwro­
tu nogi żony i sądownie chce zmusić lekarza do od­
dania t»jże.

J .
Ł w t w ,  sk ler.y  w ta sn r< 
n  r a i . A * .  S uk iennice

ul. K . p e r e k *  1. 3, ul. H al icka  l- I .  
I, 20. — C a i  r « s l ł * W ' ^ ,  Rynsa  1. 2,

K ^ K N G J  A  M I G T O  W  A  D O  P Ł U K A N I A  ( K f
, ork.btwiaJą_e?o_ wasku i korzystni

piyw *
przygnanego orzeźw iają ego smaku
v 1 “  B i i z i ą s ł z  I -  F lak o n  ot.

Praszek roślinna-alkaliczny Jo Tiimm l,
U suw a H m io ń  i Kwasy, k t^ re  sp ro w ad zają  ból 1 p ró ch n ien ie

P u d e łk o  30 i 60 ct.
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Jeńcy Chińczyków. Rozporządzania komendanta 
Fermozy, 'Który każdemu Chińczykowi za głowę ja-

i sońskiego oficera dwieście tcalów, a zaś za głowę 
żołnierza sto tealów wyznacza w nagrodę, wyjawiło 
Japonii i wiatu, co Chiny zamierzają czynić ze 
g„ Vmi jeńcami wojennymi. Najmniej ucina się ka­

żd em u  głowę. W rok" 181S0 z pojmanymi Fran-
ouzami i Anglikami nie załatwiano się tak łagodnie. 
Kiedy po bitwie pod Pekinem i po splądrowaniu 

ałacu letniego, Pelikao rozpoczął układy, wówczas 
- rz e d e w s z y s tk ic m  zażądano najenergiczniej ud rząou
chińskiego wydania jeńców francuskich  i a

’ Niechętnie i zwlekając z dnia na dzieój Pj-y 
j Chińczycy wreszcie na taki warunek * 
waga że już mało jeńców p zoataL pr y yciu. 
W ydano ich tedy, ale ci, ce ich oswobodzili nie 

I chcieli wierzyć, że mają przed sobą żyjące istoty. 
A wiązano im naprzód ręce i nogi razem ; potem mu­

s ie l i  tak bez przerwy, opierając się tylko na tych 
1 czterech członkach, stac w słońcu na miejscu naj- 
wstrętniejszem, W  ‘ylko istnieć może, gdzie ro- 

gig od robaetwa i nieczystości. Czasem dawano 
t im wy.awdzie jeść, żeby ich nie zagłodzić, ale 
: u aj i zwłaszcza robactwo doprowadziło wszystkich 
prawie do obłąkania, a każdy z nieb przedstaw ^

, kawał ropiącego się ciała. Pytanie więc, 
e «iaj w państwie niibieskiem n w j j J J  | ewne, że
ii wonie z jeńcami wojennymi, o cywilizowany 
iw  chińskiem więzieniu musi w u
,osłowiek oszaleć. ł o r ó #  stracił jeden z dzień
i az v k £ k i< *  w następujący sposób: Jeden,
laików amery ułatwić swoim dziecia-

“ ™ . r  Z # ,  * * * >  ■ir it °
iakbv się pozbyć szarańczy, trapiącej drzewa 

Obaj w „fp®wi«dzia0l, od ro d ak # -
i otrzymali odpowiednie rady, lecz przez nieuwagę 

i,redaktor p r z e s ta w i ł  nazwiska... Ojciec więc hhzfląt 
I otrzymał o d p o w ie d z :  „Pokryj je pan słomą, słomę

al a p o  kilku podrygach dokuczliwe stworzonka 
iSraestaną cię trapić.“ Natomiast nękanemu przez sza- 
łranosę prenumeratorowi dostała się ra d a : „Daj im 
pau trochę oleju rycynowego i rozcieraj im pan dzią- 

iaełka pałeczka z kości słoniowej. "
„Bóstwo 00flactwa“. Dla charakterystyki naro- 

Idu chińskiego nieobojętną zapewne będzie wiadomość, 
liż jednam z najwięcej czczonych bóstw chińskich jest 

Bóstwo bogactwa11. Przedstawiają je sobie na wize- 
, .mkach, jako starca o surowej minie, który w pra- 
vej ręce irzyma wielki trzewik ze złoconej skóry, 
iw lewej zaś grubą laskę żelazną. Bóstwo to miało 
„o ziemi chodzić, jako biedny .rzemieślnik który pil­
nością i oględnością doszedł do wielkiego bogactwa, 
icześć dla niego datuje sic od początku dynastji Czu 
,około r. 1000 przed Chr„ ściślej w  od pan.wmm 
oz wartego cesarza tej dynastji, Ozan-Wanga. Izwarty 
dzień pierwszego miesiąca w roku bywa poświęcany 
aroczystościom na cześć tego uóstwa. nażd n epo- 
wedzcnie w interesach przypisują Chińczycy jego 
niełasce.

Tryumf nauki. Wielkie jezioro, które siej utwo­
rzyło na początku rb. skutkiem trzęsienia ziemi 
w Cohna, w nengalu, wezbrało teraz, zrywając tamy
i zalewając całą dolinę. Katastrofa ta jednak od dawna 
,, przewidywana przez iaijŁierow, a ną W
™ X >  W *  w - r i t i J  fr» Mwezwani- ą inżynierowie wywiesili znaki,
^ r0n“L iI e  wylew, mresziańćy pobliskich wiosek 
S i r  czas schronić się w miejsca bezpieczne a gdy 
tama uległa naporowi wód, cała dolina była juz 
spustoszała. W ylew obejmuje całą dolinę Gangesu, 
w pobliżu" Hurdowor. Nikt z ludzi życia nie po­
stradał. T. 1

R efo rm a zeg aro w a. Pewien zegarmistrz z Frank­
furtu wpadf na pomysł zastosowania miary dziesię 
b e j -  do mierzenia czasu. Proponuje on podział 
dnia na 10 godzin, godziny na 100 minut, a minuty 
ua 100 Sekund. Lub też dnia na 20 godzin, godziny 
*aś i minuty na 100. Ułożył już nawet tablice po­
równawcze dnia 20 i “24 godzinnego. W edług nich, 
4 popołudniu równałaby się l l 1/, w nocy. Ludzkość 

Zapewne, pomimo tak świetnego pomysłu, długo je­
szcze będzie mierzyła czas po dawnemu.

 •*-. wlrsus*;-.— ---------

że .Skały". Dyrekcja Stowarzyszenia katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej „Skała'- urządza wycioc.zkę na dal 
sze zwidzanie powszechnej wystawy krajowej dla eztonkow
i icli rodzin. i

Wieczorem odliędzie się w sal, „Skalj  towarzyska
wieczo-nica.

Cmentarzysko słowiańskie
N iedaleko E lby, na południe od osady S p ra­

ne, poiożonej w prześlicznej okolicy w okręgu 
D anneberg , na płaszczyźnie noszącej ch a rak te  
rystyczną nazwę „S teinkam p," ciągną się równo­
legle pagórki pokry te  kam ieniam i, dostarczają- 
c e m i obecnie m a te rja łu  do budowy szosy z D an- 
nenburga do E lby . P rzy  asaw auiu  kam ieni ro ­
botnicy znajdują pod D iem i in n e  k a m ie n ie ,  a mię 
da ■ niemi szkielety. G dy obok jednego  sekiele- 
lotu znaleziono żelazny miecz, p ize"  się biorca bu ­
dowy szosy, dowiedziawszy się o tern, zalecił ro­
botnikom  zaprzestać  dalszego niszczenia grobo- 
w isk i na skuteK raportu  przesłanego do B erli­
na, zarząd  jenera lny muzeów królew skich w ysłał 
a a  miej-ice konserw atora Krauzego, w celu do­
p e łn ie n ia  racjonal ayoh poszukiwań.

Rozkopywanie mogjj doprow adziło do intere- 
•ającego odkrycia, iż oałQ cm entarzysko je s t po­
chodzenia słowiańskiego. G roby by ły  szczegól­
nej budowy. P łask  o wzgórze, m ające metr  wyso­
kości, 5 51 m etra  szerokości i 60 m etrów długo­
ści, pokryte było pły tkiem i z a g łę b i e n ia m i ,  z któ 
ry ch  ziemię użyto na wy worsenie pagónta .
W  środku cm entarzyska, m ającego ioo  met.-ów 
długości i 60 metrów szerokości, wzntftfr Bi<> p a . 
górek  półtora m etra wysokości i 10 metrów sze­
rokości m ająca, zaw ierający rzP<i •
• • a  strona  płaskow zgórza by ła  0 0 
d u iy ck  kam ieni. T rzeci z kolei izą  1
m ieścił się już na w ierzchołku wzniesienia, 
praoowio rzędy kam ieni co półtora do ~ r 
dzieliły płaskow zgórze na dwie kategorje Pro 
stokątnych  pól. %  głębokości 0 60 do 2 50 me 
tra  spoczywały szkielety, zwrócone głowami do 
aachodu, nogami do wschodu. W  ośmnastu od­
k ry ty ch  do tej pory grobach, znaleziono głowy 
szkieletów po większej części zwrócone k u  połu­
dniowi, n iektóre tylko obracane by ły  ku  półno­
cy. I  w poprzednich szesnastu grobach, o tw ar­
tych  celem zabran ia  kam ieni na szosę, szkielety 
znajdowano w takiej samej pozycji. W  każdem  
w zgórzu znajdowano dw a rzędy zm arłych, z k tó ­
rych  szkielety we wschodnim rzędzie by ły  zw ró­
cone nogami do głów szkieletów zachodniego 
rzędu . Szkielety  znajdowano bądź w prost złożo­
ne w ziemi, bądź w trum nach drew nianych, któ 

rch  ślady znaleziono po raz pierwszy w cm en­
tarzysku  słowiańskiem . Szkielety  by ły  obsta­
wione płaskiem i kam ieniam i.

Tpuruny drew niane, k tó rych  ślady m oioa 
było rozpoznać ty lko po eiemniejszem zabarw ie­
niu ziemi i resz tk ach  zczerniałego drzewca, by ły  
dębowe. Ich  form a ok rąg ła  i k ierunek  słojów 
w skazyw ały , iż b y ły  w ydrążone w pniu dębo­
wym i z w ierzchu p rzy k ry te  dębow ą deską. Ż e ­
laznych gwoździ i spojeń nia w ykry to  P rzy  
większości szkieletów nie było żadnych przed 
miotów, przy  n iek tó rych  znalezione kró tk ie  że la ­
zne noże, położone zazw yczaj w okolic; ram ie­
nia, ostrzem  zwrócone do nóg. P rzy  szkieletac 
kobiety, oprócz noża żelaznego, znaleziono pier 
ścień ze srebra, zaw ierającego zmaenną przym ie 
szkę miedzi. W  okolicy r rawego ucha m ieścił się

kolczyk, również J b ^ ^ ° / t r a e c h  d e n k i T 'd r a ’

giej strony c z a s z k i  odkryto  kolczyk mniej skom 
nlikow any z trzem a otworami. T rum na dębow a 
m iała dfagości 2 L2 m etra, a szkielet w niej
1-80 m etra.

■Wzmiankowany wyżej miecz żelazny znale­
ziono p*zy praw em  ram ieniu  jednego  ze szkiele­
tów, przy  głowie którego umieszczone by ły  dwa 
duże, p łask ie  kam ienie. Szkielety  zm ieniły się 
w b runatne  próchno, k tó re  w b iałym  p iasku  za­
rysow yw ało dokładnie sylw etkę. W  niektórych 
g robach odkryto  czarną, zw ęgloną masę i k a ­
wałki zwęglonego drzew a. M iecz żelazny, p ie r­

ścienie i m onety, znalezione w ustach  dwóch 
szkieletów , św iadczą, iż groby pochodzą z X , 
lub XI. w ieku po narodzeniu Jezusa C hrystusa. 
G arnek , jed y n y  przedm iot gliniany, jak i wydo­
byto, św iadczy o słow iańskiem  pochodzeniu cm en­
tarzyska . Szczególną uw agę archeologów zwró­
ciły  trum ny, k tó ry ch  istnienie stwierdzono przy 
wielu szkieletach. Żałow ać należy tylko, iż cm en­
tarzysko  w znacznej części zrujnowano, zanim 
mogli je  zbadać znawcy.

' W y s t a w y ,
LWÓW 14. września.

Z puwodu zjazdu ekonomistów i praw ników  
oraz zjazdu leśników udział publiczności węzo 
raj na. w ystaw ie b y ł dość liczny. Mimo deszczu 
w iatru , zim na, w ogóle nie bardzo przyjem nego 
pow ietrza, w ystaw a m iała wczoraj dość. chę­
tnych; wieczorem  wcześniej, ja k  zw ykle, opusto­
szał plac w ystaw y, gdyż zimno było zbyt do­
tkliw e.

* *
*

D y rek c ja  w ystaw y podaje do publicznej 
wiadomości, żd zapow iedziana na dni 21. do 28. 
w rześnia c z a s o w a  w y s t a w a  p s ó w  « po-  
w o d u z b y t  n i e l i c z n y c h  z g ł o s z e ń  z o ­
s t a ł a  o d w o ł a n a .

■/'y ś łIgi konne we L w w i ą
(.Deień I. — l i .  września.

Nie spizyj ły  nieba pomysłowi 
w j śe ig ó w  je s ie n n y c h  -  ty m  ro k n . C Ł j - - - ł  y> 
d * d » y ą t*  ł  ey  .  z im n y  —  ja k  S * f* J  u
Bcmyłkif listupodo dzień — nie usposabiał szero­
kiej publiczności do wyjścia pc za wzgórze stryj- 
skie, celem doznania choćby najgłębszych spor­
tow ych wzruszeń.

Jaw ili sic na placu tylko praw dziw i sports- 
meni i szczupła g a rs tk a  publiczności, zapełniają­
cej loże i trybuny . Panie  nie m iały sposobności 
okazać pięknych toalet i — pozostały w domu.

W yścigi rozpoczęły się, mimo deszczu i doj­
m ującego chłodnego w iatru , o godz. 2. po połu­
dniu w edług program u. W dyrekcji wyścigów 
zajęli miejsca, jak zw ykle, h rab ia  W ilhelm  Sie 
m ieński Lewicki^ Jul.jusz hr. Bielski i A lbert lir. 
C etner. Sędziam i byli hr. Siemieński Lew icki i 
b r. Liihneysen.

Biegów było sześć.
W  biegu pierwszym  — o nagrodę dam  (ua- 

groda honorowa, oiiarowana przez hr. M arję Pc 
tocką, z dodatkiem  nagrody  dam  50 dukatów ) 
— m ianow anych było  koni 9. Biegało koni 6. 
W alk a  rozstrzygała  się m iędzy „Piperkow ską 
I1 L “ (własność por. S trzygow skiego) k tó ra  długi 
czas prow adziła  bieg, a „H ardzina" ( własność 
hr. S t Siem ieńskiego, k lacz gn iada 3-lctnia), 
prow adzoną przez znakom itego jeźdźca por. Mi- 
ldoscha. P rzez pewien czas i ,.G riinw ald“ pana 
St. P ieńczykow skiego, prow adzony przez p. Al­
freda M ysłowskiego juniora, budził n iejakie na 
dzieje, ale w krótce zeszedł z pola. R ezu lta t: 
„ H a r d z i n a "  pierw sza, „ G r u n w a l d  drugi, 
„ P i p e r k o w s k ą  XII.“ —  nomen omen —  trz e ­
cia. Bez m iejsca p rzy sz ły : „ Jan ik a"  p, F ib icha, 
„R itter Pasm an" p. M ichlstettera i „M elbourne" 
p. Rostworowskiego.

T otalizator p łac ił 13 zł. za 5.
Do biegu d. igiego o nagrodę chorostkow ską

2.000 koron, ofiarowanych przez b ’. W ilhelm a 
Siem ieńskiego-Lcw ickiego dla dw ulatków , na 
metę 900 m. S tanęło  z m ianow anych dziewięciu 
koni —  pięć.

Zw ycięstw o osiągnęła „ W i o s n a "  hr. Jana  
Tarnow skiego, p iękna kasztanow ata dw ulatka 
sta jn i chorostkow skiej • d ru g :m by ł „ L u m p "  p. 
A lfreda M ysłowskiego (seniora). ,,M y  - o w n “ hr. 
Siem ieńskiego S tanisław a, k tó ra  d ług i czas p ro ­
w adziła bieg, tudzież „V a ł u t a "  pana Scazi- 
ghiny i „ E n e r g i e *  p. Schindlera  przyszły  bez 
m iejsca

T otalizator p łac ił 11: 5.
W  biegu trzecim  — o nagrodę T ow arzy­

stw a 5.000 koron dla trzy letn ich  i starszych  
ogierów i k laczy  na metę 2 400 m etr. —  z czte­
rech  m ianow anych, b iegały  trzy  korne. P ie r­
wszym do m ety przyszedł „ S m o k "  Ja n a  h ra ­
biego Tarnow skiego, d rugą  by ła  . P o l a n k a "  
S tan . hr. Siem ieńskiego. P an a  Józefa Krzysztofo- 
w |cza  „R ogneda" m usiała się zadowolić trzeciem  
^ e js o e m .

Totalizator 8 : 5 .  
rzystw a T.V ^  płotam i) o nagrodę Tow a-
2 0 0 . 1200 koron (1000 koron pierwszem u, 
, ■ „  L  m ia ł, ryw alizow ać pięć koni ;

!, ghvD L i  2 t 00 “ ■ Palm ę zw ycięstw azdobyła „ L i tu  a n ■ a « Ja n a
y .  g n . 4 te tm a , G  r  u z i a n -P Li n c e s 8 -, znana 
już Z poprzednich popisów, by ła  d ru g ą : „ Gr t i n -  
w a l d "  p- Pieńczykow skiego b y ł trfe^im  i osta­
tnim  w tym biegin 

Tolizator 26: 5.
Do bie^u V oficerski h t e e p l e c h a s e *  

o nagrodę austr- Jochey Clubu 2000 koron, 1600 
I pierw szem u 400 drugiem u, mianowano 14 konh 
(B ie g a ło  siedm. R ezultat biegu na m etę 6.400 

®etrów  : „H  a r  ry-H  a 11“ w ałach porucznika F  
K ollera (7 puł. uł.) pierw szy, b  ’
gn. pełuolet. porucznika B eckera ( U  EW- nł.) 
druga „ I m p o r t 1 w ał. gn. rotm. br Ja n a  Ho- 
henbuhla (7 puł. u ł.) trzeci. Bez miejsca przy­

s z ły : „ S e  e ju  n g f r  a u “ por. Kozickiego, M a r y  1 
rotm. h r .  M arschalla, „ N a d o r "  rotm. Michl- 
stlera i „ P r  i b e  k  ' ks. E rn esta  W iadisch-G raetza.

Tolizator 15: 5.
O statnim  punktem  program u wczorajszego 

był próbny bieg m yśliw ski o nagrodę honorową 
200d koron, dla koni 5-letnufli i starszych , w 
k ra ju  ugodzonych, na metę 6.400 m. M ianowa­
nych Lyto 10 koni. b iegało 7. Zw yciężyła klacz 
croyksięcia Leopolda S alvato ra  „ P r i n c e s s e " ,  
k tó rą  prow adził porucznik  Koller, drugim  był 
„B  1 i n k  h o o k i e" w ałach  por. E lzta  .>mgały 
n ad to : hr. Józefa B«.worowskiego w ałach A m a 
r a n t " ,  p. I lik u ła ja  G oizeckiego „ P e t i t - D u k " ,  
por. Paw ła K nolla „ M a s t e r * ,  p. Krzysztofowi- 
cza „ P r e z e n t "  i p. P ieńczykow skiego „ D e w a j -  
t i s " .

Dodam y, że przed rozpoczęciem trzeciego 
biegu p rzy b y ł na  plac wyścigów arcyksiążą 
Leepold Salvator.

Pow ietrze dżdżyste i w iatr riep rzy jem ny  
tow arzyszyły  w czorajszym  wyścigom jtdo końca

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Twardowski na Krzemionkach", czarodziejska kro- 
toehwila ze śpiewami w 5 aktach J. N. Kamiń- 
skiego; wieczór o godzinie 8 „Halkę", opera naio- 
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Występ p. 
Aleksandra Myszugi i p. Grabrjela Gróiskiego; jutro 
w poniedziałek „Straszny dwór“, operaj narodowa 
w 4 aktach Stanistawa Moniuszki. Gościnny występ 
p. Aleksandra M yszugi; we wtorek przedstawienie 
rozpocznie po raz dziewiąty „Giotka Karola", kroto- 
ehwila w 3 aktach Tomasza Brandon’a ; zakończy 
„Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akcie Masca- 
gni’ego. Piąty gościnny występ p. Ignacego War- 
mutha. —  Od poniedziałku przedstawienia wieczorne 
rozpoczynać się będą o godzinie pół do 8.

Z tea tru . Wczorajszy wieczór w sali skarbko- 
wskiej należał do ciekawszych ze względu na mło­
dziutkiego artystę Bronisia H u b e r m a n a  i pierwszy 
występ panny W a c h t l ó w n y ,  artystki teatrów nie­
mieckich. O Bronisiu nie potrzebujemy się rozpisy­
wać, bo niezwykły talent dzieciaka zbyt jest już 
znany i uznany. Nadmienimy tylko, że jak zwykle, 
młodziutki artysta zachwycał licznie zgromadzoną 
publiczność i był przedmiotem źasłużohej owacj'

W pięknych obrazkach Przybylskiego „Mój mały" 
i „Pierwiosnki" U j e j s k i e g o ,  zaprezentował? się 
panna W a cTT1 1 ó w n a, artystka scen niemieckich.
O ile z pierwszego występu sądzić nam wolno, młoda 
artystka posiada wiele zalet i rozporządza sporą dozą 
talentu, a do pewnego stopnia i rutyny. Są to dane, 
które przy naturalnym wdzięku pozwalają . rokować 
pomyślnie .na przyszłość. Obie sztuczki były grane 
składnie a, a artystów obdarzała publiczność zasłu- 
żonem uznaniem

Serenada połska utworu Śt. Niewiadomi d 5* », 
Wykonani »  UnatĄ  w  dniu 7. bm., w yula
■w Ukta Ule iii. -i nepfan (z tekstem) i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach.

Koncert znakomitej polskiej pianistki p. Heleny 
K r z y ż a n o w s k i e j  z Paryża, odbędzie się w nie­
dzielę d. IG. bm. o godz. S. wieczorem w sali To­
warzystwa muzycznego z następującym programem:
1. H. Krzyżanowska. Sonata: a) Allegro vivace, b) 
Largo, e) Tempo di Menuetto, d) Presto. 2. a) Men-
delsohn. Andante z Koncertu, b) Chopin. Polonai3e.
Op. 27. 3. a) Kujawiak, b) Chopin. Nocturne.
Op. 27, c) Saint Śaćns. Morceau de Conce-t 4. a)
H. Krzyżanowska. Valse Ballet b) Grieg. Der Frii- 
ling, g) Meyerbeer Liszt. Scliiller Marscli. Bilety są 
do nabyeia w księgarni Jakubswskiego & Zaduro- 
wicza ul. Karola Ludwika 1. I, a w dzień koncertu 
przy kasie.

Gospodarstwo, prismysł I hand§.
Galicyjskie akcyjna Towarzystwo handlow e (Od- 

dzinł zbożowy i misionowy). Dwów d nl11 Wrześnię 1894 
roku. O/.iś notujemy za luO klgr netto loco Lwów. 
Pszenica od ilo u-50, żyto oil 4'»0 do 4.1  ( jcezmieu 
browarny od u- -  do 5 50, jęczmień pastewny od 4 ' -  
4 ‘25, owies at. od 5 '— do rocb odo do 7 — bobik
do 4'2u do 4 ’50, rzepak n. od 8-75 do 9-— ; kukurudza 
nowa od ■ -  d o -  —, kukurnd/.a stara od — ■— do —
wyka od 4 <5 do 5-—, breezka o d  do —■_ koniez
czerwony od 40.— d0 4 5 ■ _  koniez szWtldzki 0d — • —
do — 1 koniez biaty ód 6 0 '— do 70- ) elimiel za ód
klg-. od 25‘— do 40 '— . siemię od —' 4o — ■— _

Ostatni a wi domośoi.
W e d łu ;  Gauloiz, ks. O r l e a n u  (syn i n a ­

stępca hi\ P a ry ża  w beznadziejnej p re tenden tu - 
rze), nie zam ieszka na  stałe w ^row e, gdyż 
b od k i jego nie pozw alają mu na o trzym yw anie 
tak ie j rezydencji, jak ą by ła  ojcowska. Książę 
zam ierza jak iś  czas wojażować po E uropie, a 
potem osiedlić się w Londynie; _ 3CZ rokrocznie 
jak iś  czas  ̂ przeiiiieszk 'w ać w H adze, aby  się 
znajdować jak  najbliżej Francji- W śród swej po­
dróży po E uropie  — jak  słychać odwidzi on 
w szystkie dw ory europejskie.

B e l e g a u j e  w s - ó l a e
(Telegram y Dziennika Polskiego)

Budapeszt 15. września. Pierwbze posiedze­
nie austr. dc l igacji zagaił j^ko w iekiem  n a j­
starszy  Opat T U u s w i r t l J  i za rządził  w ybór 
prezydjum . P rezyden tem  w ybrany został C li 1 u- 
m e t  z k  y  46 głosam i na 51 g ł°sllJ4 c /c h , w ice­
prezydentem  H a u s w i r t l i  47 głosam i.

C h l u m e t z k y  podzięko^ za w ybó' i 
prosił delegację i iząd  o poparcie. D alej im ie­
niem  delegacji zapew nił, że przedłożenia rz ą d o ­
we badane b ęd ą  z ca łą  objektyw noscią i ofiar­
nością, ale też z uwzględnieniem sity^ podatk o ­
wej ludności i równowagi budże owej. \ y  d a l­
szym otągu swej mowy wskazał, że dzięk i po­
głębieniu  się tró jprzym ierza i t r a . a,tom '■andlo- 
wym, dane są nowe rękojmię poispju. Mimo to 
trudno nie widzieć, że wobec wytę en w innych 
państw ach w k ierunku  wzmocnienia środków  
obronnych, nie nadeszła jeszcze c iwila rozbro­
jen ia .

Mówca poświęcił następnie gorące wspom nie­
nie arcyksięciu  W i l h e l m o w i  1 zm arłem u mi­
nistrowi wojny B a u e r  o wi.

Na w niosek  p. H e l f e r t a  uchw alono  n a ­
stęp n ie  w y b ra ć  kom isję  budżetow ą z 21, a pe ty - 
cy jn  i, z 9 członków .

W  miejsce O o r  o n i n i’e g o. który złożył m an­
dat, w stąp ił zastępca J o r d a n ,  w miejsco zaś 
K e v e n h u e ! l e r a ,  A u e r s p e r g .

Do komisji budśetowej w ybrani zostali p p . ; hr. 
B a d c n i, BMcredi, B iirgstaller, C h r z a n o w s k i ,  
D uinba, E lbl, F ou rn ier, Haase, H artl, L upul, Pa-

c a k ,  P  o p o w t h  i ,  Prom ber. Russ, Saess, T reuin- 
fe’s, Y etter, W aitersk ircben  i Z a l e s k i .  P rz e ­
wodniczącym  w ybrany B e l c r  e d i , zastępcą 
R u s s ,  referentem  budżetu D  u m b a, referentem  
ordynarjum  wojskowego B a d e n i, ekstraordyna- 
rjum  S u e s s.

Budapeszt 1Ó. wrzośnia. Prezesem  delegacji 
w ęgierskiej w ybrany  L udw ik  T : s z a ,  w p rze ­
mówieniu swojem ku  powszechnem u zdum ieniu, 
do tkną ł całk iem  niedw uznacznie Rum ucji. „N a­
ród — rzek ł — może słusznie spodzie>4i!*i się, 
że m onarchja w zagranicznych stosunkach okaże 
całą 3wą pow agę, mianowicie wobec zachow ania 
się, k tóre  w skutek  powolności przez zew nętrzne 
nieupraw nione w ptyw y na którykolw iek k ra j 
m onarchji. w yw ołać może w ew nąirz k ra ju  ro z­
drażnienie i w płynąć na  w ew nętrzny pohó. “

Przem ówienie 10 — ja k  już nadtuieniłem  — 
powszechne wyw ołało zdziw ienie.

Budapeszt 1~ w rześnia. Zw iększenie się zwy­
k łych  w ydatków  ns wojsko pochodzi stąd , że 
w roku  ubiegłym  uchwalono zw iększyć kadry 
i pomnożyć etat oficerów, aby mieć ioh dosta­
teczną liczbę na  w ypadek wojny, nadto  p rzed ­
sięwzięto rozmaite urządzenia celem u ła tw ien ia  
mobilizacji i podjęto reformę oddziału pionierów. 
W iększe kw oty w ydano także na wyżywienie 
i rozkw ateiow anie wojska. — W  ekstraordy-. 
narjum  figuruje znaczna kw ota na aakupno pro­
chu bezdym nego, a także rozszerzenie fabryki, 
prochu w Blum au i zakupno fabryki nitrocelu­
lozy przysporzyło w ydatków  praw ie o dwa m a­
jony. N a wzmocnienie forty fi kacyj wstawiono do 
prelim inarza 1,975.000 zł. Poirzebę wszystkich 
tych  w ydatków  uzasadniać będzie m inister wojny 
ustnie.

N a reperację  baraków  w G alicji dom aga 
się tak że  zarząd  arm ji znacznej kw oty, gdyż 
wiele tych baraków  je s l uszkodzonych . rych ła  
napraw a icL je s t nieodzowną. Zw iększenie się 
zw ykłych  w ydatków  na m ary n ark ę  pochodzi 
stąd , że w aresz tach  bu d u ją  w łaśnie trzec i okręt 
m iDyjuy , do estrao rd inarium  zas wstawiono 
pierw szą ra tę  na budowę trzech  łodzi to rpedo­
w ych, k tó re  kosztow ać będą 1.080.000 złr.

Telegramy „Dziennika Palsk egCf.
Liedeń ló  września. B yły  dziekan  fakulte tu  

m edycznego prof. V o g e l  rzekom o z pov.odu 
choroby otrzym ał jednoroczny urlop, zapew niają 
jednak , że je s t to w stęp do em eryłury , a 10 za 
ingereacją  m inistra M a d e y s k i e g o  i z powodu 
stanow iska, jak ie  zajął dr. Vogcl w spraw ie de- 
m onsiracyj przeciw  piof. N o t h a a g l o w i .

Wiedeń 15 września. D wtsekt Ztg. dow.a- 
duje się, że nowa proeedura cyw ilnr wprow*- 
diOw» «* * aiJunprsA* sposobem próby w Sale 

i u  SMuska.
W.edt.i 15 września. K rążą  tu ta j znów nie­

pewne pugłoski. o zam iarze d y m i s j o n o w a n i a  
lir. K a ) n o k y ’e g o ;  oczywiście idzie tu  o wczo­
rajszą mowę T  i s z y , o k tó re i wiadom o, że wprzód 
aprobow ana b y ła  przez " W e c k e r l e g o .

Praga 15. w rześnia. Narodui L isty  zaprze, 
czają doniesieniom o wrzekom em  dojściu do 
sku tk u  ugody pomiędzy M łodoezecham i a  fra­
k c ją  O m ladiiiy i z a p ew n ia ją , że M łodoczts 
żadnych ustępstw  z program u swego n.c 
uczynią.

Londyn 15. w rześnia. C ała  południow a część 
K orei podniosła się przeciw  Japon ji i zadała  
Japończykom  pod F u  s a n  dotkliw ą porażkę.

Nantes 15. września. W czoiaj otw arty  zo-’ 
s ta ł tu ta j kongres socjalistyczny. N iem ieccy socja­
liści nadesłali liczne telegram y gratu lacy jne .

tseigrad  15. września. P rzy  w yborach gm in­
nych w szystkie trzy  stronnictw a w yszły  z rów ną
m niej więcej ilością zastępców

Wieńer. 15 września. W w orii jio zamknięciu g e Ja  
poTudn. notowano: kredyty 3 7 1 IŚ  węg. kredyty 4 0 8 — , 
anglosy 1 7 1 7 5 , Uenderbank: 2(l7 :!0 sztaebany 959 ■i, 
lom Y arS  11 4 ^5 , elHethale 268 5u tytoniowe 224 50 
a lpinj 87 10 ; r e n u  majowa 99 10; wyg. Dota 1*2 80: 
austr.; koronowa 97 12, węg. koronowa 98-— , losy turecki 

8 90 ; uniony 2b0 25
aorlin  15 września. G iełda wczorajsza wieczorna kursa 

kuncowe. (W nawianie podane eyfry oznaczają porówna • 
wozy kurs wiedeński t. zw. W i e n  * r P a r  i t a .  (Kredyt) 
Z 2450 (3 7 i 78■ ; lom bardy 46 80 (1 1 4 - l l j ;  węg re n u  złoi* 
100 50 (122 9 3 j ; ruble 221-25 (13ć 07j.

Fraokfur. 14 września. G iełda wczoraj"** wieczorna 
kursa ( sU tnie | W7 nawiasie podane oyfry oznaczaj* po­
równawczy kurs wiedeński). Aradyty 303 25 371*59»;
lombardy 95 02 (114-34 . renta węg. ztota 100 20 (122 57); 
koronowa 93 9 ' 97 51

T E L E G R a M g i e ł d o w y .
|  W iedeń, dnif 15. w rześnia godz. 2. min. - . 

A kcje k red . 37E 75 Gai. obi. p rop 96 &G
A lpiny 85 80 W ied. losy 17.4-50
K red y ty  węg. 46y '25 A kcje tytoń. 223 50
A iiglobanki 17125 4 ‘j ,  Poż. k ra j.
Uniony 282’75 z r. 1893 9o 50
Ludwik: 216 20 Elbeth«de 268 25
N ordbany 330' — L finderbanki 266 90
Lom baróy 1I5 '37  R enta  zł. węg. 122 80
Losy tu reck ie  68'50 b a u k /e re in y  143‘50
S taa tsb ah n y  359 37 W spólna ren ta  p. 9 9  0 f
Czerniow ieckie 282 '—  Ruble 134 50

M .  j D N A t t Z
D M BA N K O W Y  I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiodorislja i: 3. 
k o p u l e  I s p r z e d a j e  w s z e l k i e  f i isp le r jr  
w a r to Ń i lu w e  l n n m e iy  p »  n a |d o t l M 4 l r ł e J  

k u r « l e  ( L z 'e B i / m

P R O M E S Y
d o  w s z j s i k l c ś  c i ą g n i e ń

•u, ' b e z p i e o k e z B l e
l « s « w  i d  s t r u t y  p r z o z w y l b s o w a n t e a l  p a < ^

Zlecenia z prow in ii wykonuje bez doliczenia jak ie j­
kolwiek prowizji.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

d r .  A. G o ń k a
l o k a r z - 8  o r r t y a t a

m ieszka obecnie przy uLiiy Kopernika nr. 1, w domu Wg* 
M ikolascba I. piętro, 

ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 
__________________________3 do 6 .

i m m  i U i i a r J i  B u I s j i i c /
po powrocie z Iwonicza

udzielają lekcji tańców tak u siebie, jakoteż w doaiaeh 
1911 prywatnych. Rynek 1. 12. I pięstro. l — l

Dr. med. i. Feuerstein
hospitant klinik prof. Kimfft-Bbinga i prof Striimplii 

1912 Jpkarz chorób układu nerwowego. i — 4
Mieszka obecnie ulica Batorego 1. 30. Ord V  4.

®la:iuyralaa 1 itona
poszukiij.. i-utynowanego d je ta rjn sza ; zgłoszenia wraz ze 

świadectwami. 19 6 1 —2

Ź w y s z e d l  z  d r u k u
humorystyczny kalendarz

ŚMIGUSA
n a  rokz 1%98.Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .

a r j & n  L i s o w s k i

le k d n  - dentysia,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10
1466 te nowym domu Wgc Gro <so.

Specjalista chorób gardła, nota i płuc

Dr. I ł ,  T rz c ie n ie c k i
we Lwowie, Kopernika lir.zba 14, II. piętro, 

b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
studjach ej.ecjalByeh ordynuje od rodziny 11—12 przeć 

południem i od 3—ó popołudniu.
1133 D la  u b o g i c h  b e z p ł a t n i e ,  1—y

S p u ja lis ta  c l r t  s t  -rn jfili i w w y a t j ó

Di. Eazin. Fodlewski
były lekarz prakt na klinice prof. Konrniera w Paryżu 

i f.Lssara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  1 .  1 6 .

D r. F u ck s d e n ty s ta
p o w rA c ił

1883 ordynuje plac M arjacki nr. 9. 1 - ?

P rzy jąłem  do nadzoru nad uczniam i, człow ieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i w skutek  tego 

rozszerzam  moją działalność

<t Zakładzie l y c k m i s t y i  dla chłopuur
a mianowicie o tw ieram  osobny oddział dla 

uczniów szkół ludow ych.
W łaayslaw  Axentowicz 

Lwów, P iek arsk a  liczba 6.

D e a l]  s l a
WomcL nsn* iekankieb

Bogumił Bieńkowski
po ukończenie Specjał łych studjów w instytueis odontolo- 
giosoym w Berlin ta i odbyciu podroży naukowych Se 

Halli nad Saalą i Lipsk*
o rdynu je  od 9. do 1. i od S. do 9.

u l i c a  T r z e c i e g o  M a j a
dom dawniej Teunera 

1 21 lufł u lio a  k o i e i u B . k i  I . S . I ?

SMIGUSA
n r , l.y .

ł * r z i ) o c h a U  d o  L i c o w a
dnia 15. września 1894.

HOTEL ZORZA. Z. Jan icka  z berezow icj. J. br. 
Tarnowski z Chorzelowa. J  K apri z Bukowiny F. Gomn- 
liński z W arszawy M Brykczyński z Pacykow a J. Buka- 
łowicz z K rakowa K. Siwicki z Cieniawy.

HOTEL VI0T0R11 S. Zbyszewski z Tarnopola. S 
Czarnołówka z U krainy K Zarzycka z W e/ynia. W. Ra- 
doński ze Streptow a K, hr. Bzieduszyeki z Jasła . A. Katz- 
ner z Podwełoczysk.

HOTEL WYSTAWY. D. Pom orski z Poznania. D r. 
W. Datletz z Krakowa, K« F. Szankowski ze Stanisław o­
wa, F . Kleiber z R udnik. M Szkoda z Lubienia. A. Ko­
zik ze Stróża W. Jetel z Trzebini. A, Kranozyk z 
L ipnicy wielkiej T . Piaseoki z Melona. J .  Zaleska z Za­
kopanego.

N A D E  n  I j  X  N K

K w n t e t  w y s t a w o w y  z  O L i c a g o
( Wiedeńska muzyka ludowa) 

m  swern! nagrodzonem i śpiewam i i jodleram i

B r a d y ,  K o h l h o ł e r
artystyczne gwizdanie F  i a k e r  (s M i s t v i e c h e r 1) 

codziennie w restauracji W ystawy

Zoglm ann i Oibrich.
V stęjj wolny. Początek o t . yods. wieczorem.

z im  16. Wrzeima
wyszedł już z antku 
i u-,naeza s ię  l i-
eznenii iluatiaoja 
mi i obfitą treścią 

bumoryityezną. 
g f "  C e n a  e g z e n e l a r z a  2 0  c t .  “2 ^

Pieuuui rata kwarulna w i Lwowie I  zł., na prowine.i 
1 zł. 20 et

Najlepszą wodą da picia
w e z t s a c h  g r o ż ą c e !  e p i d e m i i ,  jest uznana 
w po lobu; eh w padsaeh i pr ei 1 k .rs tis  powagi 

stale zalecana

n ! pto
LTCZAWA A L K A IIC ZK A

jest ona, wolna zupcłaie od org-ui^z łych substancji 
i daje &uskcu*ły napój zwłasz za tam, gdde są 

wą pliwej dobroci s.uduie lub wodociąg .

Pr'jpnsnin.tm, że depozytorami W tnw  C k  i z a a lń g  
) we Lwowie no 'f.iko.aseh. Rucker i Wewiórsk.

P r z e d o s t a t n i  t y d z i e i i !
6 0 .0 0 )  zł. wynosi główna w ygrana lwo­

wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwag*- na­
szych szaoownycli czytelników na to że ciągnie­
nie już dnia 27. września się odbędzie.



JL72JEFNEK POLSKI i  dni. 1c. Wnefim* 19M f.

'Niuny pawilon „Butelka 
Jest

1859 1— 21Conrrifere &  Comp. Spadkobiercy I* P r o u x  &  G. K o n d ra to w icz  w Cognacu.
.  na wystawie Lwowskiej, je Jyna polska firma we Francji w samem Cognacu, posiada prawdziwy Cognac Francuzki już donrze wybróbowany za najlepszy przez S. P .  P. zwiedzającą Wystawę Lwowska.1 
dc nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, St. Markiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych handlach na prowincji.

August Cl.«r*ewski, jeneralny zastępca z siedzibą, w Krakowie.

Drobne ogłoszenia.
9  — -------- ■ ‘ = e » =9

1  D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

e  pc l 1/ ,  c eu ta  od  w yrazu .

1 U ł e d y  p o u o c n U  ń c a d l o i r y
1T1 obeznany z czynnością piwniczną  
potraebny Jest zaraz do hąndln M ieczy­
sław a M neiała w > e łz ie . 6 9 '

E  l i f l e i l c e  i latarnie grobowe. W anny, 
Jj? Tf kanapki, bidety, p , .„ i e  peleca pra- 

cownia blacharska Z . Gości ikl Lwów ,
Kopernika 7. 703

A p t e k a  j  I J l a . e w l e  posznknje 
A  ucznia jnż prak yknjąoego lnb pom o­
cnika. 701

?  D u r t e p l n n y ,  p ian !n». c y t r , , najtaniej
u  F  sorz^daje, poźyoia, m ie n .» ,_ kupuje 
a  M alinow ski,  kom pozytor. Żnlińskipgo
O. a 705

O u B t e a t a n t  lub a s y s t e n t  f s r -  
O  u h h . J I ,  zr jdzie  natychm iast om ie  
szezen ie  w droguerji pod „K otwicą  
H otel W arszawski Lwów. 710

p o m o c n i k n  j ę o a p o d a r c * e ię > »  —
2^ i pfatuego, obzaajom ;onego z większem  
® eospooaratw em , z porządnego domu, po- 
u  s-u ku je ^ r zą d  dóbr Rim anów. P odania
os n isu -T zelę la ion e  zostaną  bez odpowiedzi, 

®  p -czta  Kominów. 7C6

I V .  r o k .  Nauka k o n w e r s n e i i  to ­
warzyskiej w języka n iem ieck im , fran­
cuskim i książkowo g r in a ty c z r a  naj 
ła tw iejszą  m etodą. Sob iesk iego  4, I 
piętro 5. 71J

J f i e s z k a n l a  i  ś k l e p y

po 1 c e n c ie  od w y ia z u .
- i  ( r o d n i k ,  zdolny we w szystkich ga-
t j  łęziac-h ogrodnictw a, w ydoskonalony , 

. fr* eo w ity . p< sia d a jąc y  ch lu b n e  św iade-
S  ciw .l( ia t 3?, p e sru k a ie  odpow iedniej 
2  1 •• <a (y. Ł ask  -w? 7.gf s ie n ią  pod L. D. F .
-G pOSts re:-C:'i-e ij vów. 709

r\ *t*y p o k a j b  z przynależytościam i 
1 w parterze, u l;ca D ługosza 8. 701

p  t ż e r y  p o k o j e  /■ p rz y n aL ży to ś  :ia in  
U  na d ru g iem  p ię trze , ul ea K raszew ­
skiego, 23. ‘ 702

^  ^ r a  poszukuj s ;ę :K u p ie c ,
-  I u  «  sil,. c i;, zdo lny  p raco w n ik , mo- 
zs żii-wle z d/. ł fichow ego la b  też s o ­
rt rzeunego , -'ubiy i pewDy Tachm isrrz, 
^ ' r ó w n ie ż  wsz-.-rtiiego d<-.gląd4iwy, za_ j-

di e um ie3zezeaie. W a ran es: iłiep o sz la -
— k iw an y  i uczc iw y  o lia rn k ter. O fe rty  pod 
_ ad resem : M ag azy n ier 1S94'_ poste re s t., 
5 głów ny urząd  p ,cz t> w y  Lw ów . 7"7

r \ o  n a j ę c i a  dwa, trzy, cztery, sieden  
L f  pokoi z przynależytościam i, ul. Ko 
pernika 28. 683

A A I n k ie w I c z - a  1 5 , 6 lub 4 pokoje 
IYI kaw alerskie z p rzyn a leiy tcśeiam i 
od 1. października. 696

P o p ie ln iczk i porcelanow e z kolorow anym i ty p am i lo ­
dowym i lo b  z fo tograficznym i w idokam i z p lacó w  lw o­
w skich 80, 50 5B, 7; et.

S zk laneczk i i i ab k i kolorow e, ta k ie  p ła sk ie  k ieszo n ­
kowe i  polakiem* n ap isam i 21, -32, 35, 45 et.

G arn u szk i e leg an ck ie  m aj„ lik o w e  i tak ież  w azoniki, 
flakonik i itp . z n ap isam i 83, 36, 40, 6(1, 85 ci.

Szk lan eczk i ok rąg łe  sam e pow stająos z dow cipnym i 
witraż* kam i 80, 85, 40, 45 et.

Som iczk i m aleńk ie  porcelanow e w k sz ta łc ie  ła b ę d z i­
ków, m u sz li itp . z ły żeczką  13, 18, 35 ot.

P o p ie ln iczk i, w azoniki, ia rd ia je r k i ,  k a łam arze  itp. 
z kolorow ym  obrazkiem  paw ito n u  przem ysłow ego W y 
staw y  krajow ej 50, 56 , 75

K w iaty  porcelanow e. Szk laneczk i lik ie ro w a  lu b  całe  
g a ru itu rk i ze szk ła  sreb rzy sto  tk an eg o .

T rąb k i porcelanow o w k sz ta łc ie  b u te leczek  z polskim  
i wierszykam * 10 <t.

K oszyczki szk lance  ja k  w eneekie 47 i 85 et.
O w ree woskowane jako  doskonałe, im itac ja  św ieżych 

( ta k ie  ja k o  sk arb o n k i) 30, 35, 40, 45 et.
K ryształow e rz n ię te  szk lank i o d z w ie rc ib lla ją ee  n a  

zło tem  tle  kw iatów  żyw ych ko lorach  zł. ISO , 1, a i ó  itd .
R am k i do fo to g rafji lub  do lu s te rek  z m ajo lik i k o ­

łom yja  k lej zł. 1 1 9 , i 2 20.
T a le rze  dca d ek o rac ji śc ian , 1907 1— 1
F iliż a n k i szk lanne  w ro zm aity ch  k o lo rach  60, 75, 

1 25 itd .
W ie lk i w ybór rozm aitych  in n y ch  w iększych  lu b  

m niejszych  stosow nych przedm io tów .
Ceny s ta łe  d la  w szystk ich  je d n a k ie .

.dOC;:-'

Sp rzedaż w moim handlu przy 
micy Trybunalskiej (prowadzą­
cej od kościoła Jezuitów no 
tynkuj jaioteś po ty eh samych 
cenach o t placu Wystawy w pa- 
wilome przemysłowym, grupa

Kazimierz Lewicki
główny skład dla Galicji porce­
lany, szkła i towarów miesza­

nych.

* -

E b u k  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
w edług  zesraro lwow skiego, w ażny z dniem  1. m aja 1894 r.

Do L jyowh przychodzą:
Z K rakow a vB erlina , W ro cław ia , W ied n ia )
Z W a r s z a w y .......................  • • • ■ • • ■ •
Z Chabówki (Z akopanego) p rzez  P rzem y śl, 

R zeszów  lu t  Tarnów . . . . . . . .
Z C habó rki (Z akopanego) przez R z e .zó w

lub T a r n ó w .................................• ■ .* • •
Z Cbefcówki (Z akopanego) p rzez  B try j . . 
Z M ur :yny • K ry n icy  , Z e g ie s ltw a  przoz

T a r n ó w ................................ . ............................
Z M uszyny - K ryn: ey , znegi-*lJ>w*. p rzez

Rzoezów h k  T a i nów . - ............................
Z M njzyny - K ry n ic y  , Ż eg ies to w a  p r z e .

Tarnów (od 1/ ,  do w łączn ie  10/g) . • • 
Z  M e.5  - L aborcz, Jin zaw n eg o  • K m a n n e g o

p rzez  P r z e m y ś l ...............................................
Z N id b rz e z ia  i  T arn o b rzeg u  . . . • • • • 
Z P dw ołoc.ysk  i B todów (na dw. główny) 
7  Podw t łoezyak i llrodów  (na dw . Podzam .)
Z e   .................................................................
Z  K i m p o l u n g a ........................................................
Z  Badowi^o . . . • ; ..........................................
Z B erkom ethu  n . 8 . i  C iu d y n a  . . . . . .
7  N u w o s i e l i e y .......................................................
Ze Srobody rungursk ie j k o p a m i ...................
Z ilnsiatyna przez Halicz  ...............
2  Czorck wa przez H a l i c z .................................
Z B o ry sław ia  przez S t r y j .................................
2  B e ł / . ć d ...........................  •  • *
Ze Soteala.................. • • • / , * ...............
T ui-ec (Poszin , M iszkolca, f c j j j f -

acfh. SlunkścSH. C h jrow a i S tanisław ow a,
przez  .......................................................

Ze S try ja  i oholego . . . .  ........................
Z  Skolecc, Onyrowa i S ta n is ła w o w a  p rzez

2  H robenow a (oa 1 /T dc w łączn ie  d'J,,) . 
Z  8 r z a e h e ~ .e ( o i  maja aż oo odw ołan ia)

Lwowa odchodzą:
ferakoistł, (W ie śc ią , WntWMwia, Seriśna)

fio  ........................................... ™ ’ ; ‘
p , .  (  niiówki (Z..k->p»uego) p rzez  l a r n ó w

] u ii Kzes '.iw   ...................... • • • ‘
Do C l •• >wki (Z akepanego) przez R zeszów

In l l r Ł ń m y ś l ........................................... •. • •
D j  C hW iw ki (Z akopanego) przez S try j . .
Do .\l-..-.-yuy - K ryn icy , ^o g ie sto w a  przez

T arnów  lo b  R z e s z ó w ................................
Do M aszyny - K rynicy Ż eg ies to w a  przez

Tarnów  (od 1, ,  do w łączn ie  30/,) . . . 
Do M uszyny K rynicy . Ż egiestow a przez

T a r n ó w ............................ ....................................
Do M uszyny - K ry n icy , Ż eg iestow a przez

S t r y j .............................................   • • • • 1
Do M .z ó -l .a b  rcz, S/,otaw uego, K ulasznego

przez P r z e m y ś l ..............................................
Do N adhrzezia  i T arn o b rzeg u  . . . . . .
1).- Podw ołoczysk i Broaów (a Jw . główo (
Do PvJw ołouzysk i Brodów (z dw. Podzam .)
Do S u e z a w y ............................................................
Do Buczacza przez H alicz   ...................
Do liu s ia ty u a  przez H -lii-z  - ......................
Do Słobody iau g u rsk ie j R o p a l u i ...................
Do Nowosi&liey  ............................
Do B erhom ethu n. 8 . i C a u d y n a ...................
Do  ............................................................
Do K im p o ln n g a ................... ....................................
Do S o k a l a ............................................................
Do  ............................ ....................................
Do b o r  reławia p rzez  S try j . • • • . • • • 
D o Law oeznego (M unkhcsa, S e reu sca , Mi 

szko l:a , Pesz tu  i Chyrow • p rre*  S try j)  
Do S tan isław ow a, D o liny , B olechow a p rzez

S t r y j ..........................., , ,  . « ^  i . i •
Do S kolego  i C hyrow a p rzez  S tiy j . . . .
Dc  s u r »  i S l- - l" g e ..............................................
Do ‘.I r fb a n o w i (°d  » do w łączn ie  30/ ,)
Do lrz .'i,.ho \łiec  (od 12|,  aż de odw ołania) 
Do Z im n e j wo.d7 (od 2/, aż do o^woł.)

Pociąg i
pospieszne

3-03

3 0 8

2-48
3-34 

10*14w 
1 0 * 1 1) 
1 0 1 6  
10*10

10*10
1 0 *1 6

6 01 
6-01

6-01

6-01

1 0 *0 6
0 * 4 0

3-t'O ; I 6  4 6  
11 0 * 4 0

1 0 - 4 6

P o c i ą g
osobowe

8-361 
9 36:

9-10

9 36

9*88

9‘4«
9-2i
8.13
8-13
8 1 3

d *4 6

0 * 4 0
6*211

5 t o
1 0 3

8 1 3  —

8 1 3  —
— ! 1-03
3-38 1 S - 4 6  

5-21
5-21

I

1 0 * 4 0

6-44
6-68
6-51

6-51

6 5 1  
6 5 1  
6 51
6 51

1 0 *4 0
8-20
3-32

8-24

aj o
0 * 2 3

2-3>
2-38

8 - 8 7

10-26

5 * 9 6

19 46

0 * 3 6
0 * 3 6

0 *3 6

7 * 1 1

7 *1 1

7 * 1 1

M iechy kow alskie
w u o b n  k rajow ego , d łu g ie  po z ł. 28 i 35, 
cy lind row e śred u icy  6 i ,  80, 95 c/m zł. 

85, 100, 125 — poleca

Piotr Chrzęstowski
han d el ż e la tn y  v e L w o w ie , p lac  K ap i- 

tn lu y  1, 'n a p rz e c iw  K ated ry ).

P o szu k u je  s ię
k w o t y  3 0 0 0  x l .

na  l iipotckc większej r?aloos i miejskiej ,  
t u i  po kasie oszczędności,  / '  <-płAtą  u m ia r ­
kowanego p ro cen tu  i zwrot ni po Jat-i-li 
eztere-.lj. —  B liższa  wiadomość w kaiu-e- 
L r j i  ad r.ek i ta  dr. Syd. F r ie d b e rg a  <v Dę­
bicy z podaniem żądanej s topy procentowej

Kurs wili meuiiecliegd
n  p r o f e s o r o w e j  K a m i l i  B r y t

ulica Gołębia 5.
z przygotowaniem iio wszelkich 

egzaminów 190 9  i - 5  

konwersacją I lekcji prywatnych,
rozpoczął się z d. 1. września.

Chorym na nerwy
(Ogólna nerwowość, migrena, bezsenność napaoy zawrotu głowy, pora-

icm a zanik pamięci)
poleca się, aby sie zapoznali z nowym, uwieńczonym senzacyj lymi wy ni 
kami i zalecanych przez wybitnych mędrków j. 'k najgoręcej. V. b m te in  
nader prostym środkiem leczniczym. Wyczerpujące opisy nadsyła bez- 
>5.3 1 ) :> płatnia ks!ęgarnia pod firmą,:

ICarl U a le n t in  S o łs n . F l in f ^ ir c h e n .

o * m
1016 
10 40
1051

10 51

lO O l

9*66
»-56
6 1 6

« 1 «

i-06 
4  i ł

U -U
7 * 4 6

7 * 4 6

1 0 * 6 6
1 1 * 9 3

3-31 
331

8 3 1
7 *3 1

10-36

10 3o 
10 26 

3*41
10-26

7 * 3 1
t f - S J

7 ’H i

7 * 3 1

1 1 * 0 0

1 1 * 0 0
1 1 * 0 0

1 1 *0 6

7* i d  

7  4 6

J - A - I S T
j A B Z T f i

juw itr I iłotnlk
Lwowie, pito 6 ar)sok

poleca swój bogato ssopt- 
- aUsd wyrobów jnbi- 
kich. ałotyah i sre-

trzon-
lo rs

Kulo żelazne, Sodę,
Korę dębową Ekstrakt sosnowy. 
Aparata do nac erania ciała. 
Rękawiczki do nacienn.a  
Gąbki toaletowe i LufTah i t. p.

poleca 1 4 '5  1— ?

Alojzy HUlmer
L w ó w ,  R y n e k  l .  3 8 .

»)
ul.

1 K u j j a .  drukowane i l e t i e m  r i c l w a k t a l  oansczają por<
. u v ó. wiecwsr do godsiny 5 m inut 5:{ rano.

( • I n r z e  l n f w t i i « a r i « ® ™  <“• k. au s tr . au le i p ań stw , w s L w -w ie , 
l. ;j ( H o td  Im o e fia  ) sp rzed a ł b ile tów  strefow ych , okrężnych 

e*7 y tów  do iazdy^ tarjrf i rozk ładów  jaz d y  w fo rm acie
Inform acje

inaia
).>'.*:olc e H  w ia:nvch 'ze* ry tó w  do U zdy . W jr l  i rozk ładów  jazd y

p raw ach  taryfowych i p rac  wozowych.i v:7.o::fc»w ym. w sp

ul. Akadomlcka 5.B Uda ZARZĄDU : $

f i b u t r a  s z t u c z n y c h

Kepeln?z
p o d łu g  na jnow szych

m o d e l i  p a r j t ś k ic l i
po leca

magazyn mód

we Lwowie

u l. W a ło w a  6 .

r T  I  r u g U I i !  i>: la u M i
* s,i,a  ®°k lo il in n y  p łynący  z brzozy, 
( - . c y - . v i i : ( ;, c M in ic ,  /m u ły  j:.s l  od
• n czasów jak o  na jznakom itszy  środek  
»ż li . lż lisA  to-i B..k w edle 'p rz e  isu

ir.ooy 7 .'s t-iii,. vr drod/.« t.-cę ,n ;. 
w iukMti i /. i z y s k a

b r z o a  f - » j  
jeże li w pnu 
ni cpau iię tiiy  
jijękuośfi , j 
w y n s lizcy  p r/y ;
czaej jako b a lsam , w takim  raz ie  zyska dopier-- 
praw ie  cudowny sk u le ’:. 4C0 1—?

J t  żel i w cc/.oreiu posm aru jem y  tw a rz  lub inne 
m iejsce s -ó ry  tym  balsim e.m . {,« J o ż  im sK B ju śriB  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n l e z n a e z u e  ł o *  
P ., e * e  J k » r j ,  k t ó r a  s t u l e  »*<? p r z e i t o  
I S n t ą c o  k l a t ą  i  d e l i k a t n a  

B a lsam  ten w y g ładza  pow sta łe  n rt tw a rz ,  z m a rs lez k t i b lizny  z os .y 
l ll.iiLjH m ło d o c ian ą  barw ę tw arzy ; cerze nadaje  b ia łc lo , delika tność  
i św ierzość , usuw a w n a jk ró tszy m  c/.asic  p ieg i, p lam y w ą tio b ia n e . b lizn y  
czerw oność n osa , s t łu sz e z e u ia  i w szelk ie  inno n iec zy s to ś ji c e ry . Cena 
s ło ik a  z opisem  użycia 1 zł. 50 ot 11.-, L c u g l e l a  m y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  n a jłag o d n ie jsze  i n a jo d p o w ied n ie jsze  m ydło d la  skóry , um yśln .e  
p rzy rząd  one po 60 c t.

Do n a b y e ia  w każdej w iększej ap tece  m ian o w ic ie : - i  Lwowie u Z . 
R u ck era ; w Kranewie u W ik to ra  R e d y k a ; w C,’ . rnlowcaoh u G olichow - 
sk i go nast. M ahl a p t , Schm ied t & F c n tin  d ro g n e rji.;  w Tarnopolu 
u M arejana  Krz< ż an o w sk ieg o ; w Tarncwło u M aurycego A d le ra , J .  Nip- 
s io ło w e k ie g o ; w Bielsku u A lfred a  B ln m e n th a la  i w d ro g u erji A. H aas-

"3*atni miesiąc.
G ł ó w n e  w y g r a n e

t  10.000 Zł. 1 0 0 0  Zł.
7 n s v ‘ l T <!e :o L w oł k‘i« L osy  W ystaw ow e po 1 ,t

poleca . G o l d n  ein i Ló eeuharz, dom banko w, S...nn«ly i Ltddiu
bank. C b '  W e r f  I, dom h*:ik.dom h-i.uk E onu hu i

irz,
F e ig en b au m . d,

>>*i

,fłt
i  V1 S a l - c y j s k i  B a n k  E

począwszy od dnia 1. \ oto o

“i  p

*ŁtS
W;j*
w .

r.

i
&

Zi
S
Z\
E

*7 *3 '  'itS

Ą  Asygnaty kasowe |
. . . .  S&z 30 dniowom wypowiedzeniem i IAsygnaty kasowe|

Od dawien day.na ze swej t’r broci i zepschu znana prawdziwy

H E R B  A T K  R O S Y J S K A
pele. u h. ntfcS I7 t;ą  i_.

A D A M O W I C Z A
I B  r  o  d .  a  o  Ł i

W .
w

fru t  r f. In,ujuc.j* bard ,o d. i - r e j ......................   . zł. l-4(,
f iu t  ,M<-iei>g, de M cskao"  w ©rjg.  rpafeo-r. 2-5(,
ii ut rJ  }u-:icl“ , e^arsk lej w oryg! npaitcw ant.i " 3-?c

( fu c t v .\s  u d  Óh’ z ru .ib p ez . iieib  tt kw ;atow u-li l-£
u ic n iiic j K A W l j  zw aną ^S iriusz" franco  fi i j i 0 ” f> 5 0

I P x - . 3 L X l . i e
p r z e s t a j e  h j  e  g r o z y  d n ie m  I

524 1 - 2 4

W
E rzy n ż )« ia

p ie rz e  g-ę 1 0 J Bztuk b ie l:z  ry 
w p rzec iąg u  połow y d n ia  n ie- 

iiA ganois czysto i p ięk n ie . 
P rzy  u ży c ia  

u trzym uje  się  b ie lizn a  dwa 
razy  tak d ługo , ja k  p rzy  użyciu 

k ażd eg o  in n eg o  u y d ła  
P rzy  u ży c iu

piflizs w.ę bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. p r * y  u ż y c iu
a ie p o trz e b u je  n ik t  p ra ć  szezo- 
tk a  a lb o  co g o rsza  szk o d li- 
wim  proszk iem  do b ie lsn i* .

P r * y  U lij c l u  
o s z e s fe d w a  s i ę  c s s s i . ,  

r  m a t e r i a ł u  o i a ł o w e g onydła murzyńskiego L
p e l . i a  g w a r a n c j a .

S ftĘ T  Do naby ia we wszystkich więk9zycn handlach 
nycb i ertykułów spożywczych,

Skład

p a t e n t o w a u e g o

mydte murzyńskiego
P a t e n t o w a n e g o

Mydła mnrzy&skiugo
p a t e n t o w a n e g o

Uydła marzyńsUego
p a t e i i i o w a a e g  >

mydła mnrzyńsklego
p a t e u t o w r  u e g o

kofzen-

główny: w  W i e d n i u ,  J ł u u ^ a ^ e  0 .

14,

TStS 1—?

Prze w) borne w smaku i zapachu
p rzsz  S t J E Z  sprow adzane

t t e r b a t y

A , L  e h l A s k l e
po zł. 2, 2 80, 3 20, 3 -6 ), 4 , 4 ’40 i 6 zł. 

za fu n t »  500 g iam ów .

Wysiewki herbaciane
po z ł. 1*50 i 1*70 za fun t »  500 gram ów  

z z o p e ł . ie  św ieżego tran sp o rtu

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

§
®  w szystk ie  
sL kasowe z

b ę d ę

z 8 dniowem wypowiedzeniem, ^
zaś znajdujące się w obiegu 4 Y / o  Asygnaty jfi;

dniowem wypowiedzeniem oprocentowane iT 
 ,  -  « . . .  — * -  -  4 o/ # a

90
pooiąwszy od dnlft 1. Maja 1890 r po

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. j..?

D y r e k c j a .
nie  będzie  płacony.P M sd r .k"i.

N A W O J Ó W
S P Ó Ł K I K O M A N D Y T O W E J

J u l j a n a  W a n g a  w e  L w ó w  i
poleca z gwarancją procentów i jakości składników.

mączkę kościaną i Soperfcsfaty
po możliwie najtańszych cenach. 1764 1 - ?

T iu e t :  S t m a c h :  eomp 
ś ” Jak ó b a  

K r o p l e  ż u ł ą i l r o ł e .
W ypróbow any od v i i l u  

lat śr, dek dom owy, p o b i-  
d7aią,-y tr a w ifn ie ;  n zm a- 
eu i.ijn -y  a -1 ty t td. F la -z k a  
0'J ct. i 1 20. J a j  o ś.-iidcii 
lomnwy t it rw s/.nrzędny , 
ia ; ł-v! s ię  t (I lu t w ie u 
jako nerw y w zm acniający

________ Dr. Liebera Eiixir wzmacnia
Ją ,y nerwy ( T m t t  ehin . nerv;touie». 
‘-cmp.) M .rk a  o ch ronna  f  i kotwu-a 
F lanzsa  p 0 1 z ł , 2 i 3-nO. P o d łu g  
przep isów  Jekars ioh i urzędowni*- 
zbadanyeh  sp o rząd zan y . Sk ład  główny: 
„Einhorn Apetheke" w Pradze, dal j 
we Lwowie w ap tece  P. M iko lascba  
i Ja k ó b a  P iep esa ; w Arakowie w ay t 
A*n. R e ife ra  i E u g .H e lle ra ;  w Tarno 
w l e w  ap t. p 'd  „A aio łem * , R y a e k , 
w Wiedniu „ ń lte  k. k. F e ld ap o th ek e , 
S te fan sp la tz , ora* w w ieln  ^innych

ap.ekach

E M I L  K U Ź N I C K l  
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU

W  O Ś W IĘ C IM IE .

I Filjał Lwów ul. na Bł -nie 16 Telefon
3 8 4 I

Ter

1917 1 - 4 0

WielSi slłbd wwstiich m iST-.łj-/ u lołtr/cw 
i asfaltowania, 

bakier dacho»y, Kariiolinenm, P*S§y ®s â̂ 0W6 
izolacyjne ___

M o j u  F a p a  d a c h o w a  j e s t  *  u r i
i l a k o  o g n i o t r w a ł a  u z n a n a

P. k ryw aijie  dachów  p ap ą a u ro w  od fon 
i w robi, uy

i ceni* u  cna 
t s f a l  iw r.u ie, a to :  J* rlow auio  '^ae:fal tern
w ilgotny, h u b ikacy j V * - „ n n la tu  e 
w uik pod g w a ra n c ją  i na j |P .

Z a m ó w i e n i a  oroszę n a d s d a ó  w p rost do k an to ra  : 
B łon ie  lJ 10 Tel.i fon 334.

j ik o t i ż  polrostowanio podł: gi 
„.i r .'u*i«meutu, esu szan ie  

pokiyw acz i a sfa lto -

I.wów, u lica  
3884 1-

Ceiem położenia tam y nadużyciom  niek tórych  restauratorów , mam 
zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, ż e

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:

N a f t u ł a  1  p e p f e r ,  u l i c a  T r y b u n a l s k a  1. 12,
W ilhelm  K r e i t i u a y i-r, ulica Trybunalska’]
J o z e f  E h r l i c h ,  kaw iarn ia  T eatra lna,
S z y m o n  G o ld b e r jr , ulica Batorego 1. 16,
W ła d y s ł a w  .% o z to w sy i, ulica G ródecka 1.
/ u n  L u d w i g ,  ulica K rakow ska 1. 7,
N a r o d n a  T o r b o w la ,  ulica Ormiańska,
K a r o l  N ic d z w ie c k i ,  ulica Słow ackiego 1. S,
A n to n i  R o d z iń s k i ,  re s tau rac ja  kolejowa,
I l e r m a u  S n lz b c r g ,  ul. K ołłą ta ja , róg K azim ierzow skiej
M ax  M ix t  I, ulica O rm iańska 1. 5,
zaś na  placu w ystaw y P A W I L O N  O K O C IM S K I.

Główne zastępętw o i sk ład  p iw a butelkow ego

u pp, Oz^asza. Wix5a i Syna ul. Bogusławskiego I. 12,
T e le f o n  N r .  6 .

S k ład  piwa flaszkowego u p. W icsera, ul. S ykstus1,:a  14. Telefon N r. J49.
N a przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich 

nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo Okocimskie sprzedają, a nad to  z a ­
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej p rz e c iw k o  sprzedaży obcego 
piw a pod m ark ą  okocimskiego. JAN S0TZ, brow ar w Okoeimie.

o& coooooooooootoooa^i
k a n t o r  w y m i a n y

lc. u p r z .  g a l .  a k a  B a n k u  ( l i p o t e c z n e g o
kupuje i *pra»dt.je

wszsłfiBP rofóajn pajjsff i noie:/
>u.rsie dzienny®  ^ d o k ła d n ie js z y m , nie licząc żadnej prowizji.

J » kw dłśbrą i  p e w n ą  i o k a ą j f
p o I # o a

TT  4 * / » \  h i p o t e c z n e ,  1185 i
W  S°j(i l i s ty  h ip o te c z n e  p r e o ą j jo w a n e ,
O  J;Vo » n be* preuyi,
tó ? ;  R e t y  T o w a r a y o t w a  k r e d y t o w e g o  e le u P łk -Ja ^ o .

H B a n k u  k r a j o w e g o .
a  j 3 D t-w ygłkę k r a j o w n  K a ltey jsk g t.

 ̂ p o iy c a k ę  kraj gal. Ł « o a » w ę ,
. p oń ye sttŁ ? p ? a f « ł « t j r j h ą  g n i i e j j s k ę ,  

i: j, «  « bM keiurińaLą,
Q  |io i} 'C K k i « ę g i « r » k i ó |  k-tfiee j p a a g t w a g s l .
f k  4SV*/.', j5 p r o p łn a e y j .a ą  w ę g i t r s k a .

* ’,v tsręis*--.ree:vB« n h ittfao j®  iw d *■ w s«*i*«cyjae,
, ' i  k t ó r e  ty  p a p ie r y ,  j a k o t a z j  w s z e tk ia  r w i y  W JS tfj& ck ie  I węgierskie 
^  K aatw ' w yw iany Banku j i ip o tf -s z s tp  la w u *  kupują I sprzadąju  
*?. p &  t w m i c l i  L u i j k o y - z y s t n t e j ^ z ^ e h .

- '-iA : j£an’,or ^'ymtŁiiy B an k a  fcipotoczaego pm yim ajs od 
V  V  kapającyob wssęllua YtyiasowŁiae, a już* pfutea n llj*  

t J  ttssw a papiery w artc ts lo w o , tudzież zapadła kupoay : t
^  wszsUęlaga p o i r ą iM la ; zasuhjsuswt, je*

d.jrrtśc scoiiiisa kosztów.

Do u k tó rych  wyoBsrp* fy się kupczy , iostarca?  ^
«  :io-wyo.barkiS*j) siipoao-wyoh m  »wrot«-i* kosató^r, które «6ta ponosi.

g  C  O i ł O ,  a  J  O

Wydawca: Józef Laukownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski papier z tabryki czerlaóbkiej, % Drakami „ uzienaibi Polskiego pod zarządem Franciszka Kattnera.



Dodatek do Nr. 257 „DZIENNIKA POLSKIEGO."
Wydanie wieczorne z dnia 15. września.

Zjazd eta itó lii polski!
Lwów 15. września.

T rzecie posiedzenie z jazdu ro z p o c ^ ^ L 81Q 
iziś o godz. 9 '/ ,  w sali egzam inacyjnej 
retetu  lwowskiego, odezytanem  przez 
ryka K  o 1 i s c h e r  a „O trudności ac t
^  ' - ’ L  Galicji- Galicja

uważaną ogólnie za kraj 
iż rozwój przemysłu,

ak drobnego, ja

aniwer- 
d ra  H en

K ą l i - s c h e r  a ,,6  trudnolciach  _rozwoju 
orzemysłu fabrycznego w G alicji-, a leja po­
wiada prelegent — jest
rolniczy i tern tłum aczą, .
rak drobnego, jaB. fabrycznego w ostatnich 2o 
tatach, jest z n a c z n i e  m niejszym  aniżeli na  innych 
polać’ ' Ale nn-mo io jest niesłuszne, bo G alicja 
pic ma znamion k ra ju  rolniczego, nie m a tego 

io\.nego w arunku, którym jes t w ym iana pro- 
lu k tów  rolniczych na  wyroby przem ysłowe, lym " 
czasem s ta ty s ty k . wykazuje, że im port o b c /te . 
wyrobów przem ysłow ych jest  większy, 
sksport produktów  gospodarstw a ■ J L rCie 
wiązkiem k ra ju  jest T ^ ^ f ^ d z i - m y  piyrkne

S S r  przekonamy
gmachy naszej y «  iest u nas jeszcze
Ł z o  m a ł o  ^ o z * .  inięiy, pozostaje znacznie w lyl 
i t ra iam i,  To iest zrozumiałe. Dzieciom

n'm możemy pomijać, ale dlatego, że to się oka­
zało dotychczas n ieprak tyczuem  dla rozwoju n a ­
szego przem ysłu  domowego. P róoy  zresztą za ­
k ład an ia  rządow ych szkół przem ysłow ych po 
w siach nic u da ły  się. To też w tym  k ierunku 
zjazd powinien w yrazić swoje zdanie.

Dalej wspomniał mówca pokrótce o spół­
kach dla przemysłu domowego w ogolności, w 
szczególe zaś o spółkach tkackich, k tórych do 
tychcz .18 mamy w kraju  9, najwybitniejszą w 
K ro śn ie .  P o ż y t e c z n a  działalność tych sp ó łe k  jest 

nadto widoczną, by je można lekceważyć.aż

aa innem i krajam i, i o  jesi zrozu—  
trudno dorównać m ę ż o w i.  K onkurenci nasi m a ją  
już ułożone stosunki, nagrom adzone siły, zao­
szczędzone kap ita ły  -  my, “ Jod* musimy się 
tego wszystkiego dorabi-c. 1 0 też konkurencja  

■nasza u-óże dać w yroby tańsze, a tem  u trudnia  
: uzwój naszego przemysłu.

I  ymczasem z drugiej strony w ostatnich 
dwudziestu latach ren ta  gruntow a należała  w G a­
licji do najlepszych, dobra najw iększy przynosiły  
procent, nic przeto dziwnego, ze w iększość k ap i­
tałów  woleli ich posiadacze um ieszczać w dobrach, 
aniżeli w tej, lub owej gałęzi p rzem yśla . Osią 
przem ysłu  nowożytnego je s t córa: w iększe spe­
cjalizow anie wyrobów, a ponieważ ludność nasza 
jest biedną i dla tak ich  w yspecjalizow anych w y­
c h ó w  nie może dostarczyć dostatecznej liczby 
'konsumentów, przeto przem ysł nasz musi szukać 
rynków  zagranicznych, co dla niego je s t również 
/„aczą  trudną i niebezpieczną. D alszem  u tru ­
dnieniem  rozwoju naszego przem ysłu  jest wyma­
cany  przez naszych kupców d ługotrw ały  k r .d y t  
Bespiro, k tóre  np. w A nglji trw s około 20 dni 
_  j nas przeoiąga się na  8 —9 miesięcy. Nie 
4Ka my dalej na tu ra lnych  w arunków  do rozwoju 
przem ysłu krajow ego — jak iem i są: węgiel, siły 
wodne, kom unikacja wodna. W reszcie do zewnę- 
ir in y c h  w arunków , u trudn iających  rozwój na­
szego  przem ysłu, należy bardzo często n iekorzy­
stna, a naw et szkodliw a dla tego przem ysłu poli­
ty k a  taryfow a kolei państw ow ych.

T y le  co J o  z e w n ę trzn y c h  W-iru.oków. A lp 
* iggzcze je d n a  b a rd z o  w ażna  p rz y c z y n a  we- 

My nie mieliśmyjest
w n ę tr z n a .
mamy
Nie starało 
które po okupacji

nie mieliśmy i do dziś jeszcze nie 
ekonomicznie wyrobionego stanu  średniego.

gję o wytworzenie jogo państwo,
'  ji starało  się tylko w y­

c is n ą ć ‘ ją, ja k  cytryny. Zupełnie inaczej postę 
pow do państwo w P.ośnji i Hercogowim o, gdzie 
naw et ze znacznem i oliarami państwo sta ra ło  się 
wytworzyć i dopomódz przem ysłowi krajowem u.

Ale lajcięższe la t dw adzieścia pięć, n a jtru ­
dniejsze początki już przebyliśm y i d la  naszego 
prze .lysłe otw iera się lepsza przyszłość, czego 
już dzisiai m am y z a p o w i e d ź .

P r z e m y s ł  n a s z  wzmocni się i rozszerzy, zro­
zumie w łaściw e swe zadanie, a co za tem idzie, 
znajdzie także nowe d io r i zbytu. N ie należy 
się ty lko  zrażać, ale iść naprzód Byc może, że 
w  początkach będziem y musieli się posługiwać 
pomocą obcych kapitałów , a naw et im portowa­
nych wyrobów fabrycznych. Nie odpychajm y 
ich, ale starajm y się je  zasymilizować, a nasze 
fabryk i i zak łady  przem ysłowe zaopatrzym y w 
najnowsze m aszyny i w ynalazki techniczne i ta k  
pzh - : ni, idźmy śmiało do w alki z konku­
ren c ja  „non Draussenu, stara jąc  się ją  zwalcz) ć 
dobrocią naBzych wyrobów.

Pouczający ten, pełen  śm iałych i zdrow ych 
poglądów wy* lad , przyjęli zgrom adzeni hucjsne- 
pji oklaskam i, a przew odniczący w yraził p re le ­
gentow i podziękowanie.

N astępnie mówił poseł leofil M eruuowicz 
„O  przem yśle domowym, jego ekonomicznej do 
niosłości i przyszłym  rozwoju". P relegen t wpro­
w adza słuchacza pod słom ianą strzechę w ieśnia­
czą, u m  bowiem je s t głów ne siedlisko p rzem y­
słu  domowego, którego piękne okazy w zbudzają 
podziw  swoich i obcych n a  naszej wystawie.

I Nas* przem ysł domowy znajdom * ł siv ju ż  w 
upadku . Zw róciły nań uw agę zbiory hrabiego 
W łodzim ierza D zieduszyckiego. O dczuto p o trze ­
bę popierania i rozwoju tego przem ysłu, ale 
przez długi czas k ra j i państw o zw alały na 
sieb:e wzajem nie o b n iązek  tego poparcia. — 
D opiero ś. p. m arszałek  krajow y M ikołaj Zybli- 
kiew icz zajął się tą  spraw ą gorliwie i on stał 
się n iejako w łaściw ym 0j cem naszego przem ysłu. 
R ok 1872 stanowi d la  tego przem ysłu epokę.

W ydział krajowy zająi 3ję gorąco rozwojem 
przem ysłu domowego i odrazu w ybrał drogę 
trafną, nie wywołując s2tucznie piJzcmysłu | 0. 
jnowego, a lc^opKirając  go całą Biłą t  dzle
■n inż istniał. DioB«a ta■ bardro  pomyślm do 

' . te j pory w y a a u  rc iu U a ij ,  tak ,  ■  w niektórych 
m iejscach ‘ dziś iuż przemy3l domowy zaczyna 

, się p rzekształcać ’>v iabry'^zny. ^
■ecnie m iędzy patronanii przemyg}u d 0. 

jiowogo ścierają się dwa ooozy • .lec en> k t ó r y  
Chce wyrobom tego prąciu) si a 2:U' lCjwaC seiale 
ih arak te r rodzimy, narodow y: drugi etice im

nądae cechy bardziej ogólne. Vv a i‘ia  ^:l m,e 
szkodzi rozwojowi przem ysłu  domowego, ale 
owszem wychodź, mu na pożytek. Zdaniem 
prelegenta, pośrednia droga je st tu  najlepsza.

Dalej wspomn... p relegent z uznaniem  o 
krajow ej komisji przem ysłow ej, której zasługą 

: głównie jest, iż w polityce rZądu, przedtem  dla 
naszego przem ysłu domowego nieprzychylnej, w 
ostatnich czasach nastąpił zw rot korzystny . R ząd 
od kilku la t subwencjonuje nasze szkoły zawo­
dowe, jakkolw iek zawrsze jeszcze nie mamy 
ęzczęścia stać pod tym  względem  na równi z in ­
nem i, bardziej uprzyWilejoWanemi krajam i.

Ale równocześnie z tem poparciem  rządo- 
*em poczyna się objaw iać dążność do upań- 
twowienia naszych szkół przem ysłow ych Po­

winniśmy się tem u stanowczo opierać, bynajm niej 
nie ze względów politycznych, chociaż i tych

Są to właściwe pepnuery przemysłu domowego
Cóż nam dalej czynić w ypada?  Pr/.edewazy- 

stkiem nic zasypiać, na laurach. W szystko, co 
dotychczas zrobiono, to t.yll<0 początek. Należy 
dalej pracować, a w pracy tej państwo i kraj 
powinny zgodnie postępować Zadaniem  państwa 
będz,e dostarczać sił nauczycielskich — reszta 
powinna być pozostawiona krajowi.

Vv reszcie, poświęcił mówca k ilka  uwag in 
stytucjom krajowym, które spieszą z pomocą na­
szemu przemysłowi domowemu. Takiem i są 
oprócz krajowej komisji przemysłowej, Związek 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, oraz 
młode Towarzystwo handlowo-geograficznc. I n ­
stytucje te powinny się wzajemnie popierać i 
porozumiewać.

T akże jednym  z najkardynaln ie jszych  w a­
runków  rozwoju przem ysłu  domowego jest — 
zdaniem  p relegen ta  — pielęgnow anie strony h an ­
dlowej togo przem ysłu.

P . M e r  u no w i c z zakończył zajm ujący 
swój odczyt postawieniem  szeregu rezolucyj, 
będących  streszczeniem  jego prelekcji. D yskusję 
nad  tem i rezolucjam i odroczono do posiedzenia 
popołudniowego.

N astępnie rek to r K a s p a r e k  z d J  sprraw ę 
z czynności komisji w ybranej w czoraj dla wnio­
sków p. Parczew skiego i im ieniem tej komisji 
przedłożył następujące wnioski.

I. W  myśl powziętej dnia 18. w rześnia 1898 
w Poznaniu uchw ały, ażeby zjazdy praw ników  
i ekonomistów polskich odbywano zw yczajnie co 
8 la ta , w yraża życzenie, aby następny  zjazd ud- 
t y ł  się w K rakow ie w pierw szych dniach w rze  
śnią 189b i zaprasza Tow arzystw o praw nicze k ra ­
kowskie, by  urządzeniem  tego zjazdu zająć się 
zechciało i uwzględniło postulaty, w yrażone ta k  
na  zjeżdzie poznańskim , jakoteż w L tera tu rze  co 
do gruntow nego przygotow anie tem atów rozpraw*

II . Ażeby zapew nić p racę c iąg łą  w spra 
wach ekonom icznych i łączność m iędzy zjazdam i, 
zgrom adzenie w ybiera komisję z p raw em  koopta- 
cji, złożoną z PP S zczepąnow sk iago , d r  . Ą Jo j^e :. 
go R yb iak iego , & l^biń»kieąo , V ilat* . r a w h k o -  
WsLicgo, L ew ick iego , M ilew skiego, K leczy  Oskie­
go, P arczew sk ieg o , K a s p a rk a , Suligowskiego, 
K alksteina, Chełchow sH ego, k tó raby  nicnarusza- 
jąc łączności zjazdów prawników i ekonomistów, 
zastanowiła się nad  tem. czy nie należałoby utw o­
rzyć stowarzyszenia ekonomicznego, mającego na 
celu poparcie nauk: i życia ekonomicznego i 
ewentualnie zajęcie się wprowadzeniem go w ż y ­
cie. N a przewodniczącego uprosi zgromadzenie 
dr. Alojzego Rybickiego.

Wnioski te uchwalono jednomyślnie poczem 
przewodniczący odroczył posiedzenie do godz. 8. 
popołudniu.

25-lecie lwowskiego Tow arzystw a  
prawniczego.

1 pr,żyjęty 
„U kw estji

Pamiętajmy
Kościuszki.

Lwów 15. września.
W  połączeniu ze Z jazdem  polskich ekono­

mistów i praw ników  obchodzoną jest równocze­
śnie uroczystość jubileuszu 25 letniego istnienia 
lwowskiego Tow arzystw a prawniczego.

P ięk n a  ta  uroczystość rozpoczęła się soleu- 
pem  nabożeństw em , odpraw ionem  daiś o godzi­
nie 1Q. rano w kośoiele iw . M ikołaja, poczem 
członkowie lwowskiego Tow. praw niczego i za­
proszeni na  obchód jubileuszow y goście zebrali 
się w auli uniw ersytetu , k tó ra  po godzinie 11. 
b y ła  ju ż  zapełnioną po brzegi.

Z ebran ie  zagaił prezes Tow arzystw a dr. 
i c h o r z n i c k i  pięknem  przem ówieniem  w któ- 

rem  przebiegłszy pokrótce dzieje rozwoju lw o­
wskiego T ow arzystw a praw niczego w ciągu 25- 
letniego istnienia tegoż od chwili założenia a i  
po dzień dzisiejszy, rozwinął następnie program  
działalności Tow arzystw a na przyszłość, program , 
streszczający się głównie w  popularyzacji nauki 
p raw a. J e s t  to —  zdaniem  szanownego mówcy — 
jednem  z najw ażniejszych zadań do spełnienia 
w kra ju  na3zym, gdzie jaris  ignorantia tak  do 
tkliw ie daje się uczuwać i ludności wiele w yrzą­
dza szkód m oralnych i m aterjalnych.

Zakończył odczytaniem telegramów gra tu la  
cyjnych z okazjii jubileuszu Towarzystwa, n ad e ­
słanych z Wiednia, Pragi, Gracu, Tybingen, 
K rakowa, tudzież z wszystkich stron k ra ju  ocl 
członków Towarzystwa i y iclu wybitniejszych 
osobistości.

Zarówno przemowę szanownego prezesa To­
warzystwa, j a k  odczytane przez niego telegramy 
przyjęli zgromadzeni burzą oklasków.

Następnie powitał zgromadzonych imieniem 
uniwersytetu rektor dr. G w i k 1 i ń s k  i , dzięku­
jąc  Towarzystwu, iż obchód urządziło w gma 
chu Almnc mnlris i sk ładając im życzenia z oka­
zji ta k  pięknej uroczystości,

N a zakończenie wygłosił prof. uniwersytetu 
wowskiego dr. G ł ą h i ń s k i nader  zajmujący 

przez zebranych  oklaskami odczyt 
socjalnej

K R O N I K A .
fundacji Imienia Tadeusza

ftladoh.JSCi osobiste. Zuakomity powieściopi-
Barz, Jan  Z a c h a r j a s i e w i c z ,  bawi w naszeią
mieście. — Artysta-malar^ Piotr S t a c h i o w i c z ,  
tyórca „Wieliczki11 bawi Lwowie.— Ąrcyks. K a r o -  
1 ;V re  L u d w i k o w i e  przy!ęli zaproszenie hr. An- 

rzeja Potockiego i zamieszkają w pałacu pod Ra-
ranami.

nonfiSKata. Dzisiejsze popołudniowe wydan‘e 
Dziennika  sk„nfiskowała uk. prokuratorja za artykuł
o zjeździ? Sjhiraków.

fa ia r3 a l w 8 Lv. ou i a  Dzisiaj odbyło się wal­
ne doroczne zgromadzenie towarzystwa ku podnie­
sieniu chowu koni i wyścigów. Przewodniczył hr. 
oieinieii.ski-Lewicki. Na wnioses p. Jnljusza Biel­
skiego uchwalono wybrać komisję, któraby się zajęła 
sprawą wyjednania pozwolenia na jarmarki na konie 
we Lwowie, tudzież sprawą otworzenia tutaj tak 
zwanego „tatersaln '. W skład komisji wchodzą pp. 
Juijusz Bielski, Pr. Jędrzejowicz, Ostaszewski i Po- 
struski. Komisja przedłoży swe wnioski zgroma­
dzeniu. które będzie później ad hoc zwołane.

Bankiet. Z powodu zjazdu leśników odbył się 
d/is popołudniu w hali muzyczuej na wystawie k ra­
jowej bankiet składkowy, w którym wzięło udz ał 
przeszło 200 osób, między tymi prezes wystawy ks. 
Adam Sapieha, prezrs Towarzystwa hr. Roman P o­
t o c k i  i w. i. W czasie biesiady „Karmonja11 przy­
grywała przeważnie narodowe utwory. Wygłoszono 
wiele toastów. Sprawozdanie szczegółowe zmuszeni 
jesteśmy dla braku miejsca odłożyć do jutrzejszego 
numeru.

Przy Wyborze reprezentantów . do powiatowej 
kasy chorych w Mościskach z okręgu sądowego mo- 
ściskiego, w dniu 13. bm. przedsięwziętym, zostali 
z grupy pracodawców jednogłośnie wybrani p p .: 1. 
Jerzy Szabat, aptekarz; 2. Wiktor Krukowski, nota­
riusz ; 3. Walenty Zub, majster kominiarski; 4. Ju ­
styn Kotowicz, poeztruidtrz; 5. Maksymiljan Muszyń­
ski, majster kuśnierski; 6. Michał Knobel, majster
m urarski: 7. dr Eustachy Borecki, adwokat kra­
jowy ; 8. dr. Gustaw Pisek, adwokat krajowy; 9.
Herseh Wander, dzierżawca cegielni; 10. Eljasz Dyh- 
dalewiez. majster piekarski.

Z T łum aua  piszą: Cholera u nas wzmogła się 
znacznie, a to głównie z powodu, że mieszkańcy tu­
tejsi przez dłuższy cza3 ukrywali meproszoLcjjo go­
ścia. Dopiero z początkiem wiześnia władze sańitarne 
dowiedziały się o rzeczywistym stanie rzeczy. Nastą­
piły więc energiczne zarządzenia: domy, nawidzone 
cholera, pozamykano, miasto otoczono wojsk a  z 
domów izolowanych nikomu nie dozwolono wyjść, ani 
też do takuwych nikogo ńie wpuszczano. Więczoram, 
po godziniB 7., patrole Wojskowe krążyły p o n ie śc ie  
i każdego wałęsającego się aresztowały. W trap  łg o  
września br. taki był r  mieście postrach źieTsfcfcpy 
wszystkie pozamykano i nic aie było możnjk jdoitać 
do jedzenia. Dziś urząd gminny codziennie .jgaeiają 
tłumy żyd 5w, żądających karty zdrowia, którzj j h hIb - 
dnie opuezczaję miasta, ua.ekaiąc ■* Stanf 
Oeeśó Tł-jmacsa, t  -w. „M eksjwyze Sjjaęhn — ..... 
wala; Zrtasl-e, ot żyje, uoiaks, om ^  tp -
pa ii^w  Ayjer i  stAsuazowo nie wiele, gdyf władze
saniturne eneigicznie postępują. Przestraszeni śą naj­
więcej żydzi — i oni punikę po mieście roznieśli. 
Oni to spowodowali rozruchy w dniu 4. b. ra , tak, 
że władza musiała zarekwbować wojsko.

Mauzoleum Aleksandra 8atenberg*kiego. Z Sofji 
donoszą, że uznano w końcu, iż rożac0 moszea nie 
jest przecie go dnem miejscem wieczneri spoczynkn 
dla bohaiera z pid Sliwnioy. Na pod ia '-1 uchwały 
rady ministrów rozpisany został konk,7̂  ja projekt 
stosownego mauzoleum. Na razie su tna^ .bierana na 
cel budowy mauzoleum dosięga nie”* więcej jak
40.000 franków. Najlepsze projekty nagrodzone będą 
500, 300 i 100 frankami.

Mózg Helmhjltza, l)la zbadania przyczyn śmierci 
wielkiego uczonego dokonano sekcji zwłok, przyczem 
pokazało się, że w lewej półkuli mózgu nieboszczyka 
zaszły znaczne zmiany anatomiczne, a mianowicie 
utworzyły się szercko już rozprzestrzenione ognisKa 
rozmiękczenia; natomiast piawa półkula pozostała 
zupełnie normalną. Mózg przedstawiał nadzwyczaj 
liczne i rozgałęzione zwoje, co powszechnie uchodzi 
za anatomiczną oznakę wysokiej inteligencji. p 0 g6kcji 
zdjęto woskowy odcisk mózgu.

Kompozytor w kc ronię. Cesarz W ilhelm prze­
słał królowej włoskiej Małgorzacie skomponowaną 
przez siebie na jej cześć kantatę. J est ona w stylu 
minnensanger’ów i opiewa cnoty królowej.

K&iąię San Carlos, o którego samobójstwie do­
niosły telegramy, jest prawdopodobnie identycznym 
z Don AWaro de Silva markizem de Santa Cruz, 
małżonkiem księżnej San Carlos- Markiz d3 ganta 
Cruz, uależący do najstarszych rodzin szlacheckich, 
był dziedzicznym członkiem senatu, w życiu polity- 
cznem nie odgrywał jednak żadnej wybitniejszej roli. 
Małżonka jego księżna San Oarlos, jest siostrą hi- 
śzpaf skiegc ambasadora przy dworze petersburgskim 
hr. VillagonzaR.

Z ^ e n i e  oq trum ny zwłok hr. P aryża odbyło
się w dmu 10, września rano, w ebtcuuśei księcia 
Orleańskiego, księcia Chartres, . monsignora Halst, 
Kamila Duouy i imktora Recamier. Trumpy z drzewa 
i ołowiu wyłożone są białym jedwabiem. Protokół w 
dwóch egzemplarzach podpisali ks. Chartres, hrabia 
d’Haussonville, Kamil Dupuy i doktor Recamier. Je­
den egzemplarz protokołu, opieczętewany herbowa 
pieczęcią zmarłego, włożono do trumny, drugi zło­
żono w archiwach rodzinnych. Obie trumny, opieczę­
towane hebami Francji, umieszczono w trzeciej, obi­
tej materją koloru niebieskiego, którą włożono w 
czwartą herbunową z klamro mi srebrnemi. Napis, in­
krustowany na trumnie, brzmi: „Ludwik, Filip, Al­
bert Orleański, hrabia Paryża.11 Trumnę złożono w 
kaplicy prowizorycznej i okryto sztandarem trójkolo­
rowym. Na wierzchu' postawiono mały krzyż dre­
wniany.

Majątek hrabiego Paryża. Najrozmaitsze po­
głoski obiegają dzinniki o kapitałach, jakie swej 
rodzinie pozostawia zmarły pretendent. Niektórzy 
wymieniają cyfrę trzysta miljonów, jako pochodzącą 
głównie ze spadku po stryju, a zarazem teściu nie­
boszczyka księciu Montpensier. Dtóż U garo . redu­
kuje tę cyfrę bardzo znacznie. Rzec^ °spolita zwró­
ciła Orleanom dobra wartości pięćdziesiąt cztery 
miljonów franków, ale dobra te rozpadły się ni> 
sched, a dwadzieścia siedm głów, hrabia Paryża 
dostał więc najwyżej siedm do ośmin miljonów fran­
ków. Księżna Galliera zapisała mu w gotówce dwa- 
dzieśóia pięć miljonów franków. Ogółem więc można 
liczyć masę spadkową hrabiego Paiyża np jakie 
czterdzieści miljonów franków, które będę podzielone 
pomiędzy sześcioro dzieci. Naturaln.e, te książę 
Orleański będzie faworyzowanym. Dotychczas pobie­
ra ł on od oj cm i od ma*kL gtg tysięcy franków renty, 
obecnie otrzy [ia jeszcze dodatkowo dwieście pięćdzie- 
s ^ t  tysięcy franków rocznego dochodu ze specjalnego 
zapisu ojca. Zamek i dobra d’Eu, w które ostatnimi

czasy hrabia Paryża włożył sześć miljonów franków, 
również pi zejdę wyłąoznie na niego. Dobra Yilla- 
marincjtie w Hiszpanjł są przeznaczone dla drugiego 
syna, który po swym dziadku przybrał tytuł księcia 
Montpensier. Jak znacznym jest osobisty majątek 
lirobiny Paryża, tego dzienniki nie podają, w każdym 
razie młody książę ł kapitałów i z dóbr ziemskich 
v;e Francji będzie miał najwyżej 500 OuO — 600.000 
frauków rocznego dochodu, a jeśli to może wystar­
czyć na osobiste utrzymanie, te nigdy na akcję po­
lityczną w szerszym stylu; przewidują więc, iż bę­
dzie on pieniężnie zależnym od matki, w każdym 
razie dziś najzamożniejszej z całe' rodziny, gdyż 
o księciu Montpensier mówiono zawsze, iż jest naj­
bogatszym z Orleanów i znacznie swój majątek 
pomnożył, pozostawił zaś tylko dwoje dzieci : Iza­
belę hrabinę Paryża i infanta don Antonia, oże­
nionego z infantką Eulalją, córką Izabeli, a ciotką 
Alfonsa XIII.

Pojedynek na pałasze odbył się w Buda­
peszcie między fechtmistrzem Fodorem, a Strakayem, 
który w polemice dziennikarskiej uczynił Fodorowi 
zarzut braku kwalifikacji. Przy trzeoiew natarciu 
Fodor otrzymał cięcie w twarz, zaś Sztrakayowi roz­
p la ta ł tenże czoło aż do nosa.

Walny ustęp na wystawę iu.i 
przy kasie wystawy 1 los za 1 zt.

każtlv, kto nabędzie

B i  s m a r k  i  k o b i e t y .
W  Berlinie u F ry d e ry k a  S tah n a  w yszła 

przed k iluu  pniam i z pod pióra A dolfa K oLat a 
książka  p t. „B ism ark i kobiety". P rzy toczm y 
z niej k ilk a  bardziej chaiakżerystycznych  u- 
stępów.

W  r.” 1846 ym  książę B ism ark b y ł mężem 
w spaniałej poatawy. S trac ił świeżo ojca, a jak o  
spadkobierca dobrego n t !ei % i jak iego  tak iego  
m ają tka , dobrze b y ł w idziany przez dam y Merse- 
b u rg f. ŃazywaLO go „dobrą  partią"* jak k o lw iek  
dw a n m ją tk i spadkowe, K n k p R o fi Schoenhanaen, 
by ły  mocno zadłużcme i silnie zdew astow ane 
p rzez n iedbałą  gospodarkę ojca B ism arka. Proez 
lat k ilk a  m łody O tto pracowa* usilnie nad  do 
prow adzeniem  interesów  do porządku, co m u się 
w reszcie udało. W  chwilacL w olnych od zajęć 
gospodarczych byw ał w okolicy na  herbatach  
tańcu jących , koncegk»oń i w ieczorynkach, ale 
nie p a ła ł miłością-- żadnej z p iękności w są- 
■iet ętwi.- , .  ., J i

z u-

Śniadania, podwieczorki i kolacje z i m n e  i  g o r ą c e
om uuuw idobrooi

ji« r» y « ju  krezka «a ŁiLzyaka
_ icnał j  .arę Joannę Puttkamer za- 

kujnai AJ; w dwj |i» Uoky. Oświadczył się ojcu, 
a stary Puttkamer był wielce z ośwuaczyn nie- 
koutent, snać pragnął lepszej partji dla córki: 
„Oświadczyny Bismarka były dla mnie uderze- 
niein maczugą po głowie" — pisai w liście do 
przyjaciela. Ale panna sprzyjała młodzieńcowi 
i w dniu 28-ym lipca 1847-roku Joanna Puttka­
mer była już panią Ottonową Bismarkow ą.

Związek był szczęśliwy. Dziś jeszcze książę 
Bismark, który stale obsypuje małżonkę swoją 
pochwałami, zwykł mawiać: „Nie macie pojęcia, 
co ta kobieta zrobiła ze mnie!..."

W polityce pani Bismarkowa nie. miała 
nigdy najmniejszego wpływu na swego żelaznego 
księcia. Za to w domu wola księcia gięła się 
często przed wolą żony. Kochał ją czule, a ztąd 
ustępował jej w rzeczach mniejszej wagi. Cha­
rakterystyczną jest korespondencja, prowadzona 
między księciem a księżną w czasie wojny fran­
cusko niemieckiej. Księżna zadawała księciu za­
pytania, dotyczące swej... tualety, książę zaś 
przy huku dział pod Sedanem najzupełniej serjo 
wskazówki takie małżonce swojej do Berlina 
posyłał.

Pewnego razu księstwo byli na obiedzie 
w Reugen u księcia Putbus. Podczas obiadu 
rzecze pani Bismarkowa:

— Mój Ottonie, nie jedz tej potrawy. Za­
szkodzi ci.

Książę odsunął półmisek i zwrócił się 
śmiechem do swojej sąsiadki

— Ozy widziała pani kiedykolwiek pc 
dłuizniejszego męża?

— A  więc księżna pani jest po króla jedy­
ną istotą ludzką, przed której wolą schyla głowę 
nasz kanclerz żelazny ?

— O, nie — odpowiada mij pani Bismarko­
wa — Otto ugina głowę przed jednym jeszcze 
człowiekiem.

— Mianowicie ?
— Przed... swoim kucharzem.
— Ha! cóż chcecie — konkludował książę 

głosem tragicznym — człowiek dąży wszelkiemi 
siłami do pokoju w domu, gdy zaznał wojny po 
za domem.

Pomińmy stosunek Bismarka do cesarzowej 
Augusty, pomińmy nadto stosunek księcia do ce­
sarzowej Fryderykowej, którą Bismarck nazywa: 
„kobietą w ogóle bargzo inteligentną", zatrzy­
majmy się na słabostkach księcia.

Książę kanclerz — pisze Adolf Kohui — 
nie znał nigdy miłostek przelotnych, tak zwy­
kłych w życiu mężów stanu, stojących na świe­
czniku epoki. Nie miał on w życiu przygód ta 
jemniczych, które kazałyby „szukać kobiety" 
Aktorki, śpiewaczki nie istniały dla kanclerza 
Bywał zresztą w teatrach bardzo rzadko, a gdy 
bywał, więcej oddawał się swym myśiom w loży. 
niż wrażeniom, płynącym ze sceny.

Jedną tylko śpiewaczkę uwielbiał, a była 
nią Henryka Sontag. A i to, jeżeli mówił o niej 
częściej, niż o innych słowikach teatralnych, to 
tylko dla tego iż pani Henryka była żoną mi­
nistra upełnomocnionego, hr. Rossi’ego. a więc 
kolegi. W  d. 5. lutego 1851 roku, pisał Bismark 
z Frankfurtu do szefa swojego gabinetu, Man- 
teufHa

„Hrabinę Rossi spotkać można we wszyst­
kich salonach. Wypiękniała od czasu wyjazdu 
a Berlina. Sniauość jej pici znikła bez śladu. 
Grała i śmewałr w „Lunatyczce" i w... „Córce 
regimentu11 z przejęciem i mimiką namiętną; 
widocznie na scenie wśród wrzawy oklasków 
czuje się bardziej u siebie, niż w zaciszu swego 
domu hrabiowskiego Widok tej kobiety nc sce­
nie sprawił na mnie przykre wrażenie: smutno 
mi było patrzeć na tę damę z pierw Lzorzednych 
salonów, obracającą się ze swobodą wśród hoł« 
ty aktorskiej. Hrabia Rossi jest zawsze Rossim 
z Ueruna, udaje wielkiego pasa, paii nieocenio­

ne cygara , g ry w a  grubo w k a r iy , a z położenia 
żony die zdaje sobie b y n a jm r;ej sp raw /. P an i 
Sontag, ja k  ją  tu  pow szechnie nazyw ają, p rzy j­
muje codziennie po godzinie 3. po południu 
kw iat tutejrzego tow arzystw a i doprow adza do 
rozpaczy kelnerów  w hotelu r de R ussie", gdyż 
m a zwyczaj jadać kolację z zam rożonym  szam ­
panem  o godzinie 2. w nocy."

Raz jed n ak  bardzo wiele mówiono o m iło­
stkach  kanclerza z powodu w ycieczki księcia 
w k ra inę  przelotnej rom antyki.

L u k k a , ałynna śpiew aczka, stojąca wówczas 
u szczytu sław y, p rzebyw ała  w r 1865 w Isehlu, 
gdzie B ism arck, ówczesny prezes rad y  ministów 
pruskich, p rzebyw ał na  kuracji. Oboje znali się 
z Berlina. Pew nego pięknego poranku ujrzano 
przed hotelem E lżbiety ks. B ism arcka z L u k k ą , 
u d a jący ch  się do... fotografa.

W  k ilk a  dni później fotografje, p rzedstaw ia­
jące  księcia  B ism arcka, siedzącego obok L ukki, 
rozchodzić się zaczęły tysiącam i. N ie mówiono
0 niczem  innem  w Ischlu. K om entarze rosnąć 
zaczęły w tak ich  rozm iarach, że policja zm usiła 
fotografa do zniszczenia kliszy fotograficznej
1 zaniechania sprzedaży fotografij. W ym aw iano 
często księciu hi.;tor ję z fotografją, aż się tłum a­
czyć m usiał w liście, pisanym  do A ndrzeja  de 
R om ana: „G rupa fotograficzna —  czytam y tu 
m iędzy ionem i — jest dziełem  czystego p rzy ­
padku. Pani R haden dzisiejsza, acz śpiew aczka, 
je s t wolną od w szelkich podejrzeń i zarzu tów 11.

O dtąd jed n ak  B ism arck nie fotografow ał się 
nigdy z kom etą.

W  ogóle książę b y ł dla kobiet szorstki, do­
póki oył wielkim Bism arckiem . E*z:ś we F ric- 
d r.chsruhe przyjm uje deputacje niewieście b a r ­
dzo łaskaw ie i je s t dla dem  bardzo  uprzejm y.

D u to  się robi dla popularności, zw łaszcza, 
gdy fa  popularność zanika...

Wiadomość- literackie i anystyczne.
riepbrtoar Teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

D tif w sobotę „Aida", wielka opera w 5 aktach 
Yerdi’ego. Czwarty gościnny występ p. Ignacego 
W ormutha, tenora oper zagranicznych.

„Podręcznik do nauki języka włoskiego dla 
ów —  u*oW. prof. Kazimien, z Konina Ko- 

nińs&r — Lwów. —  Jakubowski i Zadurowicz. — 
1894. 8vo. Str. 225."

Znajomość języków obcych ogranicza się u nas 
d* bardzo szczupłych rozmiarów Stoimy jeszcze cią­
gle na gruncie ośmnastego wieku, podzielając jego 
zamiłowanie do Laneuzezytny, którą uważamy, poiło 
bnie jak fortepian, za non plus ultra  wykształcenia. 
Jakoż trudno przeczyć, że znajomość języka przodo­
wniczki cywilizacji jest bardzo pożądaną, dlaczego je­
dnak wyłącznie do niego garniemy się, jest rzeczą 
wprost niezrozumiałą. W ostatnich dopiero czasach, 
za inicjatywą arystokracji, dla której francuzczyzna 
zbyt już spowszedniała, objawił się słaby przynaj­
mniej ruch w kierunku przyswajania sobie języta 
angielskiego. Zdaje się, że ten nikły początek wpły­
nie dodatnio na rozszerzenie sfery lingwistycznej u 
nas. U to przychodzi nam dziś zanotować pojawienie 
się podręcznika do samodzielnej nauki języka wło­
sk ieg o , który nie jest ani odrobinę mniej godnym 
poznania, aniżeli francuski. Wszak mowa t,o, w któ­
rej labo wali się nasi przodkowie z doby zygmunto- 
w skiej: mowa Dantego, Ariosta, Tassa, mowa, której 
obecnie znakomicie uczeni i poeci włoscy nowego 
przydali blasku. PodręczniK p. Konińskiego wybornie 
odpowiada zadaniu. AuCi w sposób jak najprostszy 
stara się. swemu uczniowi wrazić reguły i ducha 
włosczyzny. Krótki rys dziejów literatury i dziejów 
języka włoskiego zaokrągla tę naukę i rozszerza za­
kres wiadomości ucznia.

Sądzimy też, że podręcznik p. Konińskiego znaj­
dzie wielu amatorów i przyczyni się u nas do roz­
budzenia zamiłowania w języku w leskim i literaturze 
włoskiej, tak bogatej, tak zajmującej, tylu znakomi- 
temi dziełami zdobnej.

Ostatnie wiadomości.
Młodoczeshi komitet wygonawczy uchwalił, 

naznaczyć zjazd młodoczeskich mężów zaufania 
nie na św. Wacława, ale o 6 dni pierwej na 23.
b. m. Godnem uwagi jest, że na to posiedzenie 
komitetu wykonawczego wezwano trzech przed­
stawicieli frakcyj radykalnyeh, a odmówiono 
wstępu posłom m: odoczeskint, do komitetu me 
należącym.

Narodni L is ty  zaprzeczają wiadomości, po­
danej przez P ilzner.A y Obzor, jakoby m iędzy 
zastępcam i stronnictw a postępowego a  kom itetem  
egzekutyw nym  M łodoczechów rozpoczęto paleto 
wania.

Antisemici niemieccy pod wodzą F o e r s t e -  
r a obradują nad ułożeniem swego programu, 
który miedzy innemi ma zawierać: państwo
wielko-niemiecbie z c e s a r z e m  o b i e r a l n y m ,  
wybór cesarza przez lud, wyrzucenie nauki sta­
rego testamentu ze szkół i kościoła, reforma 
obecnego chrześcjaństwa itp.

Telegramy
Belgrad 15 w rześnia. W  stronnictw ie rady- 

kalnem  przyszło do pow ażnych rozdwojeń. Część 
rad y k a łó w  odstąp iła  od Pasicza.

Belgrad 15. w rześnia. Tutejszy rezydent 
b u łg a rsk i, ośw iadczył C a n k o w o w i  i zięciowi 
jego L  u k  a  n o w o w i, że na  żaden sposób nie 
zostaną wpuszczeni do B u łg arji; w ładze g ra n i­
czne już o trzym ały  odnośne polecenie.

Rzym 15. września. Z  w yjątkiem  prasy  
radykalne j ea ła  zresztą p rasa  w łoska, sto łeczna 
i prow incjonalna zajm uje się neapo litańską  mową
C r i s p i e g o  względem wspólnej walki władz 
duchownych i świeckich przeciw prądom anar 
chistycznym i entuzjastycznie ją wychwala.

15. września. Swobodne Słowo nazywa 
wanystKie pogłoski o różnicach w łonie gabinetu 
fałsay wemi.

Piwo piizneftskie poleca HANDEL DEłiIEATEIsOW
l»T. W O J C l£ C H O W 8K l £ 6 ^

rig  A k rita ie U  1 Chorątaraar, i m  w lany L i



DZIENNIE POLSKI z la la  18. Wrz«inia~189ł r.

I I n f a ń  ze szkół średnich, któ- 
U u & G l I  ry mieszka we Lwo­
wie u rodziców lub krewnych, 
z n a j d z i e  jako praktykant 
handlowy dobrą szkołę zawo­
dową z wszechstronną praktyką  
we wielkim handlu Shzitflierz&  
Lewickiego. 1906 1— 2

z  F e s l a u  
szczep u  w łu sk iego

p o le .a  1844 1 -  6

tm l BałłafiM 10 Lwowie.
£:»>k.• w fc tleee  n i*  o d w ro tn ą  pocztą.

Pamiątki i W?sfaiy bajowej
: „dpow ieduR in i uapisumi, poleca 
w windkim wyborze i po cenach 

umiarkowanych.

H A N D E L

i

JANA RIEOU
W E  L W O W IE

poleca n a jta n ie j w ł a s  n e g c  w y r o b u

Koszule salonowa
po zł. 1-05, 1-55. 2, 2 2'5C i 3.

K o t  i u l e  t  przodam i pikow em i i fa ł- 
Jz.r.au ii '■zakładkami) po zł, 2 75 i 3. 

J-łC ? z u l e  ko lorow o, k reb n o w e  i 
o ifo rtow e po z ł. 2 50 i 2'7f,, 

jK o w / it le  n o c n e  po u .  1-6S, 3, 
ozdobione c a  wzór uk ra ińsk ich  po 
zł. V !0 , 2 80 i 3.

K o s z u l e  d l a  c k ł o p a k 6 v  po 
Li. 1+ 0 1 180 .

K a b r i t i o i  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 c t, i zł. M O . 

3»w »jk© »*iilk*. z kU nlorzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90, I ł .  1.05, M b , 1-45, 1-65, 1 80. 
K O fN IE P .Z K  tu z ie  po zł. 2 40 i 3 80. 
MANK IE T Y  tnzin  po zł. 4 i i m  
C H U S T K I p łó c ien n a , Uwiń po zł. 2 '40. 
f  A 7 T A X IK I le tn ie  c-d po tu  fcawełe.

i sia tkow e po c t. 80, 80 do zt. 1‘40. 
B IK L I2 N A  le tn ia  w ełn. p ro !  J a sę s r*  

sprzedaję po omiocn fabrycznych.

k b a w ą t t
to na jw tękzn ym  w y t o r a .
Zam ówienia s  prow lrejl wykwudją 

• lę  najstaranniej. 1000 1—7

Specjalno i6
na wyswwie poo względem jakości 

i taniości.
Kawiarnia Ważnego

zaprowadziła z dn ieć , daisfejszym  dl» 
szanownej pu b liczn o ici sprzedaż wybor­
nej kielbLiy (rorąeoj, oraz « > " iw  iwego 

piw a okocim skiego na szklanki. 
C e n a  g o r ą c e j  k i e ł b a s y  1 5  c l  

x  k a p u s t ą  3 0  c l .

ściśle POLSKIM wynalazkiem
na całej kuli ziem sU ej i niezbędnie  

w gospodarstw ie potrzebnym , jest

Młynek „Eicelsior11
do każdego ziarns u iew a ją ceg ) oleju 
w sobie, do śrótow auU  lub m ielenia na 
mąkę MłyneK tŁc z mułą zmianą jzs 
bardzo odpow iednim  dla garbarzy, do 
m ielen ia  t. z. G a r b e r L o e , w go 
rzelu iach do m ielen ia słodu , iako‘i,ż 
cukru, farb, soli, nfckuehu, koś i, sztu­
czny li nawozów, krwi suszonej, białka  
suszonego it  ’.

M łynek ten w krótkim  c z a s i’ zje 
dnał sobie w ielk ie uzm inie i odzm - 
e/onym  zortuł 19 złclyjoi 27 srebrny­
m i, 8 bronzowim i medalami ora/, dy­
plom nr. M łjnek ten ^ n u j d n j e  
m ię n a  w y s t a w i e  w hali n iiszyn  

£ d n i a < i d S  h m e j a  fabrykant 
machin W B i a ł e j ,  189S 1 —2

*j». jo;«WV«iWW a.

l i i i

Najlepszy środek ochronny przeciw zakażeniu się

, t € # * D o
Deslnfekcjl I ozynozeuią 

nrzedownle przepisany.

D e a l n f e k i j a  J e s t  © 3  i r x c d ©  t a ń * x a  

n i l  k w a s t m  k a r b o l o w y m .  155 1 - 8

= K T  P r z e w y ż s z a  k w a s  k a r b o l o w ^ p c ^ ^ a ż d y r ^ j ^ g l j ^ ^ ^ ^

W yłącznie upoważnieni fa b ry k a n c i: b c l t i i l k e  A  M a y r ,  Wiedeń, Linke B ih n g a sse J ^

W***********U*KI**** ****** 
jf Dr, ADAM M A JE W S K I *

X

9
zwinąwszy swój zakład wodoleczniczy w Kiselct otworzył

P e n s j o n a t
we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku przy placu św . Zofji 

—  naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowe,. —

5 W ła sn e  ła z ie n k i *
i  d l a  p r o c e d u r  h y d r o p a t y c z n y c h .  %
#  f ś *  T e i e f o n n  Ik r . 8 0 .  1790 1 - 7  *

K * * * * l * * * S * l * * * * * I K * t t l f f t ! t t * * * M

a m ian o w ic ie :

K f  as U b o lo  i t  suto w y j f y  stalizowauy 

W apno  karbolowe. 
Siarczan żelaza i t. p.

poleca najtanie j

Ltopoid Lityński
Lw ów , O ran tl H otel.

Zwrasa się uw agę, i ł  ńm-a ta k u p u j'I 
desinfekcję całymi wagonam i, może w * I 
1698 a sprzedawał, najtaniej. 1—?|

B e z p o ś r e d n i  I m p o r t
chińsko - rosyjskiej herbaty \ kawy

w  n a j le p s z y c h  j a k o ś e ia c h .

H e r b a t a
c iem no n ac iąg a jąca  

z m iłą  won:ą.
’ |, kler. C o m o  . . . M n
„ „ Souehong . . v  .
„ „ Fam il i jne j  .
» „ Melunge dc

Moski u . . 4-— 
„ „ M;ln.:ge de

L o cd ie  . . . 4 ‘— 
B „ W y siewek her-

b a e i» r r j l i  . . 1 30 
* » W ysievTtk \ 'ł.t-

snyefc . . . . 1 60 
przy odbiorze trzech  fun­
tów op łacam  de każdej 

poc.tow ej s tacji.

K  a w  a
prowadzę w ga tunkach 
szlai-hctiiych, czyste  :.ro- 
matycznp, ojdai ain Ho ka ­
żdej pocztowej stacji  4*|4 

klg.
Cara :aa wyśmienita •&'— 
Cu ba grubo/.i.: u i i  eta OTO 
Cuylon . . . . . .  —
Cejlon g :u  ioziarn .
Ceylon ii:vjprze(ln . 10 70 
Mosca araf-ska . . 10 70 
Ja w a  z ło ta  g rubc-

z ia ra ib ia  . . . ■ (V7<-

Od lat 53 istniejący
handel sukna i towarów wełnianych

p o d  f ir m ą :  i s  9

JAK WALIACH i SYN
L w ś w ,  B j  n e k  3 3  •—  p o l e c a  s i c .

p o l e c a  1649 i —?
Handel K A K O L A  B A L L A B A N A  we Lwowie.

zlecenia z prowiuf-ji uskuteczni . ,-j • 'n-*vebiwia8t.

M o  n a j l d i a s s . y e h  c i ą g n i e ń
polecamy po iiajtaiiszym kurne  za go ló rkę , Ł|b0 t e ł  n a  r a ty  

m ies ięczna  wszystkie losy, a m iam w itie  :

4% im węgiiistii M i  (&iislt)
C ą g i i e n i e l .  p j ż  Jzier.iika. —  Głów na w y g ra n a  zł. 1 0 0 .0 0 0 .

PEOMESY” Im te losy po /.!. U 50.

Kupujemy i .sprzedajemy l is ty  z a s ta w n e ,  a k f ja  priorytety 
w ogóle w szy s tk ie  pap ie ry  w a r to ś c io w e  po n a jp rzys tępn ie jszych  
cenach .

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczania jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1— >

TowarL/stwo feaka&e, I kantorn wyiLiaas
* k rey see

■/: Lwowla, plac Halicki l iczba i .

G r a n d  „ I U  P R I X 61

B R A C I A  H I B s c h  i  S p ó ł k a
m r  W WIEDNIU, G ABEN K*. 15.

^rh^tedw slbł^eh SeDlii8zise'he?ł>Uwar»lchT 2 .18.94/95. najw iększy i najbardziej f i g S o k l  wybór nujoięknisjszyeh now ości w aksam itach i towa­
rach jedw abnych, pluszach i Uw arach w ełnianych, w niebyw ale przopysznycb w y z n a n ia c h  po z a ó iiw ia ^ c o  tanich eeaaeh , z których tylko >re

C b e i r i e t  e o p p ó .  szerokośó p o d w ó ,n a ........................   metr a w  et
E p  g n o o  n o p p ó ,  szeroko ó podwójna . ,  B s s
Y » r h * C h e r l « t ,  gzer kośd p o d w ó j n a ..................... ,  ,
C b c T i e t  C a r r e a a ,  1 8 0  c m .  szer. ki . . . »  » « j*
A e C e l M h l  ( l l n s o n a l  C h C T i e ł ,  1 3 0  c m .  szer. » „ 75
S o l i n o  d a m s k i e  m e l ó ,  szerokość podwójna . » n ^
T . e d e n  l . j r i j u k l ,  szerokość podwojaa . . . . „ ,  5 3
T r l c o t i w e ,  bardzo prakiyozna n .t e r j a  na s u a .ie

we w szystkich modnych barwa h, szer. podwójna » 8 0  
t  I m a ,  rgjnow sza modna inaterja pepita, podwójni

s z e r o k o ś ć ..................................................................................  » 0 5

serje t naprowadzamy:
F e n l ó ,  e ysta  w ełas, podwójna szerok. . 
S u k n n  ó D i i o e h l e ,  1 3  ) c m .  szerokości 
N u k n w  <ra m 8 k i e  i t  u - b e l  l e n ,  ezys*a n ełua 

120 om. szerokie ........................................................
nSlft’ “l 1"* 1  "®łn *. gładkie i deseniowane  pod w. szeiok o ló  i .  in .tr  T a  et i

C h e  V i Ot M P gU  l a k i ,  csyaU  w alna, lc ó o m ^ ż .  1
C b e w t o t  U *  i i i l a y a .  czysta w ełna , i a o  „
B e c d r n  A s o l e ,  szczególna uowośó 120 cm /ss” * 
F r a n t  o h h I ( i a m g a r a .  129 m. szeroki 
F e n l e n u t  n u p p ó ,  nowość 12) cm. sz-r. „

.  za m etr  zł. — * 7 8  
> » — 1» 0

.  .  1 5 0

1*10 
1*35 
1 8 0  
2 .7 .
a -7 «  
4  7 5

W i e l k i  w y k ó r  c c n r n y c l i ,  g ładki h i desoniownuyah M a t e r j i  r a o d u y t - h  za m e.r 7 5  et. do 3 * 5 0 .

S l e d z e  b a r e k a n y  d o  p r a a l a  
P e ł . f l a u e l e  , „
B s r «  h a n y  r y p s o w e  „

za metr 33, 35  i 43 ct. 
» „ 84 i 30  et.
. . 48 55  05  cl.

R a r r h a n y  ( I b s i o n e o r  do prania 
F t a o e l c l y  w jasn ych  kolorach . . .
F l u n c l . - f y  c iem ne j s . k o c k i e ...................

■ za metr 43, -15 ł  48
• n n 3 5  ct.
• o t. 3 0  c t.

ct.

N Ta fi7 C 7 A ( n i l ł ) < l  n n r a r r a  z a s ł n g n j e  1 x n a c x n t e  p o w i ę S ż z s n y  o d d a l a ł  d l  a s u  i l e n  1 h o u T e k c j i  w  e n g i e l  >-hieh 
1511 N ł iL / iV g U t l I ę i i  U n o g ę  ż a k i e t a c h ,  m a n t y lk n z - b  * k l j u i d u - h ,  e  tir. d y w a n y ,  ( I r a n k l  1 «  i < a i e  m t b l e w e

n p l y k n ł y .

K ołdry norm alne
szczególn iej dobre i prastyczne  
sorty, 210 cm. długi"-, 150 cm. sz. 

za szlakę zł. 3 * 7 5 .

Lambrekiny
Turecka robota z , sjfukę-' /} I  5 0 .  
Im itacja finyrn.nska f „ :t 3 5 .

Firanki ar m aterji
dobre po r t  e r ,  Croise w części z*. 1 '  
f o r f jo ry  Cli n e t t e ......................... 3 2 3

j ] p  i kom ple tne  ki lekcjo p ób fk ,  tak m a t  r i  m o d ry c h  j a k i  b a - c n a n ó ^ ,  t o w a r ó w  
p łóc iennych  oraz p o r t j r r ,  fi*aiiek i t h a d e  ków wysyła na  żądanie z c S ą  goto- 

wośc-id Ran.m. '  ą i_.c,

Ito h a n d lu

D. LESSNERA j* ' Oddział dla materyj modnych. $

n a d e s z ł y  wszolkie nowości na nadchodzący 
sezon je s ie n n y  i zimowy W OBrOtunylll w y ­
bo rze  i p o le c a  się szczególniej szanownej 
H. T. Publiczności do przepatrzen ia  skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji)  tan ich  cen.

i

Sezon sienny i zimowy
l la u te  N euveante C h e^ ot, 
Ilau tc  N ouveautć Cheviot, 
l la u te  N ouveaute Chevlot, 
C lieviot carreaują  
f  h c v io t  a n g ie l s k i ,  m e tć ,
C repe C beviot,
D am ecfuch ,
Drap brodć,
B /ap  uni,
4 arrś en noppe, 
lla u te  N ouverutć C lieviot, 
lla u te  N onveaute Cheviot, 
K o in n i^ n r  u-N ouve»utć
K a n i i i i f a r n - I l a u t e  \<  u v e a j
K.ucmsarń il «»óne. 
l\oiivcaiite-lti.łiiiingarn,
S j i c c i i i l i  ć  o x c l u s i v e ,

czysta wełna
n
n
n
7ł
n
n
n

120 cm 
120 „ szer.  z a  m e te r  zł.

120
120
120
120
110

95
95

110

1-55 
I W  
I 95
1*95
2 —
1 9 0  
1 45

120
130
120
120
120
1 0 0

W
n
T)
n

115
1 1 0
170
3-40

a

77

310
1 85

2  9 0

120
1 3 0  
2 9 0

C o l o r ć  a n g i a i s ,
Petit carreanx aug la is ,  
Drap des  dam es excluslv»,  
F lan rU  angie lska ,
Foull Nouveaute 
F o u l e ,
K asan gładkie,
Mode-C h ev ict angielskk  
Diagonal sukno,
S u k n o  dam skie, 
r h tv io t  m ele,
Chcviot Gu pure,
B em  i drap, ■
C heviot IMouvc‘autc,
P rim a aksanu ly  na roby, . 
A ksam ity w  deseń,
Plusze j e d w a b n e ,

czysta weins
120 „ 

9 S  „ 
118 ,,
120 
90
90

100

»

n
»
77

77
17

85 cm. szer

120 cm. »*®r. za meter zł. 2 ‘75
210 
1 3 5  
f  7 0
1 35  

- 7 0  
— 8 0

'15  
1 -  

- • 8 2  
- 8 0  
- 6 0  
- • 3 8

e tc .
2 3 0  
1 5 0  
1 5 0

120
120
120

90

77

77
7?

90

17

77

77

77

77

77

77
77

77

za meter 48  et. etc. etc 
W) cm. szer, za meter zł.

* J7 n 77 .« 77
4o cm. szer. za meter 120 i

O g r o m n e  z a p a s ,  . a j i o e s z y c h  d e s e n i o w a n y c h  i l l , x n l o  B a r c h a n ó w  1 F l a n e l l - C o t t o n ó w  w  « i e * H « “ " f o h  d e s e n ia c h

W ie lk i  w y b ó r  w  t o w a r a c h  j e d w a b n y c h !
D la  i  ro w in c ji p rób k i i i lu s tr o w a n e  ż n m a le  g r a t is  i  franco.

b a w a r ó w  3 .  h
WIEN, VI.y M a r i a h  Iferstrasse Nr? ^3.

Sutereny, Parter, Mezzanin i i, piętro. 120 1—11

W y d a w c a :  J ó z e f  L a sk o w m c k i. OdpowiedziałBy za redakcję Adam Krajewski P a p ie r  z fab ryk i czei la ń sk ie j. Z D ru k arn i .D z ie n n ik i. P o lsk ie g o " , p od  sarzędem  F r a n c isz k a  K attnera.

I


